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Trzeba czasem porzucić troski
T rz e b a  czasem  i w  po lityce, ta k  ja k  

fw życiu  co dz iennym  p o rzu c ić  tro sk i 
dom ow e i zap o m n ieć  o n ich  n a  chw ilę, 
i jrz e b a  czasem  odśw ieżyć d u ch a  i cia ło  
in n y m i w rażen iam i, by  n a b ra ć  sił i o- 
ch o ty  do d a lsze j p racy , do d a lsze j co ­
d z ien n e j w a lk i życiow ej czy po lity cz­
ne j. N ie m ożem y się c iąg le  o b racać  w 
ko le  ty lk o  naszy ch  w łasn y ch  in lcresów , 
n aszy ch  w łasn y ch  tro sk  czy radości. 
T rz e b a  n iek ied y  w y jrzeć  i n a  szerszy 
św ia t zw łaszcza, jeżeli się ta m  w iele  
m ożna nauczyć. .W, św iecie bow iem  
d zisie jszym  dzieje  się w iele rzeczy , n ad  
k tó ry m i w P olsce p rzech o d zi się n ie ­
ra z  celow o do p o rz ą d k u  dziennego . A 
jeś li się już  o n ich  p isze czy m ow i, to  
rza d k o  w iadom ość o n ic h  dochodzi do 
sze ro k ich  m as Indow ych.

Ś w iat dz isie jszy  zn a laz ł się w w ie l­
k ic h  tru d n o śc ia c h  po w o jn ie  św ia tow ej 
i p rzech o d zi je  jeszcze m im o w ie lk ich  
.w ysiłków  usu n ięc ia  ich. G nębią  go b ie ­
d a , nędza, n iezadow olen ie  p ań stw  i n a ­
rodów . G nębią  one i d z isie jszą  P o lskę , 
k tó ra  m im o  zap ew n ień  o p o p raw ie  nie 
odeszła  jeszcze w iele od d n a  k ryzysu . 
N ie m ogąc znaleźć w y jśc ia  z te j nędzy, 
n ie  m ogąc złagodzić  je j n aw et, poczęły  
pew n e  p a ń s tw a  ja k  R osja , N iem cy, 
[W łochy, szu k ać  w łasn y ch , now ych  dróg  
w \ jśc ia  z tego po łożen ia , sądząc , że 
d aw n e  id ea ły  d e m o k rac ji, w olności, 
p raw o rząd n o śc i, p o k o ju  i b ra te rs tw a  
łudzi, wT w o jn ie  i po  wTojn ie  już  zb a n ­
k ru to w a ły .

B olszew izm  rosyjski począ ł u rz e ­
czy w is tn iać  państw ro so c ja lis ty czn e  w e­
d ług  idei M arksa , sądząc , że u su n ie  
nędzę  i da  d o b ro b y t m asom . W  m iejsce  
tego wprow adził jeszcze w iększą nędzę 
i pow szechną n iew olę m as. N iszcząc  
kapitalizm  pryw atny, w prow adził kapi­
talizm  państw ow y, stokroć gorszy od  
kapitalizm u pryw atnego. Pozbaw ił ch ło ­
p ów  ziem i i w yzuł ich  ze w szystk iego  
dobra. N iszczy w ia rę  i w szelk ie  ideały , 
każe  w ierzyć, że szczęście cz łow ieka  le ­
ży w p e łn y m  żo łąd k u , k tó reg o  n ieste ty  
za  20 la t  n ie  zdo ła ł n a k a rm ić .

H itleryzm  ro zb u d z ił n ien aw iść  u  
N iem ców  do  w szy stk ich  i do w szy st­
k iego , co n ie  je s t g e rm ań sk ie . P rz y w ró ­
c ił c o p ra w d a  po tęgę w o jen n ą  N iem iec, 
p>i.vłarłszy n a  św istk i zo b o w iązan ia  sw o­
je  h aw e t d b b ro w o ln e  w obec św ia ta . 
Z n iszczył życie p o lity czn e  N iem iec, u- 
su n ą ł w szy stk ich  p rzec iw n ik ó w . P rzed - 
m io ten t k u ltu  sw ego u czy n ił czystą  r a ­
sę n iem ieck ą  i d la tego  p o d ją ł w alkę  z 
żydow stw em . P ra g n ą c  n a  sw ój sposób  
w y ch o w ać  N iem ców , p o d ją ł w a lk ę  z 
K ościo łem  k a to lick im , n ie s ły c h a n i 
g w ałto w n ą , p rz e w ro tn ą  i b ru ta ln ą . K o­
ści óf bow iem  k a to lick i s ta n ą ł w 
.Wolności je d n o s tk i i godności 
cz ło w iek a  I oka  ta ł  się jedyny 
k iem  w h W n c z e rh , k tó ry  
h itle ry z m d . P o d  n a p o rem  
Z niknęli socja łiśc i, n a  k tó ry c h  
W w y b o rach , jeśli się n ie m ylę,
12 m ilionów  gfosów. Z n iknęli k o m u n i­
ści, k tó rz y  na  sobie sk u p ia li oko ło  5— 7 
m ilio n ó w  głosów . ,W idać z tego, że nie 
chc ie li g in ąć  z ą  sw ą  w ia r^  a n i so c ja li-

styczną  an i k o m u n is ty czn ą . Nie u ląk ł 
się i n ie  ug ią ł ty lko  k a to licy zm  i w a l­
czy i w alczyć będzie  o n a jw ięk sze  d o ­
b ro  człow ieka o w olność.

T rzeci w szu k a jący m  now ych  d róg

zy to ta ln e j, n ie  m ów iąc  już o w ie lk ie j 
d em o k rac ji a m ery k ań sk ie j. W  w ielu  z 
tych krajów  n ie nta w łaściw ie dziś już 
kryzysu, a jeśli n aw et on jeszcze jest, 
to  po łożen ie  b ez ro b o tn y ch  je s t tam  sto-

O nrgdaj odbyło się w Szczurów j, pow iat B rzesko, p o śn i < K n n |szlandaru  m icjscoi/ego Kola 
ludowego, przy udziale około 5.000 osób. Trybu na torzoq(4  lasedk sztandarów  ludowych. Na 
trybunie sloją: (drugi od lewa) prezes Koła p. S tan isłanw U & A pt wszcclmie ceniouy i szano­
wany obywatel, były więzień Bcrczy, 1 p. Dr. Jakób  W ltek ^ ąc rw szy  z praw a), prezes Zarzą­

du pow. S. L.

je s t faszyzm , k tó ry  w iaśc iw ie  przy  
szedł, ja k o  re a k c ja  p rzec iw  szerzącem u
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sze od szczęścia p ra c u ją c y ch  i 
o z a ra b ia jący ch  w S ow ietach ,

się po  w o jn ie  we W łoszech  
m ow i. I ta k  sam o zdobyw szy 
p o d ją ł w alk ę  ze s tro n n ic tw a m i 
w adził rząd y  jed n e j p a r tii , ja  
m ie jsce  z resz tą  w N iem czech 
Nie odw aży ł się je d n a k  fa  
pod jęc ie  w a lk i z Kościołem , 
ro zu m ie jąc , ja k  w ie lk ą  si 
rep rezen tu je . F aszyzm  
bę zo rg an izo w an ia  K g # ł^ tó ń s tw a  
p o d staw ie  z aw o d o w e jH ^ l j ^ K orporacyj- 
nej. J e d n a k  i tu ta j  p a n u je ^ e z w z g lę d n y  
system  u c isk u  p rzec iw n ik a .

Żaden j e d n o l i t y c h  system ów  rzą­
dzenia n ie p o t n y f d p ć  tego o czym  m a­
rzył. T ru d fi^ fl(y )R ed  jakim i stoją te 
państw a sŁ jc ^ flj iie , a m oże jeszcze  
w iększe, jp e n tp w ią c  już zupełn ie c R o­
sji, n iż ft^£y w  nich przed rew olucjam i, 

tych krajach.
r lt okazało się, że te państw a, 

satrariły w iary w dem okrację, 
ość i praw orządność, a w ięc w  

iły, do których ludzkość w  clęż- 
Walce i trudzie szła przez tysiące  

.lat, że te jedynie państw a, dla których

b o lsz e w h ^  N iem czech czy W łoszech .
T ym  to p rzez  p ań s tw a  to ta ln e  ponie- 
ie ran y m  idea ło m  dał w yraz, o d ch o ­

dzący  w czo ra j od  rząd ó w  w A nglii w 
sw ym  p rzem ó w ien iu , s ław nym  dziś na  
cały  św ia t, prem ier angielsk i Stanley  
Baldw in.

W ygłosił je n a  zeb ra n iu  8 tysięcy 
m łodzieży  an g ie lsk ie j m ęsk ie j i ż eń ­
sk ie j, n a  zeb ra n iu  tych , k tó rzy  w n ie ­
da lek ie j p rzyszłośc i rząd z ić  b ęd ą  św ia ­
tow ym  iniD erium  an g ie lsk im . S łow a j« 
go są  ta k  g łębok ie  m y ślam i, d rzem iące  
tre śc ią  sw ą tak że  w  d u szach  i se rcach  
m ilio n ó w  ch łopów  p o lsk ich , sk u p io n y ch  
pod  sz ta n d a ra m i S tro n n ic tw a  L u d o w e­
go, że p rag n ą łb y m , aby  s ta ły  się one 
w łasn o śc ią  w as w szystk ich , abyście  
zrozum ieli, że pew ne praw dy są tak 
w ielk ie, iż  są one w łasnością  w szystkich  
uczciw ych, m ądrych i rozsądnych ludzi, 
w szystkich  ras, narodów , kultur i reli- 
gii. W yrastają one bow iem  z boskiego  
ducha człow ieka, który zaw sze dążył 
i po w iek w ieków  dążyć będzie do nich, 
bo one są w yrazem  pełnego czlow ie-

cm okracja n ic jest głupstw em , jak to I czeństw a. Gdy człow iek  od nich odcho
k n k r o ś l i ł  1\ f l K « n l i n S  7 f1i t ł ‘i ł v  c ł n c i i n l r n .  r l t !  d n _ _______  ? _określił M ussolini, zdołały stosunko­

wo najlepiej przezw yciężyć trudności 
pow ojenne. A tym i k ra ja m i, gdzie id e a ­
ły  d em o k rac ji rząd zą  społeczeństw E mi, 
gdzie n ie  m a  te j b iedy  i nędzy , ja k a  
p a n n ie  w  k ra ja c h  o system ie  faszy ­
stow sk im  czy k o m u n isty czn y m , to 
w szystkie k ra je  zach o d n ie j i pó łn o cn e j 
E u ro p y . N aw et R u m u n ia , W ęg ry  i J u ­
gosław ią fidżegnyw ują się pó tej zara­

dzi staje się niewroln ik icm , zw ierzęciem , 
m aszyną i traci sw ą godność ludzką, 
która wyraz sw ój pełny znajduje jedy­
nie w  w olności. D latego  chc ie jc ie  m ieć 
c ierp liw ość  p rzeczy tan ia  ty ch  k ilk u  
słów , p e łn y ch  g łębok ich  m yśli, w y ję ­
tych  z p rzem ó w ien ia  jed n eg o  z n a j­
w iększych  m ężów  stan u  n a ro d u  an g ie l­
skiego. Z echcie jcie  się n a d  nim f zasia- 
nosfić i  rozv ażyć je. Daclzą w au  one

SZCZAW N ICKA woda J Ó Z E F I N A  
leczy c h o r a ^ y j r ó g  ló łdow ych

szersze s p o f tz e l^ ^ ^ S  św iat, do d ad zą  o
tu ch y  do 
k tó re  $ 
Baldw in; 
angie, 
nas 
two’

- te i n ip

o w alk i, bo  te  idea ły ,
w y s ia n ie m  w ia ry  n ie ty lk o
al^JFcałego w ielk iego  n a ro d u  

są też id ea łem  w aszym  i 
te ideały w alczy Stronnic- 

e od dziesiątek lat i w alki 
nie porzuci, Lo n ie m oże się  

4  mfgeiM ić z tym , aby naród polski stra- 
f  a t.sw ą  w ew nętrzną w olność i godność  
j  4% aał się stadem  bezm yślnych , potul- 

ch i n iew oln iczych  baranów , na wzór 
osji, N iem iec czy W łoch.

W olność, praw orządność, spraw ie­
d liw ość zn ikły w szędzie w  państw ach  
totalnych. P o lsk a , k ió re j w ielkość w  
p rzesz łośc i n ie  n a  czym  in n y m  w y ro ­
sła, a le  n a  w olności n ie  m oże sDaść do  
poziom u N iem iec czy R osji. P o lsk a  
h is to ry czn a , a w ięc i P olska dzisiejsza  
ma sw oją W łasn ą  drogę, którą m usi 
znow u'odnaleźć i po n iej iść, by spełn ić  
sw oje przeznaczenie w  tej części Euro­
py, którą jej losy  w yznaczyły Nie je s t 
to  d ro g a  an i h itle ry zm u , an i faszy zm u  
czy bo lszew izm u, bo  jeden i drugi i 
trzeci kierunek, to koniec naszej w ol­
ności i n iepodległości. D roga, po której 
m usi iść P olska, jeśli m a odegrać swrnją 
rolę dziejow ą, to droga w olności, rów ­
ności w obec prawra, jednostek , narodów  
i państw . Je s t to  d ro g a , k tó ra  z P o lsk i 
uczy n ić  m oże o śro d ek  życia całej 
w sch o d n ie j i ś ro d k o w ej E u ro p y  od B a ł­
ty k u  po M orze C zarne  i A d ria ty k  i 
s tw orzyć  p rzeciw w agę ty m  dw om  p o ­
zo rn ie  ty lk o  w ro g im  sobie siłom  ja k im i 
są h itle ry zm  i bolszew izm . ,W rzeczy ­
w istości bow iem  m eto d y  ich  rząd zen ia , 
p o s tęp o w an ia  i cele o sta teczn e  są  tak ie  
sam e, zn iszczen ie  w olności je d n o s tk i i 
u b ó stw ien ie  p a ń s tw a  czy rasy .

N ie było  d o tąd  tak ieg o  p ań stw a , m ó ­
w ił B aU w m , k tó re  by  zasług iw ało  n a  
u w ie lb ien ie  wmlnego cz łow ieka. P ań­
stw o chrześcijańskie obw ieszcza, że  
najw yższym  dobrem  jest osobow ość  
człow ieka. Człowiek jest celem  państw a. 
O woc w olnego ducha człow ieka n ie doj­
rzeje w  ogrodzie tyraństw a.

P rzeczy taw szy  zam ieszczone p o n iże j 
p rzem ó w ien ie  B aldw ina  z rozum iec ie  
n ie ty lk o  cele w olnościow ego i n o w o ­
czesnego p a ń s tw a  i cele życia  lu d zk ie ­
go, a le  po jm iec ie  zarazem , n a  czym  p o ­
legać w in n a  p raw d z iw a  w olność. D a 
w am  to  za razem  m ożność  w g iąd n ięc ia  
w  w ielkość  duszy  i u m y słu  p raw d z iw e­
go i w ielk iego  m ęża s tan u . O dchodzi 
w zględnie  odszed ł on  już od rząd ó w  w  
sile w ieku , p rzep ro w ad ziw szy  p ań s tw o  
p rzez b a rd z o  cieżk ie  i n ie sp o k o jn e  cza­
sy. O dszedł, s to jąc  u szczy tu  pow odze­
n ia , z au fa n ia  i u z n a n ia  całego  bez ró ż ­
n icy  spo łeczeństw a.

iW p rzem ó w ien iu  tym  p rzek azu je  nhs- 
ja k o  testament wiary w demokrację i w 
niezniszczalną wielkość i potęgę Anglii, 
bo wierzy w swój naród — dla Którego 
wolność umocniona jest prawem, przed 
którym  nie stoi s iła  R ew era.



Wolność umocniona prawem
przed którym nie stoi siła

Przemówienie Baldwina
P o n iże j p rzy taczam y  n a jb a rd z ie j is to tne  

frag m en ty  p rzem ów ien ia  p re m ie ra  ang ie l­
sk iego  B aldw ina.

„Czas m ó j m in ą ł —  zaczął n ieco  ocięża­
le  —  i w k ró tce  p rze jd ę  w  cień. W asze ż jc ie  
p rzed  wairf!, n iby  n iezm ierzony  ocean , w ięc 
n iech  w asza w y o b raźn ia  m ło d z itń cza  p iln ie  
spuszcza a a  jego w ody  flo iy le  w ie lk ich  ko- 
fa b l i.  Mór** się, że tyńc* m łodzi m iew ają  
ęn y ,  a  p f  -my jestem , że I w y  m iew acie w i­
dzenia , w ięc  dziś w ieczór zespó lm y  nasze sny 
i nasze w idzen ia  —  w aszą  w ielkość, w aszą  
odw agę, w aszą  siłę i m o ie  dośw iadczen ie ..."  

ł  ł  +
„ N a ro d y  św ia ta , k tó ry c h  z łudzen ia  u to ­

n ę ły  w m o rzu  k rw i p rze lan e j w  w o jn ie  szu ­
k a ją  gorliw ie pow ażn ie , n a jlep sze j w  ich  p o ­
jęc iu  fo rm y  rządzen ia , w  k tó re j społeczeń- 
Łtwo znalaz łoby  szczęście i b ezp ieczeństw o  i 
zdo lności sw e m ogło  ro zw ijać  do n a jw yższe­
go sto p n ia  doskonałośc i. W ięę m ów ię w am ,
uczcie się sz tuk i rządzen ia ..."

c c c
„ W szy s tk ie  rzą d y  coraz p rzem o żn ie]  

w p ły w a ją  na  życ ie  jed n o s tek . W ięc jeślt 
w o ln o ść  in d yw id u a ln a  m a b yć  ura tow ana , 
ko n iec zn e  jest, by ka żd a  jed n o s tka  w ied zia ­
ła , co się d zie je , w yro b iła  sobie op in ię  i o- 
sądzila , g d y ż  to  stanow i fu n d a m e n t p ra w o ­
rzą d n e j d em o kra c ji... My sta rzy  o d chudzi­
m y. W y  jesteście rząd cam i przyszłości. S k ła ­
d am y  n a  w as obow iązek  s trzeżen ia  i zabez­
p ieczen ia  w szystk iego , co w arto śc io w e w n a ­
szej p rzeszłości, w  nasze j spuściźn le , w  n a ­
szej trad y c ji. W  w aszych  ręk ach  h o n o r  nasz  
i nadz ie ja . W aszym  jes t całe p ięk n o  naszej 
o jczyzny. Z ielone p o la  i lasy  i k w ia ty  p o l­
ne, rzek i i łąk i i góry , sk a rb y  l i te ra tu ry  i 
sz tuk i, n ag ro m ad zo n e  w  c iągu  w ieków  —  
w szystko  to  w asze. N agrom adzone  bogac­
tw o  m a te ria ln e  i m o ra ln e  p rzep isan e  zosta­
n ie  n a  w asz rach u n ek , byście  m ogli z n iego 
k o rz y s ta ć  u trzy m ać  i pow iększać  je , gdy* 
jesteście  p o w ie rn ik am i przeszłości... B ędzie ­
cie strzeg li d e m o kra c ji na w szy s tk ic h  zie­
m ia ch  te j R zeczyp o sp o lite j. B edziec ie  je j  
strzeg li p rzed  w ro g iem  ze w n ę tr zn y m  i w e-  
v>itętrznym . Być m oże, będziecie m usie li r a ­
to w ać  d em o k rac ję  p rzed  n ią  sam ą. B ędzie ­
cie m u sie li udo w o d n ić  p rzed  św ia tem  l to  
p rzed  ta k  bardzo k ry ty c z n y m  św ia tem , że  
w  d em o kra c ji, je j  zasadach, je j celach i m e ­
to d a ch  n ie  m a  n iczego , co p ro w a d zi do św ia ­
topog lądu  lę ku  i m iernośc i d o ko n a ń . O dw a­
ga, d y scyp lin a , w y d a jn o ść  pracy , p o trzebne  
są d em o k ra c ji w  ró w n e j m ierze , ja k  d y k ta tu ­
rze . D em o kra c ja  oznacza  i w ym a g a  prze-  
w ó d ztw a  n ie  m n ie j, an iże li d yk ta tu ra , ale 
je s t to  p rzew ó d z tw o , za k tó r y m  nie sto i 
przem o c . Jest to  p rzew ó d z tw o  w ia ry  i cha­
ra k teru ...

„N ie będę op isyw ał w am  k sz ta łtu  rz e ­
czy, k tó re  p rzy jd ą . L ep ie j znam  św iat, k tó ­
ry  by ł, an iże li św iat, k tó ry  będzie. U rodzi­
liście  się po  te j s tro n ie  o tch ła i, k tó ra  dzieli 
ludz i n a  tych , co by li p rzed  n ią  i są po  w o j­
n ie . J a  u rodziłem  się w  tym  odległym  roku , 
w  k tó ry m  p o jaw ił się „K ap ita ł"  M arxa, bę­
d ący  ew angelią  ekonom icznego  abso lu tyzm u , 
w  ro k u , w  k tó ry m  D izraeli rozszerzy ł p ra w a  
p o lityczne  na  k lasę  robo tn iczą ... W y  u ro d z i­
liście się na m a trw e j fa li te j b u rzy  dzie jo ­
w ej, k tó ra  o d a rła  E u ro p ę  ze złudzeń. W asi 
o jcow ie  i b ra c ia  po leg li w  w o jn ie  z nadz ie ją  
w  je rcu , że śm ierc ią  sw oją  o k u p ią  d la  w as 
lepszy , d o skona lszy  św iat. Ale lu d zko ść  nie  
m o że  po p e łn ić  w ie lk iego  g rzechu  bezkarn ie . 
D w adzieśc ia  la t  p o w o jen n y ch  dow iodło , że 
W ojna n ie  zam yka  ra c h u n k u . W olność  czło ­
w ie k a , k tó ra  m ia ła  być  ow ocem  zw yc ięs tw a  
je s t zn o w u  w  n ieb ezp ieczeń stw ie , g d y ż  w  
w ie lu  k ra ją ch  p o zbaw iono  cz łow ieka  te j w o l­
ności. Możpcie tłu m aczy ć  te dw adzieścia  la t 
z p u n k tu  w idzenia bądź  to  gospodarczego , 
b ąd ź  to  po litycznego . Jed n i w idzą  ty lko  
p ie rw szy , in n i ty lko  d rug i. Jed n i zw ala ją  
w in ę  n a  p a rtie , in n i na  ban k ie ró w , p o lity ­
k ó w  czy d yp lom atów , a  jeszcze in n i pop ro - 
a tu  na  Żydów ... A co n a jg o rsze , z w iciu  s tro n  
obw ieszcza się, że p okó j je s t ty lk o  p ró żn y m  
m arzen iem  i że ideałem  ro zu m n y ch  ludzi jest 
W ojna. D o p ó k i A nylia  trw ać  będzie, p o d n o ­
sić  b ęd ziem y  nasze g łosy  p rzec iw ko  ty m  
fa łs z y w y m  bogom .

W  te j o sta tn ie j m ow ie pozw ólcie  m i gło- 
i i ć  w yznan ie  m ej w iary , k tó ra  je s t w ia rą  
m ilio n ó w  ludzi w szystk ich  ra s  od jednego  
k ra ń c a  te j R zeczypospolitej do drugiego. J a ­
k a  je s t ta jem n ica  te j naszej R zeczypospoli­
te j?  W olność , w o lność  um ocn iona  p raw em , 
p rze d  k tó r y m  nie sto i siła. Spo łeczeństw o , 
w  k tó r y m  a u to ry te t w ła d zy  i w o lność  zespo­
lo n e  są  w  o d p o w ied n im  s to su n k u , w  k tó r y m  
p a ń s tw o  t o b yw a te l są w  ró w n e j m ierze  ce­
le m  i śro d k iem  R zeczpospo lita , zo rgan izow a­
na p o k o ju  i sw obodnego  ro zw o ju  je d n o ­
s te k  dobro w o ln ie  zrzeszo n ych  w  n iezliczo ­
nych w  sw ej ró żnorodności zw iązkach . R zecz­
pospolita , k tó r a  n ie  ubóstw ia  an i pań stw a , 
oni jeg ą  rzgśfdjt.

Stara  d o k tr y n a  o b osk ich  p raw ach  k ró ­
lów  zaginęła  i nie m a m y  za m ia ru  staw iać w  
je j w iesce  n o w e j d o k tr y n y  o bo sk im  praw ie  
państw a , g d y ż  n ie  by ło  d o tych cza s państw a , 
k tó re  zas ług iw a łoby  na  uw ie lb ien ie  w olnego  
człow ieka .

P a ń stw o  chrześc ijańsk ie  obw ieszcza , że 
n a jw y żs zy m  d obrem  jes t osobow ość człow ie­
ka. P a ń stw o  s łu ża lcze  tem u  zaprzecza . Ale 
ko m p ro m is  z  bezcenną  w artością  d u szy  lu d z­
k ie j p ro w a d zi z  p o w ro tem  do barb a rzyń stw a  
i d żung li. W yp ęd źc ie  praw dę  z n a sze j w ia ­
ry , a co zo s ta n ie ? B ezczelność , p rzem o c  i 
o k ru c ie ń s tw o  d e sp o ty zm u . Spon iew iera jc ie  
religię, ja k o  op ium  h idu , a rych ło  do jdziec ie  
do  spon iew ieran ia  w o lności p o lity c zn e j i 
sw o b ó d  o b yw a te lsk ich , ja ko  o p iu m  d la  ludu . 
P rzepadnie w o lność  słow a, przepadn ie  sp ra ­
w ied liw ość , za p a n u je  n ie to lerancja . . O w oc  
w olnego  ducha  cz łow ieka  nie d o jrze je  w  o- 
grodzie  tyra ń stw a .

Z w ią zek  lu d ó w  te j R zeczyp o sp o lite j tk w i  
ko rzen ia m i sw y m i w  te j d o k tr y n ie  o n a jis to t-

Agencja A grarna donosi 2 Kielc.: 
O statnio ńa terenie pow . pińczow sfae- 

go szereg  ludow ców  o trzym ało  różne 
nielegalne druki treści kom unistycznej. 
W  ślad  za tym  n astąp iły  rew izje a po­
tem  aresztow ania. R ev izje zosta ły  p rze­
prow adzone w  D ziesław iczkach, W łasno- 
w icach, S trzelcach, Sroozkow ie, W ełni- 
nie. A resztow ano skarbnika zarządu  po­
w iatow ego, Szczepaniaka, oraz ośmiu 
innych członków  S tronnictw a Ludowego. 
Kilku z nich zostało zw olnionych, inni 
pozostają jeszcze w  areszcie. W  pow.

Tegoroczne św ięto  ludow e w Krośnie 
w ypadło imponująco tak  co do liczby u- 
czestników, jak również co do 'karności 
m as cbtopsiKioh zorganizow anych pod 
sztandarem  Stronnictw a Ludowego. Zbiór­
ka przy kościółku św. W ojciecha, gdzie 
odbyło się również uroczyste nabożeń­
stwo Po nabożeństwie ruszył pochód ku 
miastu, W pochodzie, długim na 2 kim., 
wzięły gtdzlaff tysięczne rzesze ludu wlej- 
ókiearo z  12 sztandarami, kolarzami w  licz­
bie 300, banderią komną w  liczbie 200, or-

obcbodzili Sw ieto Ludow e w  dniu 17 m a­
ja. Do uśw ietnienia obchodu przyczyn iła  
się uroczystość święcenia sztandaru po­
wiatowego. O godz. 9-lej rano udał się 
pochód, złożony z 2-ch tysięcy  uczestni­
ków, ze sztandarem  i ork iestrą  na czele 
do kościoła na nabożeństw o. P o  nabo­
żeństw ie ks. kat. pośw iecił sztandar i 
w ygłosił okolicznościowe kazanie. Po 
Dalej defilada przed sztandarem . Po 
defiladzie zgrom adzenie na placu przed 
kościołem . Z aczęty  się przem ów ienia i 
deklam acje. D eklam ow ała pieknie M. Sto- 
la?zów na w iersz  W . B rcow icza: „Sm utno 
mi Boże“. Z kolei ob. Szczepański m ówił 
o znaczeniu sztandaru . N astępny referat 
na Św ięto Ludcw e w ygłosił ob. Cieplak 
Tadeusz, delegat Zarz. Okr. w  Krakow ie. 
W  końcu zabra ł głos prez. zarz. pow. w  
K opyczyńcach ob Musiał Antoni. W  do­
skonałej sw ej mowie zobrazow ał w arun­
ki p racy  organizacyjnej w  powiecie, na­
piętnow ał postępow anie n iektórych a m.
ia, bŁ Baworarwskiego, który te  sann luie-

n ie jszym  dosto jeń stw ie  in d yw id u a ln e j d u szy  
człow ieka . T o jes t ta jem n ica  nasza, n aw e t 
jeżeli n ie raz  zbyt słabośm y ją  ho d o w ali i 
jej p rzestrzegali.

P o ch o d n ia , k tó ra  w  w asze o d d a ją  ręce, 
byście p o d aw ali ją  da le j, r. rąk  do rifk, po 
w szystk ich  ścieżkach  i dęogach te j R zeczy­
pospo lite j, je s t w ie lką  chrześc ijańską  p ra w ­
dą, k tó ra  p o w in n a  się rozpalać na n cw o  w  
k a żd y m  ża r liw y m  pokoleniu.- C złow iek  jes t 
celem , w ięc ży jc ie  d la  bra terstw a  ludzi, oy- 
icie godn i by li o jcostw a  Boga.

N ie jed n o kro tn ie  bra terstw o  lu d z i b yw a  
dziś zaprzeczone , w y szyd za n e , n a zyw a n e  g łu ­
potą. 1 is to tn ie  jes t to  jed n a  z  tych  rzeczy  
pro s tych , k tó re  w yo ra l Bóg, by  n im i pogrą­
ży ć  m ędrców ... M o żem y  się od n iego u c h y ­
lać,' m o że m y  m u  zaprzeczać, ale an i dusze  
nasze, an i św ia t n ie  za zna ją  sp o c zy n k u , do ­
p ó k i bra terstw a  lu d z i n ie  u zn a m y  za  m ą ­
drość n a jw yższą ..."

T ak  m ów ił m ą d ry  człowiek', w ielk iego 
p ań stw a , w  k tó ry m  słońce  nie zachodzi.

piflorow skfm -airesztow am o we- wsi Ktrga-1 
je iDtradowskie 4 członków  Stron, L udo­
w ego. N iektórzy, w ięcej zorientow ani, po 
o trzym aniu  ulotek zw racają  je posterun­
kom policji.

Z pow yższej w iadom ości w yn ika  Jas­
no d w yraźnie , że  m am y tu do czynienia z 
now? prow okacją chłopów . Chodzi o  to, 
aby  na chłopów  rzucić podejrzenie, że 
sprzy jają  komunizmowi. W strę tn a  robo­
ta!!!

kiesjrą i t  d. Zgrom adzenie publiczne od­
było się na rynKM, gdzie przem aw iał pre­
zes pow iatu  Jakub Stamlsz, główny refe­
rat w ygłosił del g a ł Zarządu Okręgowego 
p. dyrektor Jan T ipper ze Strażowa nad­
to przemawiali Józef S łoński eekretart 
Zarządu ,t>ow. z K-osna, Józef Sanocki z 
M oderówki 1 dr. W ojnar adw okat z Kros­
na i przedstaw iciel P.P.S,

Rezolucje nadesłane z N.K.W. uchwa­
lono jednomyślnie.

szka w e W iedniu ,’ za rząd  dóbr oddał U- 
kraińcom , a  plenipotentem  Żyd. Odozy- 
tane rezolucje na Św ięto Ludow e w y w o ­
ła ły  u obecnych huczne oklaski. U roczy­
stość zakończano odśpiew aniem  „Jeszcze 
P olska" t  „G dy n a ió d  do boju“.

N astrój by ł bardzo pow ażny, godny 
chłopów  kopyczynieckich. Porządek  1 ład 
podczas trw an ia  całej uroczystości w zo­
row o by ł u trzym yw any  przez s traż  po­
rządkow ą z oo. Gettnerem Józefem na 
czele. Uczestnik.

3 górników polskich rannych
W sk u te k  w y b u ch u  m in y  w k o p a ln i 

C ó u rn e re s  w m ie jscow ośc i S a llau m in cs  w 
P ó łn o cn e j F ra n c j i,  ra n n y c h  zo sta ło  c iężko  
4 g ó rn ik ó w , w ty m  3 P o lak ó w : B olesław  
B ojnnow ski, lat 41, F ra n c isz e k  B obrow sk i, 
lat 25 i W in ce n ty  P a p o rn ik , la t 22. G órn icy  
przew ieś len i zo s ta li do  sz p ita la  jv. s tan ie , 
budzącyaa p o w ażn e  fibaw y , ^

Wyjazd Prez. Rzeaplitej
do Bukaresztu

Dnia 6 b. m. p. P re z y d e n t R. P . 
prof. Ignacy Mościcki odjechał z wszytą 
do Rumunii w tow arzystw ie p. min. J« 
Becka, szefa protokółu dyplom atcyznega 
M. S. Z. p. Romera, szefa gabinetu woj* 
skowego gen, Schally oraz świry.

Osobliwy zjazd
„Ami p Błękitnej

W  sto licy  od b y f się dw udnlfiw y ogó lno­
polsk i zjazd  żo łn ierzy  „A rm ii B łęk itn e j"  w« 
F ran c ji. B ył to  z jazd  osobliw y, gdyż od­
by ł się bez udzia łu  naczelnego  w odza a rm ii 
po lsk ie j w e F ra n c ji, gen. Jó ze fa  H allera , a. 
k tó ry m  nie w sp o m in an o  an i w  p rzem ów ie­
n iach  o fic ja ln y ch  an i w  sp raw o zd an iach  
p rasy  p ro rząd o w ej. B ył to  w ięc jed en  z re­
ko rdów  w  zakresie  „ in te rp re to w a n ia "  n a j­
now szej h is to rii d la  u ż y tk u  jednego  obozu 
politycznego.

Morderstwo
Dn. 6 bm. w godz. przedpołudniow ych zosta­

ła zamordowana we Lwowie w< wi inym m iesx  
baniu, licząca lat 68 Olga Zakrzew i a, wdowa 
po b. długoletnim szefie prokuratury sądn okrę­
gowego w Złoczowie dr. Tadeussu Zakrzew • 
skim.

Przybyłe w ładze wszczęły natychm iast ener­
giczne śledztwo. Tło m orderstw a jest nieznane*

Zastrzelenie bandyty
W  czasie pościgu groźny bandy ta  Pro* 

koplufk, schronił się przed policją we wsi 
Czyżew na strychu w  domu niejakiego 
Sakowskiego.

[Wezwany do poddania  się. P-okopiułc 
wyskoczył z domu i z?»y>ru ąc strzałami 
oblegającą g o  policję, usiłował zjbioc. lec? 
został zastrzelony.

Fala paiarśw 
w powiecie kieleckim

Pow iat kielecki naw iedzony z o s ta ł- ta* 
lą pożarów . W e wsi Ellcza, pow, kielec­
kiego, w ybuchł pożar w zabudowaniach! 
sołtysa Józefa Kubickiego, który zniszczył 
2 domy mieszkalne i 5 stodół, oraz 8 sztuk 
inw entarza żywego. W  czasie akcji ra­
towniczej doznał o, ciężkieh poparzeń 17- 
letn1 syn Kubicfctegc* który zoftai piz-e-i 
wieziony w stanie ciężkim dq szp rta .aw : 
Kielcach. S traty  w ynoszą około 20.000 zł.

T ego sam ego dnia w e wsi Komorów, 
pow. Kieleckiego w zagrodzie Franciszka' 
Augustyniaka w ybuchł pożar, który stra­
wił dom mieszkalny w raz z zabudow ania­
mi i stodołą. W  czasie ratow ania mie­
nia doznał poparzeń Franciszek Augusty­
niak, którego przewieziono do szpitala.

Trzeci z kolei pożar wybuchł we wsi1 
Piasek Wielki w powiecie stopnickim. Po­
żar straw ił 3 domy m ieszkalne i stodoły.

Epilog zajazdu na Myślenice
_ .W. sobotę 'w  południe w  krakow ­

skim Sądzie Okręgowym karnym przed 
trybunałem, któremu przewodniczył dr, 
Bartynowski, a wotow ali sędziowie okrę­
gowi Stępniewski i Kronenberg, zapa.dł 
wyrok w  sprawie tow arzyszy óoboszyń- 
skiego. Na zasadzie wyroku otrzymali An­
drzej Pionka 1 rok więzienia, Jan Kwinta 
łącznie 1 rok 8 miesięcy więzienia, Antoni 
Kwinta —  11 miesięcy, Antoni Wątor —• 
11 miesięcy, Karol Knopek łącznie 1 rok, 
Józef Trybus —  11 miesięcy, Józef Pyzik —  
1 rok więzienia, Franciszek Przybylski 
łącznie 1 rok, Wojciech Brożek —  j rok 
i 6 miesięcy, Jan Krasny —  11 miesięcy, 
Andrzej Syrek —  11 miesięcy, Właayśiaw! 
W lazło — 11 miesięcy, Jan Skop —  1 rok, 
Andrzej Galata —  10 miesięcy, Stanisław 
Pacel —  10 miesięcy, Jan Bulan —  10 mie­
sięcy, Stanisław Patka — łącznie i rok, 
Jakób Kołata — 10 miesięcy, Jan Lelek —  
10 miesięcy, Piotr Sroka łącznie 1 rok, 
Stanisiaw Syrek —  10 miesięcy, Jan Ra«i 
docha —  10 miesięcy, Tomasz Romek łącz­
nie 1 rok, Stanisław Krawczyk łącznie JO 
miesięcy, Stanisław Pryk —  10 miesięcy, 
Franciszek Boguck? —  10 miesięcy, Frań? 
clszek Sobota — 10 miesięcy, Piotr Wyrwtf
— 10 miesięcy, Piotr Badura łącznie 1 rol% 
Antoni Rzędzik — 10 miesięcy, Piotr Seku­
ła —  10 miesięcy, Józef W ygoda —  10 mie­
sięcy, Jan Romek —  10 miesiecy, Zygmunt 
Malada — 10 miesięcy, Augustyn Jurgala
— 10 miesięcy, Albin Marcinkiewicz —  10 
miesięcy.

Zwolniono od winy i Kary !1 oskarżo­
nych. So to: Antoni Piszczek, Michał Pał­
ka, Tomasz Płonka, Marian Wąchała, Jan 
Buruat, Jozef Romek, Józef Skop, Michał 
Tomczyk, Karol Skop, Piotr Tytek 1 Piotr 
JachtaicrAk.

Sąd zwolnił wszystkich od płacenia 
kosztów sądowych i wszystkim skazanym 
zaliczy! areszt śledczy. Siedemnastu ąka" 
zanym zawieszona .wykonanie kary m. 

i  l a l Ł . ó r  ~  ' - ;

„..a  teraz prosim y w yp rób o w ać  
now e gatunki w ybornych
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Prowokacyjne ulotki
J i r e s s t m n m n i e  f u d m m c ó w i  n >  M i c i c c & i n t

Ludow cy m iejcie się na bacznościl

Obchód Święta Lwlorcgo w Krośnie

ęwitfr Ludowe w Kojnrczfócgch
Poświęcenie sztandaru

L udow cy pow iatu kopyc/.ynieckiego



Na Dzień Spółdzielczości
D nia  13 rzerw ca  odbędą się w  całe j P o l­

sce obchody  Dnia Spółdzielczości .  C złonko­
w ie i p rzy jac ie le  tego ru c h u  p rze jd ą  przez 
m ia s ta  i w sie z  rozw in ię tym i sz tan d a ram i, 
opow iedzą n am  i.a  spec ja ln ie  u rząd zo n y ch  
Ig ro m ad zen iach  o sw oje j p ra c y  i sw oich 
zw ycięstw ach , rozrzucą  m iędzy tłu m y  ty s ią ­
ce, setk i tysięcy u lo tek , b ro szu r i odezw . 
M yślę, że p a trząc  za siebie n a  p rzeb y tą  d ro ­
gę, będą  czuli się du m n i z o siągn ię tych  w 
p ra c y  sw ojej w jn ik ó w , że serca  ich  w y p ełn i 
tego dn ia  radość  bez p rzym ieszk i żad n e j go­
ryczy .

T rzeba  dzielić  z  n im i tę radość całą d u ­
szą, trzeba  oddać im  cześć za  p o n ies io n y  
tru d . K a żd y  człow iek  ja ko  ta ko  obezn a n y  
xe sp raw am i g o sp o d a rczym i P o lsk i w ie, ja k  
dalece sto ją  one jeszcze  ile . J a k  je s te śm y  
biedni, ja k  m a ły  jes t w y w ó z  n a szych  to w a ­
rów  za granicę, ja k  bardzo nasz  p rze m y s ł  
i  hanael zn a jd u ją  się w  rękach  o b cych , w ię ­
ce j rabu jących  kra j, n iż  go w zbogaca jących . 
K a ty m  ubogim , a często  za ch w a szczo n ym  
p o lu  k rze p k o  i zdrow o  rośnie ty lk o  sp ó łd zie l­
czość. N ikom u n ie  czyni k rzyw dy , sto i m oc­
n o  n a  nogach  i b u d u je  siłę P o lsk i od now a. 
Z d arza ją  się i tu  oczyw iście u p a d k i 1 b łę ­
dy , ale są n iczym  w  p o ró w n an iu  z g o sp o d a r­
k ą  p ry w a tn ą .

.4 jed n a k , choć c ie s zym y  się, n ie  p rzes ta ­
n ie m y  w o łać  spó łdzie lcom : p ręd ze j, w ięcej, 
to  w szy s tk o  jes t za m ało . D o b y tek , ja k i so­
b ie  spó łdzie lczość  w ypracow a ła , je s t w ie lk i, 
'jeśli go m ie rzy ć  m iarą  nasze j p o ls k ie j b iedy, 
a le  jes t m a ły  jeś li go po ró w n a ć  ze sp ó łd zie l­
c zy m  d o b y tk ie m  in n ych  k ra jó w , n a w e t dużo  
m n ie js zy c h  od naszego. /  co gorsza  —  jes t 
m n ie js zy , n iż  p o trzeb y  po lsk ie .

T e po trzeby  aą n ie  ty lko  w ie lk ie  ale 1 
nagłe. Nie ty lko  o to chodzi, że jesteśm y  
b iedn i, zacofan i 1 n ieu m ie jący  g o sp o d aro ­
w ać  now oczesnym i sposobam i, rzecz jes t w  
tym , l e  inne  n a ro d y  idą szyb c ie j po  drodze  
p o stęp u  na p rzó d , zo staw ia jąc  nas coraz bar­
d z ie j w  ty le . A  życ ie  n ie  czeka  i nędza  lu d z ­
k a  te i  n ie  chce czekać, a k ra j, k tó rego  lu d ­
n o ść  ż y je  w  n ę d zy  n ie  je s t m o c n y m .

T o n iech  sobie dob rze  rozw aży  każd y , a 
szczególnie ten , k to  w yciąga ręce, w zyw a ją c  
nadejścia  P o lsk i L u d o w ej. C hłop m u s i na  
spó łdzie lczość  pa trzeć  in n y m i jeszcze  oczam i 
n iż  w szy scy  ludzie . Spó łd z ie lczość  je s t dla  
n iego  czym ś, bez czego n ie  m o że  się obejść, 
je ś li chce ż y ć  życ iem  g o d n ym  w olnego  czło­
w ieka . D ziś je s t on w o ln y m  w ed ług  praw a, 
w  rzeczyw isto śc i je.dnak p o zosta je  w  po d d a ń ­
s tw ie  ty c h  w szy s tk ic h , k tó r zy  prow adząc  z 
n im  in teresy , pozostaw ia ją  m u  a ku ra t ty le  
zy sk ó w , iżb y  nie u m a rł z  g łodu . Jedn i, do ­
starcza jąc  m u  n a jn ie zb ęd n ie jszych  tow arów , 
liczą  m u  za  n ie  ceny  znaczn ie  p rze w y ższa ją ­
ce ich w artość. In n i, n a byw a jąc  p ło d y  jego  
lie m i, o krada ją  go p o p ro s tu  d zień  po dn iu .

Jego w a rsz ta t p racy , sk ro m n y  sk raw ek  
flem i, ku rczy  eię w sk u tek  tego zam iast po ­
w iększać, a ro zd ro b io n y  pom iędzy  dzieci nie 
je s t w  s tan ie  zaspokoić  an i ich  g łodu  an i tę ­
sk n o ty  do p o rząd n ie  p ro w ad zo n e j g o sp o d ar­
k i. Jego siły  aą słabe, zw łaszcza, k iedy  s ta ­
ją  p rzeciw ko  n iem u  n ap as tn icy  siln i w iedzą, 
k ap ita łem , czyn iący  m iędzy  sobą zm ow y, 
a b y  go osta teczn ie  przyg iąć  k u  ziem i, aby  
ty ć  jego kosztem .

Od czasu  do czasu  u sy p ia ją  go pochleb- 
a tw am i u k ła d a ją  na  jego  cześć p ieśn i, na- 
zyw ając  go d u m ą  i potęgą n a ro d u . A on 
zam iera  w  nędzy, n ie  chcąc  ju ż  s łu ch ać  tych  
p ieśn i, n ie  m ogąc an i zw yciężyć, an i d łużej 
c ie rp ieć  złej doli.

Co m oże zw iększyć jego siły, co m u  p o ­
zwoli d ać  sku teczn y  o d p ó r tym  w szystk im  
pask a rzo m , sp ek u lan to m , lichw iarzom , zby­
tecznym  p o śred n ik o m  i n iep o trzeb n y m  op ie­
k u n o m , k a rte lo m , fa łszers tw om  i oszustw om  
—  tem u  całem u ro b ac tw u , co go oblazło  i 
zżera żyw ego? Cóż, jeśli n ie spółdzielczość, 
k tó ra  jes t w spó lnym  dzia łan iem  z tak im i ja k  
o n  sam , k tó rzy  go n ie  pode jdą , nie sk rzyw ­
dzą. P rzecież to  nie b a jk a , n ie słow o k ła m ­
liw e 1 puste . W e w szy s tk ic h  kra jach , w  k tó ­
rych  ch łop  stanął m ocno  nogą na n a le żn ym  
sobie m ie jscu , dokona ła  tego ośw iata  i sp ó ł­
dzielczość. Są ludzie, k tó rzy  i dziś jeszcze

W Polsce Istnieje 12 tys. spółdzielni
Obliczenia, dokonane przez referat staiysty- 

ki Rady Spółdzielczej, w ykazują, iż do związ­
ków rewizyjnych w końcu 1936 r. należało 
12.068 spółdzielni. W  porów naniu z początkiem 
1936 r. liczba spółdzielni związkowych wzrosła 
o 583 t. j. o 5 2 proc.

Podział narodowościowy przyrostu liczby 
spółdzielni jest bardzo ciekawy. Liczebność 
spółdzielni, zorganizowanych w związkach pol­
skich, w ykazuje wzrost o 539 placówek.

Stosunkowo najsilniejszy wzrost spośród 
mniejszościowych spółdzielni wykazuje spół­
dzielczość ukraińska — o 68 spółdzielni.

Najgęstsza sieć spółdzielni związkowych 
znajduje się w województwach południowo- 
wschodnich. co w dużym stopniu spowodowane 
jest istnieniem licznych drobnych spółdzielni 
ukraińskfeliL

m yślą, że jedyną rzeczą, o k tó rą  lud m a w a l­
czyć jest w ładza, ale p rzecie lud  m iał już 
w Polsce pełne  p raw a  polity czne, a nie zba­
w iło go to. W ładzę trzeba  zdobyw ać —  to 
pew ne, a le sam a w ładza po lityczna  n ie s ta r ­
czy. Św iatem  nie rządzą  ci, k tó rzy  m ają  p a ­
pierow e p raw a , ale ci, k tó rzy  po siad a ją  w a r­
sz ta ty  p racy , k tó rzy  n a rzu ca ją  innym  n ęd y ią  
zap ła tę  za w y tężoną p racę, k tó rzy  tw orzą 
ceny za to w a r i za p racę  i zm uszają  nędza­
rzy do zadow alan ia  się nim i. Dopiero g d yb y  
w yg na ć  tych  n o w o czesnych  kró l ikó w , zapa­
now a ła by  d em o kra c ja  gospodarcza, n iezbę­
dne uzupełn ien ie  dem okrac j i  poli tycznej.  D o­

piero  w tedy lud  by łby  w olny, a m .a łby  to 
zadow olenie, że doszedł do sw ojej w olnej 
gospodark i n ie przez ogień i k rew , ale w y­
siłkiem  rozum u i woli.

T rzeba się o rgan izow ać gospodarczo, 
trzeba  się o rgan izow ać politycznie, chcieć iść 
jed n ą  ty lko  z łych  dróg, to  g łupstw o, albo 
szalb ierstw o. N icby z tego nie m ogło w y­
niknąć, p rócz now ych  zaw odów  i bolesnej 
krzyw dy. Trzeba obiema drogam i d o p ro w a ­
dzić chłopa do tego. żeby  się bez niego Pol­
ska obejść nie mogła.  Będzie to z rzetelnym  
dla obo jka  poży tk iem

Stan is ław  Thu^utt
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Uniewinnienie prezesa Sir lud.
pawifti Hieckawskicga

Dnia 15 sierpnia 1936 r. na palach za 
miastem Miechowem odbyło się masowe 
zgromadzenie chłopów z cfkazji święta 
Czynu Chłopskiego. Na zgromadzeniu tym 
prezes Zarządu Pow iatow ego Szymon Du­
dek, zam ykając obrady, odczytał rezolu­
cje — w  których — jak to wyłuszczył na­
stępnie akt oskarżenia p. prokuratora Sądu 
Okręgowego w  Kielcach Nr. V Ds. 801/36 
— „Dudek miał pochwalić publicznie czy­
ny Wincentego W itosa, W ładysława Kier- 
nłka 1 Kazimierza Bagińskiego, za które 
zostali oni skazani prawomocnym wyro­
kiem na karę kilkuletniego więzienia. Da­
lej nawoływał puniicznie do usunięcia 
drogą przemocy rządu i zagarnięcia jego 
władzy przez masj ludowe, rozpowszech­
niał publicznie fałszywe wiadomości mo­
gące wywołać niepokój publiczny a mia­
nowicie: że Wincenty W itos, W ładysław  
Kiernik i Kazimierz Bagiński cierpią nie 
za swoje osobiste czyny, ale za działal­
ność stronnictwa, które współdziałolo pod 
hasłem „obrony praw 1 wolności,', że o- 
becne izby ustawodawcze w Polsce są do­
statecznie skompromitowane i ośm ieszo­
ne, że wymiar sprawiedliwości w Polsce 
nie jest sprawiedliwy i nie jest oparty tyl­
ko na prawie 1 sumieniu".

W czynach tych prokurator Sądu O- 
kręgow ego w Kielcach dopatrzył się prze­
stępstw  podpadających pod przepisy- art. 
154 par., 1, i 170 k. k. i Szymon Dudek 
został przez Sąd Okręgowy w Kielcach 
zasądzonym na 6 miesięcy ciężkiego w ię­
zienia.

Na skutek odwołania oskarżonego od­

była się w dniu 3 czerwca 1937 r. rozpra­
wa apelacyjna przed Trybunałem Sądu A- 
pelacyjnego w Kt okowie, na której prezes 
Dudek stanął osobiście z obrońcą adwo­
katem dr. St. Grodziskim.

Obrońca w obszernym wywodzie pra­
wnym wykazał, że osk. żadnego z zarzu­
conych mu aktem oskarżenia przestępstw 
się nie dopuścił, albowiem rezolucje te w 
chwili ich wygłoszenia nie były zupełnie 
zabronione ani skonfiskowane, że zgro­
madzenie było Iegaine i ta nim był obec­
nym komisarz starostw a, który treść re­
zolucji zna ł/ że czyny' o które został Du­
dek oskarżonym nie zaistniały w zrozu­
mieniu aktu' oskarżenia. Dalej obrońca 
wykazał, że Dudek jest wybitnym działa­
czem niepodległościowym, jednym z tw ór­
ców i naczelników P. O. W. w powiecie 
miechowskim w latach 1916 do 1919, o- 
chotnikiem w wojnie polsko - bolszewic­
kiej, wtóiokrotnle rannym i dła pracy pań­
stwowej niezwykle zasłużonym.

Trybunał po dłuższej naradzie ogłosił 
wyrok uwalniający p. Dudka od winy i 
Kary, orzekając, że koszta przewodu są­
dowego ponosi Skarb Państw a. T rybuna­
towi przewodniczył sędzia apel. dr. Cieś- 
ljwski, przy współudziale sędziów dr. Ła­
by i dr Ostręgl.

O skaiżał prokurator Sądu Apelacyjne­
go dr. Muller. Bronił adw okat dr. Stani­
sław Grodziski.

Uwolnienie wybitnego i zasłużonego 
działacza wywołało w całym powiecie 
miechowskim, gdzie ruch ludowy jest ży­
wiołowym, powszechną radość.

W idok na łereny wystawy paryskiej z pierwsze go piętra wieży Eiffla.

Nowy spisek na życie Stalina?
Donoszą z Moskwy, że Gamarnlk, zastęp- 

ea ludowego komisarza obrony, ezlonek rentral- 
negn komitetu partyjnego, popełnił w ponie­
działek samobójstwo wystrzałem w skroń.

Gamarnik od szeregu lat pełnil obowiązki 
kierow nika zarządn politycznego w czerwonej 
Cnnil Po reorganizacji, dokonanej icua U  m a­

ja, przyw racającej, jak wiadomo, przy okrę 
gacli wojennych komisarzy politycznych, Ga 
m arnik objął niezwykle waż.ną funkcję drugie­
go zaslępcy m arszałka W oroszylowa w komi 
sarińcie wojny Z. S. R. R.

Przyczyny sam obójstwa Gamarnika wywo­
łu ją  tu szereg domysłów. Koła em igracji rosyj-
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skiej przypuszczają, że pozostaje to w związku 
z wykryciem wielkiej organizacji trbekistow- 
sklej, która miała na celn dokonanie zamachu 
na Stalina. Zamieszany w tę sprawę Gamarnik 
miał być aresztowany. Samobójstwo popełnił 
w chwili, gdy do m ieszkania jego dobijali się 
agenci G. P. U.

Za co sądy niemieckie karzą 
Polaków?

Swego czasu donosiliśmy o wyczynach 
germanizatorskich ks. M ehrsmanna z Za­
krzewa, w Ziemi Złotowskiej.

Jak wiadomo w czasie nieobecności pro­
boszcza, ks. dr. Domańskiego, — wikary 
ks. Mehrsmann po niszy zamówionej przez 
Polaków, zaczął odm awiać modlitwy w ję­
zyku niemieckim. W ierni jednak odpowia­
dali po polsku. Pierwszego dnia na tym 
się skończyło, następnym jednak razem ks. 
wikary, któremu „babskie głosy i Dolskie 
beczenie11 przeszkadzano, odwrócił się z 
żądaniem, Oy zaniechano modłów w ję­
zyku polskim.

W odpowiedzi na to zgromadzeni wier­
ni zaintonowali pieśń kościelną „Jezu nie 
opuszczaj nas".

Cała ta spraw a znalazła swój epilog w 
sądzie, w Pile, który skazał Polaka Lan- 
gowskiego za zwrócenie uwagi ks. Mehrs- 
mannowi w czasie nabożeństwa w dn. 8. 
11. 36 w słowach: „Heute wird poitiisch 
gebetet, morgen ist deutscher Gottes- 
dienst" („Dzisiaj modlimy się p< polsku, 
jutro jest nabożeństwo niemieckie1) na 6 
tygodni więzienia, a Polkę, która zaintono­
wała „Jezu nie opuszczaj nas" skazano na 
4 tygodnie więzienia. Nadto dwoje dziew­
cząt za udział w śpiewie otrzymało po 
30 mkn. kary.

Polacy ci zostali ukarani za obronę 
swoich uprawnień w kościele, a nie za wy­
stąpienia przeciw obowiązującemu porząd­
kowi prawnemu.

Sambchód unelechał pastę ke 
pociągniętą przez krowę

(k) P rzechodnie na szosie z Ochojca 
do W ilczy w  pow. rybnickim  byli św iad­
kami strasznych  scen. W  rowie przy  
szosie w ojew ódzkiej pasła krow ę 17-le- 
tnia Agata M irówna z Ochojca. Od stro ­
ny Ochojca jechał w  szybkim  tempie 
sam ochód osobow y, prow adzony przez 
W ładysław a Królikiewicza z W ilczy Dol­
nej. Na widok zbliżającego się auta, 
k row a sp łoszyła  się i rzuciła się na szosę 
pociągając za sobą pasterkę.

Szofer w  ostatniej chwili nie zdołał 
już zatrzym ać samochodu, k tóry  w jechał 
na dziew czynkę, m asakrując ją straszcie. 
Szofer odwiózł natychm iast dziew czynę 
do W ilczy, gdzie w króice zm arła, nie 
odzyskaw szy  przytom ności.

Jak  stw ierdzono samochód, k tórym  je­
chał Królikiewicz, nie był dopuszczony 
do użytku na szosach publicznych, wobec 
czego Królikiewicza natychm iast a resz to ­
w ano. W ypadek  w yw ołał w  okolicy 
przygnębiające w rażenie.

„Praca I kultura wsi"
Dn. 8. b. m. nastąpi otw arcie w ystaw y  

„Praca i kultura wsi" w  Liskowie woj. 
łódzkiego. W y staw a będzie t-w ała  od 8 
czerw ca do 4 lipca br. będzie ona poka­
zem dorobku społecznego, gospodarczego 
i kulturaluo-ośw iaiow ego polskiej wsi.

U roczystego o tw arcia  w y staw y  w dn. 
8 b. m. dokona w imieniu P rezyden ta  R. 
P. prezes rady  m inistrów  gen. Sław oj- 
Składkow ski.’ W  program ie otw arcia 
w ystaw y  przew idziane jest nabożeń­
stwo w  m iejscow ym  kościele, przem ó­
wienie ks. p ra ła ta  W . Bliżińskiego, tw ór­
cy wsi w zorow ej w  Liskowie.

T eren  w y staw y  obejmie pokazy szko­
ły hodowlanej, szkoły  techniki spółdziel­
czej, szkoły powszechnej, szkoły  zaw o­
dowej żeńskiej, w zorow ą zagrodę, sekcję 
hygieny oraz miejscowego sierocińca. W  
dniu o tw arcia w y staw y  przew idziane, jest 
przedstaw ienie, w ykonane p rzez dzieci 
m iejscow ego sierociśca,
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Wus^rowany Kurier [Codzienny w  Nr. 
[130 z du ła  12 m aja br. w  artykule p. t. 
„Smuitne refleksje11 biada., że w  dniu 3-igo 
imaj,a, „szary ogół, szczególnie ten ze 
■wsi, w  święcie tym narodowym  bierze u - 
dzlał minimalny," dalej, że „ludność wiej­
sk a  w  d m ą św ięta narodow ego pracuje

fobie najspokojniej, w  polu orze, sieje, 
tronuje i t. d .1* Jeszcze niżej czytamy, że 

„Święto 3-igo M aja nie przeniknęło ieszcze 
d o  m as“. Tw ierdzi artykuł dalej., ie  „trze­
b a  coś w tym 'kierunku robić, aby święto 
„pańskie" ja k  m aw iają ciemni chłopi, sta­
ło się świętem cMopsikiem".

[Wróćmy do  historii Polski, 
l Konstytucja 3-go M aja w  11’ Krótkich 
artykułach  dokonuje gruntow nej przebu­
dow y ustro ju  Polski. Ze słabej m onarchii 
stanow ej, o bezwzględnej przewadze sta­
nu szlacheckiego, z państw a pobaw ionego 
silnego rządu 1 arm ii, chce zrobić nowo­
żytne państwo narodowe. Znosi wolną 
elekcję w prow adzając w  jej miejsce dzie­
dziczność tronu, usuw a zgubne liberum 
yeto i t. d. i t. d.

Ale liczyła się Konstytucja ta1 z Istnie­
niem  odrębnych stanów  ustaliła dia każ­
dego z nich odrębne praw a obywatelskie, 
gw arantu jąc szlachcie pełnię posiadanych 
przez n ią  przyjwi,lejów. Jeżeli zm ierza eto 
zm niejszenia różnic między stanam i tj. 
m iędzy szlach tą a m ieszczaństwem , czy- 
rii io bardzo nieśmiało, niewyraźnie.

A stan chłopski, dotychczas żadnych 
praw  nie m ający, a m ający z innymi sta ­
nam i tw orzyć nowożytne państwo naro­
dow e obiecuje w z 'ąć  pod  opiekę praw a.

O tern ńi« należy zapom inać, pisząc 
b iadające artykuły. T o  ni® jest w iną „łu- 
du ‘‘, że nie bierze Udziału powszechnego 
w tym świecie narodow ym .

Raczej należałoby ś w ię t o  cMopsikie" 
w  dniu 7 maja. Kościuszko w  3 lata po u- 
chwaleniu Konstytucji 3 -go  Maja, a  więc 
w dniu 7-go maja 1794 wydał rozkaz, 
czyli uniwersał do wszys Kit i  w oje- 
u rództw. Działo “Się to  w  Połańcu. W  nim 
postanawiam 1) lud zostaje pod opieką 
rządu krajowego, 2) włościanin jest w ol­
ny I może przenosić się gdzie cbce, byleby 
spełnił sw oje obowiązki i doniósł Komi­
sji Porządkowej, dokąd się przenosi, 3) 
pańszczyzna zostaje zniestona do  poło­
w y na czas pow stania, aż do  chwili, do­
póki sejm tej sprawy nie urządzi na stałe,

" „Czekaj tatka latka'* 4*
Pytano sanatorai — Panie, ezy nie facja, f 
Że zmieniona być musi wreszcie ordynacja 
Wyborcza, aby się już bez iadnegu cudu 
Mogła w Sejmie objawić szczera wola ludu?
—  Słusznie, ale musicie troszeczkę poczekać! — 
Rzeki sanator. o* A  poeóź, u dlasLa, tak

zwlekać? —  
Pytają go... A  ou tai: — Chipie !e pytanial 
Czek imy a ł się naród ku nam będzie Skłaniać... 
Śmiech s I p  zrobił ogólny. Zakrzyczelł brałką 
Staropolskim pi zj slowlemt „Czekaj łatka

latka"..
NEMO.

4) gospodarstwo żołnierza, który służy 
kzplitej, powinno byc otoczone gorliwą o- 
pieką przez pozostałych, 5) ci, co  dłużą 
w wojsku, aż do cza sj sw ego powrotu  
wodni są  od wszelkiej pańszczyzny, 6) 
nie wolino dziedzicowi włościan.ina usuwać 
samowolnie z jego gospodarstwa.

Brak miejsca nie pozwala wyliczać,

jakie kary  przew iduje uniwersał na  dzie­
dziców, podstarościch i ekonomów, któ- 
rzyfoy opierali się wykonaniu tego praw a. 
Stwierdzamy tylko, że ten uniwersał, w y ­
dany prze Naczelnika Kościuszkę, był i- 
istotnie prawem, które w kilku punktach 
jaisno określało stosmiek chłopa do szlach­
cica.

Zjazd powiatowy Slronelcfwa łodoweto
w  B i ł^ o r a f u

Dnia 30 maja br. odbył się w  Biłgoraju 
zjazd pow iatow y S tronnictw a Ludowego. 
P o  zagajeniu zjazdu p rzez p rezesa Z arzą­
du pow iatow ego mec. Mroczka, referat 
organizacyjny w ygłosił dr. Jedliński, zaś 
referat polityczny em. Lpt. Schram z Ja ­
rosław ia. P rzem aw iali nadto p. Piestrak  
z G rzęski, p. Dmytruś ł Kruk w  W iązow ­
nicy, zaś w  dyskusji zabierali głos pp. 
Kaplica, Gilas, Wróbel, Lelonek, uery ło  
Józef 1 Antoni, Furmanek, Mydlak, Fiedor, 
Kraśniak, Fus, Mec, Mroczek i in. M ów ­
cy  żtóiili się na  szykany  adm inistracyjne 
i policyjne. Ustalono zasady  organizacyj­
ne, poczem  jednom yślnie prezesem  Z a­

rządu pow iatow ego w y b r a n o  m ecenasa 
M roczka, oraz 10 członków  Zarządu, do 
którego w eszli pp. Fus, W róbel, Lelonek, 
Kapica, D ery t Antoni i Józef, Kraśm ak, 
Drab, Furm anek i Fiedor. Do komisji re ­
wizyjnej w ybran i zostali Solski, TudzLo, 
Jan W róbel, Komosa i Bazan. W szyscy  
m ów cy stw ierdzili, że chłopi pow iatu Bił­
gorajskiego stoją tw ardo  przy  S tronnic­
tw ie Ludow ym , a żadne szykany nie po­
trafią  złam ać siły  chłopa, k tó ry  zdecy­
dowanie idzie do lepszej przyszłości. P . 
mec. M roczek podziękow ał zebranym  za 
przybycie, poczem  zam knął obrady, k tó ­
re trw a ły  przeszło  6 godzin.

Wiadomości z Matopot& Wschodnie)
Gruby nietakt

Ks. Skullcz, probcozcz w  Petlikow cach 
Starych swoim postępow aniem  wywołał
ogólne oburzenie parafian. Oto w  koście­
le w  obecności w ielu ludzi ostentacyjnie 
w ezw ał p, W . W . znaną działaczkę ludo­
w ą do  opuszczenia ław ki i zrobienia 
m iejsca dla p w ójta. Podobne zabieganie 
w  kościele o ław ki w ójta  kosztem  ponie­
w ierania godności drugiego, w  w ysokim  
stopniu uchybia godności kapłańskiej, 
której ks. Skulicz nie umie szanow ać.

Jeżeli ks. S. party jne porachunki w  
ten sposób chce za ła tw ić  — to p rzestrze­
gam y przed  konsekw encjam i.

Parafianin.
— —  i

Barysz pod znakiem porachunków
Sypią się na nas k a iy . jak z rogu ob­

fitości, rzekom o za  D arachów . W y sta r­
czy  słom ka na podw órzu, albo pyłek  w  
sklepie, żeby  się naraz ić  stróżom  czy ­
stości. Oto Michał Rajczakowski, w łaśc i­
ciel sklepu zap łacił k a ry  3,60 za  proch 
n a  skarpetkach, zaś za brak  cennika na 
ig ły  o trzym ał drugą karę w  w ysokości
5,00 zł.

W  żydow skich sklepach' niczego się 
nie w idzi, tylko ludow cy doznają tej „oj­
cow skiej" opieki.

W ytrzym am y i jak  zajdzie potrzeba,

io poraź drugi pojedziem y nie ty lko do 
Tarnopola ale i dalej. Barysza.iln.

DżwliwgrM
O rganizacja w  naszej w si rośnie. 

Chłopi garną się do S tronnictw a Ludo­
wego. F igury  sanacyjne w caie nam  na* 
imponują. Oto przed m iesiącem  tak a  figu­
ra  baronowstca jaw iła się u nas z zaka­
zem uroczystości Kościuszkowskiej. Od­
pow iedzieliśm y jednom yślnie, że Kościu­
szki czcić nie przestan iem y i pojechali­
śm y do TarnoDolą. P . baren  aosta l po no­
sie i przekonał się, że czasy  pańszczyź­
niane m inęły bezpow rotnie. M iejscowy.

Pafwięuiilfe pierusztą® n f m t o a  
h d o « if«  w  p ra .  Taraapalikłm

W  dniu 23 m aja br. koło Stron. Lud. 
w  Czołhańszczyźnle, uroczyście św ięciło 
swój sz tandar ludowy. Od w czesnego ra ­
na zaczął się ruch w e w iosce. O godz.
8-mej rano plac przed Domem Ludow ym  
gęsto w ypełn ił się gośćmi ze w szystk ich  
praw ie w iosek pow iatu  tam . i m iejsco­
wymi.

O godz. 8,45 uform ow ał się pochód na 
czele ze sztandarem  i o rk iestrą  z Gzer- 
nielow a M azow ieckiego, by  w y ru szy ć  
zaraz  na nabożeństw o do kościoła para­
fialnego w  C zernielow ie M. P o  m szy św .

ks. kan. Cielecki na placu przed kościoj 
łem, w obec conajmniej 2000 uczestników, 
dokonał aktu  pośw ięcenia sztandaru . P o  
tym  nastąpił pow rót w  uszykow anym  i 
porządnie u trzym yw anym  pochodzie do 
sali D om r Lud. w  Ć zothańszczyźnie, by 
w ysłuchać przem ów ień. P o  skończonvui 
akcie w bijania gwoździ, ukonstytuow ało  
się prezydium  zebrania, k tórego przew o­
dniczącym  został prez. zarz. pow, Mur- 
m yło Franciszek. P ie rw szy  głos zabra ł 
Tadeusz Ciepiak. W  przem ów ieniu sw o­
im nakreślił znaczenie sztandaru  jako 
sym bolu w alki naszej o Polskę dem okra­
tyczną. D rugi z kolei przem aw iał Wróbel 
Wiktor z D yczkow a na tem ai: H istoria 
ruchu ludowego. Na koniec ork iestra  ode­
g ra ła  hym n: „Jeszcze Polska"... poterri 
zebrani chóralnie odśpiew ali: „G dy naróa  
do boju". U roczystość św ięcenia sz tanda­
ru ludowego w  Czołhańszczyźnie była’ 
dla uczestn ików  uroczystością najwięk-’ 
szej radości. O by za tym  w zorem  poszły 
inne w ioski pow iatu tarnopolskiego.

Uczestnik

Likwidacja strajku w Sieniawie
Jak  już donosiliśmy, to w  dniu 20 m aja 

br. w ybuchł s tra jk  robotników  rolnych 
na folw arku w  Sieniaw ie w łasność o rd y ­
nacji ks. C zartoryskiego. Przyczyną) 
strajku było  zby t niskie w ynagrodzenie , 
k tóre  w ynosiło  dziennie od 90 gr. do 1 zk  
10 gr., nie przestrzeganie  ustaw ow ego 
czasu pracy , oraz złe obchodzenie się z 
robotnikam i. Celem zlikw idow ania tego 
strajku p rzyby ł osobiście sta ro sta  jaro-  
sław ski p. Kocół w  tow arzystw -e refe­
ren ta  bezpieczeństw a Jaroszim siciego, po­
czerń p rzy  w spółudziale pełnom ocników  
ordynacji sieniaw skiej, o raz  delegatów  
robutników  rolnych p rzyszła  do skutku 
ugoda zbiorow a, m ocą której zarząd  or­
dynacji zobow iązał się płacić robotnikont 
rolnym  po 1 zł. 90 gr. dziennie, robotni­
com rolnym  po 1 zl. 50 gr. dziennie, p rze­
strzegać ustaw ow ego czasu p racy  i ob­
chodzić się naieżycie z robotnikam i. Wi 
ten sposób dzięki solidarności robotników  
ci uzyskali 100 proc. p o d w jżk ę  ich w y ­
nagrodzeń.

Kozwój spółdzielczośoi 

M i s k i e j  w P o l s c e ,
W  dn. f  styczn ia  1937 r. do Z w iązku  Re­

w izyjnego U k ra iń sk ich  K oopera tyw  w e L w o­
w ie na leża ło  536.508 członków , w  ty m  
476.470 ro ln ików . K obiet na leża ło  83.931.

U kra iń sk ie  o rgan izacje  spółdzielcze u rz ą ­
dziły  w  r. 1936 z okazji d n ia  „Spółdzielczo­
ści" 221 u roczystośc i re jo n o w y ch  i m ie jsco ­
w ych, w  tym  20 św ią t „oszczędności". Wi 
ro k u  1935 —  uroczysto śc i u rządzono  ty lko  
128. Z w iązek U k ra iń sk ich  K oopera tyw  o- 
trzy m a ł szczegółow e sp raw o zd an ia  z 158 u- 
roczystości, z k tó ry ch  w y n ik a , że w u roczy ­
stośc iach  tych  w zięło u d z ia ł 149.000 uczest­
n ików

D ane sta tystyczne , do tyczące  zb y tu  p ro ­
du k tó w  ro ln y ch  w  r. 1956 u k ra iń sk ich  o rga- 
n izacy j spó łdzielczych w  M ałopolsce, w y k a­
zu ją  pod  każdym  w zględem  postęp  i w zro st.

P A W E Ł  U BRZEZ

Ż a r n a
■ i

W  prorzą dow ynl „Kurie rzev w ileń­
skim z  dnia 24. 10. 1934 r. ukazał się ai ty - 
ku ł H eleny R om er p. t  „Nasi ludzie"
(p rzyczynek  do psychologii tu tejszego 
w łościanina) ośw ietlający stosunek m iej­
scow ej ludności białoruskiej do Polski.

C zy tam y  tam :
„P o  w ybuchu w ojny, lrfedy •w pew ­

nym  dw orze  urządzono nabożeństw o na 
intencję szczęśliw ego zakończenia zaw ie­
ruchy, baby  zbuntow ały  się i p rzesta ły  
przychodzić, bo iak im w y tłum aczy ła  je­
dna „mądrzejsza*4 — i znów  pany  śpie­
w ają , jak k iedyś b rn tow czyck ie  nieśni.

„P ańszczyznę, w olność, racz pow rócić 
Panie, to  m oże i w ym odlą".

— „Chłop, którem u tłum aczyłam , że 
w  W arszaw ie, ogłoszona już Polska w ol­
na i m usim y tutaj te ż  tego się domagać 1 
oczekiw ać, zafrasow ał się i stęknął. A 
toż tym  pod W arszaw ą te raz  ciężko bę­
dzie. „D laczego?" — Nu iakżesz... w  pod­
daństw ie ż y ć?  T eraz  ludzie już odw ykli 
od pańszczyzny... to pow rócić się cięęęż- 
kooo". — Aie dlaczego tam  m a być pań­
szczy zn a?  — „Nu jakżesz? P olszczą w ol­
na, dek i pańszczyzna'*.

T o  tłum aczy  au to rka  by ł kamień w ę­
gielny ich poięć politycznych. P o  wojnie 
p rzy sz ły  „polskie czasy", żandarm i i u- 
rzędy... ciężko się było  z niemi porozu­
m ieć, ale. ostatecznie. — Bo. to  byw ali

tacy  co bili w  m ordę i w ołali: „ot m acie 
w aszą  Polskę, poznaj chamie, co teraz  
będzie*4.

Jak i panuje obecnie nastró j w śró d  lu­
dności ziew  w schodnich, w y s ta rc z y  po­
w tó rzy ć  znane złorzeczenie „Kab ty po 
polskim uriadam clahausla". Zrozum iałe 
bez tłum aczenia.

Jak było za czasów  niewoli w  Kon­
gresów ce, zam ieszkałej p rzez polskich 
chłopów ?

O pow iadał ze zgrozą jeden z uczest­
ników  rządu lubelskiego, że gdy jechali 
tw o rzy ć  ów  rząd, spotykali się po drodze 
z objaw am i popłochu w śród  chłopów, a 
naw et ucieczki w  las... przed Polakam i.

H. R om er uspraw iedliw ia nieufność 
chłopów szczuciem  urzędników  rosy j­
skich na „pomieszczyków*4 (dziedziców), 
że to oni podnieśli bunt przeciwko ba­
tiuszce carow i, k tó ry  chłopów ziemią i 
wolą obdarzył. W  jaki rok po p izeczy ta- 
niu artyku łu  „Nasi ludzie", w ypadło  mi 
w ziąć udział w  pogrzebie m łodego dzia­
łacza chłopskiego z zachodniej M ałopol­
ski, zm arłego na gruźlicę. Z darem  w y ­
m ow y, z zapałem  i w iara  w  słow a mó­
w ione łaczy ła  się znajom ość sp raw  pań­
stw ow ych, naby ta  z tygodników  ludo­
w ych, pism codziennych, b roszur i ksią­
żek. Na zebraniach, zjazdach, zgrom a- 
dzenlacr nigdy, nit brajl ło Ja śk ą  K. już to

w  roli referenta, już to zabierającego głos 
w  dyskusji. N igdy nie przychodził z pu­
stym i rękom a, a zaw sze zaopa‘izony  w  
w  w ycinki gazet za  kilka lat w stecz, k tó ­
re odczytyw ał, zw łaszcza, gdy chodziło 
o k ry tykę  gospodarki rządu czy naduży­
cia w ładz. Rozum ow ał, że  skoro wiado­
m ość nie uległa konfiskacie, nie zaw iera 
nic karygodnego. Nie orlen.ował się, że  
wiadomość cenzuralna jeszcze w  1928 r. 
stawała się w  1932 r. „rozsiewaniem fał­
szyw ych wiadomości, mogących w y w o ­
łać niepokój publiczny'4. S tąd  po każdym  
w ystęp ie  Jasia  w p ły w ały  nań domesienia 
z art. 128, 170 k. k„ nadto spadały  nań 
k a ry  adm inistracyjne za nielegam e ze­
brania, pubLczne zbiórki bez zezw olenia 
w ładz3 itp. Polegając na ustaw ie o zgro­
madzeniach, postanaw iającej, że nie w y ­
m agają zaw iadom ienia w ład zy  zebrania 
osób, znanych osobiście przew odniczące­
mu, lub zw ołującym , zw ołał z paru inny­
mi zebranie. S tarosta , nie uznając zw ołu­
jących, a tylko zw ołującego, pow ym ie- 
rzal zw ołującym  dotkliwe g rzyw ny. Z a­
rząd koła uchw alił ufundować sztandar, 
członkow ie złożyli dobrow olne datki na 
zakup m ateriału , znow u grzyw na na pre­
zesa koła za zbiórkę publiczną bez ze­
zwolenia sta rostw a . W  kilku tygodniach 
dziew częta w yhaftow ały  M atkę Boską 
C zęstochow ską, O rła Białego, sto larz  do­
robił drzew ce, okucia i ozdoby zakupio­
no w  m ieście, sz tandar gotow y. P ośw ię­
cenie, a następnie pochód ze sztandarem  
na osiedle postanow iono na dzień św ięta 
narodow ego 3 maja.

N owa przeszkoda; s ta ro s tą  zakazał

pochodu ze względu na spokój 1 bezpie­
czeństw o publiczne- Pogoda dopisała, lu­
dzie dopisali, zebrało  się kilkanaście ty ­
sięcy uczestników . W ychodzącym  z ko­
ścioła zakom unikow ano zakaz starosty* 
szem rania, w ykrzykniki... molomogi: 
„G dy jedną stroną gościńca łaa  czwórki* 
pod kom endą, w ted y  zagrożone bezpie­
czeństw o publiczne, gdy tłum  zaleje cały. 
gościniec na k sz ta łt s tada  baranów . w te ­
dy jest porząaek". >

„N iebezpieczeństw em  organizacja chio- 
pów ‘‘ w ykrzyku je  inny. Mimo zakazu sa­
m orzutnie form ują się czw órki — rozw i­
jają sztandary .

— „Panie K. — zw raca  uw agę kom en­
dant posterunku... p a n a  jatto prze­
w odniczącego czynie odpowiedzialnymi 
za pocnód ze sztandaram i".

— „Panie kom endancie —> łm m aczy, 
nieszczęśliw y prezes, przecież dziś św ię­
to  narodow e, a na sztandarach  naszych’ 
O rzeł B iały, M atka Boska, snop pszeni­
cy, czterolistna koniczyna. W  taki dzień’ 
— w  tak ą  uroczystość — w y  w szy scy  z 
panem  sta ro stą  na czele powinniście' 
w ziąć udział w  pochodzie i salu tow ać 
sz tandary , a nie nakazyw ać zw ijania go­
dła państw ow ego". — W obec m asy  
uczestników  policja b y ła  za słabą* 
by  siła w ym usić posłuch zarządzeniom  
w ładzy , poprzesta ła  na doniesieniu naj- 
zuch\ 'alszych i tych oo nieśli rozw inięte 
sz tandary  o  p rzestępstw o  z art. 156 k. k* 
(kto publicznie naw ołuie do nieposłuszeń­
stw a, lub przeciw działa ustaw om , luh 
praw nym  rozporządzeniom  w ład zy  —< 
podlega karze w ięzienia do la t 2, lub a rą -
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' P O W IA T  BRZESK O . O negdaj św ięciło  
•w ó j sz ta n d a r  zie lony  K oło L udow e w  N ie- 
tlz ie liska ch , gdzie m im o deszczu z e b r a li się 
eJcolo 3 tysiące  ch ło p ó w  z 10-rna sz tandara ­
m i .  P o  u ro czy s ty m  nabożeństw ie , o d p raw io ­
n y m  przez  ks. ka n . W itk iew ic za  ze S zczu r  o- 
w ej, odby ło  się zgrom adzen ie  pub liczne . Do

re zy d iu m  honorow ego  zaproszono  w ięźn ió w  
B crezy  p. N itę  i p. K arcza. Na try b u n ie  
p o r t r e t  p rezesa , p rzy s tro jo n y  kw ia tam i. P rz e ­

m aw ia ł pp . N ita , F ra n cza k , B crn a d y , K araś, 
B a n ia k , K arcz, W eso ło w sk i i K u sia k . D ek la­
m o w ały  W ięcków na, K ozłów na, B artyze lów - 
n a , W ilkA w na, W ró b ló w n a ,, P u tó w n a  i Jó- 
• e f  K iczka.

W  W o li D ęb iń sk ie j św ięciło  K oło ludow e

rój sz tan d a r w  p ie rw szych  d n iach  m a ja  br. 
pochodzie  do kościo ła  w  D ęhnie  w zięło  

u d z ia ł po n a d  2 tysiące u c ze s tn ikó w  z 9 -m a  
M zlandaram ł, z  m uzyką . P o  nabożeństw ie  
o dby ło  się zg rom adzenie , n a  k tó rem  p rz e m a ­
w ia li pf>. P ud lo , K arczow a , F ra n cza k , D adej, 
IW eso ło w sk i i K arcz, k tó ry  w ręczy ł now o-po- 
św ięcony  sz ta n d a r  p rezesow i K ola J ó ze fo w i 
P alce. Z ap a ł do p ra c y  w śród  zcbra łlych  
w ielk i.

D n ia  9 m a ja  b r. o d b y ła  się u roczysto ść  
p ośw ięcen ia  sz ta n d a ru  K oła L udow ego w  L u-  
slaw icach . Z ebra ło  się p rzeszło  2 tysiące  lu ­
d o w có w  z o ko licy , z  16-m a z ie lo n ym i sz ta n ­
d aram i. W  pochodzie , k tó ry  w y ru szy ł z p la ­
cu  g rom adzk iego  do kościo ła  w  Z akliczynie , 
je ch a ło  60 k rak u só w . P o  nabożeństw ie , w 
czasie k tó reg o  p ięk n e  k azan ie  oko licznościo­
w e W ygłosił k s. p ro b o szcz  S zc ze rb iń sk i, o d ­
b y ło  się zg rom adzen ie  pub liczne , n a  k tórynd 
p rzem aw ia li pp . R egiec, dr. C hm iel, W ó jc i-  
k n w a  w  im ien iu  ko b ie t, M igała J ó ze f z  K ra ­
k o w a , S ik o ń , D adej, C hocL liń sk i, S ka ło ń , 
Szab la . D ziew częta w yg łosiły  k ilk a  ła d n y ch  
ideklam acyj. N a zakończen ie  odby ło  się w rę ­
czenie sz ta n d a ru  i ślubow an ie .

P O W IA T  BOCHNIA. O negdaj od b y ła  się 
h ro czy sto ść  pośw ięcen ia  sz ta n d a ru  K oła lu - 
low ego w e W r i ę p l .  W  uroczysto śc i w zię­

ło  u d z ia ł o ko ło  4 rysiące u c ze s tn ik ó w  z  13 
sz ta n d a ra m i P o pośw ięcen iu  ; z ta n d a ru  w  
kościele  w  C erekw i, p o w ró c ili uczestn icy  w  
p o chodz ie  n a  obejście  p. S zw arnoga  w e W rzę- 
p i, gdzie odby ło  się zg rom adzen ie . P rz e m a ­
w ia li: p. p rezes K sią żek , N ita  z  B rzesk iego , 
R yn ca rz, K ania , T w aróg . N astró j b a rd zo  do- 
b ry .

D nia  23 m a ja  obchodziło  K oło  L u d o w e  
m> W iśn iczu  M a łym  u ro czy sto ść  pośw ięcen ia  
sw ego sz tan d a ru . W zię to  w  n ie j u d z ia ł o ko ­
ło  3 tys iące  u c ze s tn ikó w , 9 sz ta n d a ró w , o r ­
k ie s tra  z W iśn icza  N ow ego. Ze śp iew em  i 
m u zy k ą  p rzesz li zeb ran i w  pochodzie  do  k o ­
śc io ła  n a  n ab o żeń stw o  i z p o w ro tem  n a  p lac  
zg rom adzen ia , gdzie p rzem aw ia li: pp . d r.
Ł u c k i, T w aróg , R yn ca rz , K araś, a d ek lam a­
c je  w yg łosiły : K lim ków na, M iku lska  i
K rzy w d a .

W  niedzielę  23 m a ja  o d b y ła  się w sp a n ia ­
ła  u roczysto ść  pośw ięcen ia  s z ta n d a ru  K oła 
L udow ego  w  L eszczyn ie . W  b a rw n y m  p o ­

chodzie , jak i rozw in ą ł się do kościo ła  na n a ­
bożeństw o , n ad  g łow am i m asze ru jący ch  po ­
w iew ało  18 z ie lo n ych  sz tandarów , na czele  
row erzyśc i i banderia kra ku só w . W p o ch o ­
dzie  k ro c zy ło  4 tys iące u czes tn ikó w . P rz y ­
g ry w ała  o rk ie s tra  z L ip n ic y  D olnej. W  cza­
sie zg rom adzen ia  p rzem aw ia li: pp . prezes
pow . K sią żek , S a m ek , T w aróg , K ięsk , im ie­
n iem  kob ie t M aria D uś z L eszczyny, a dziew ­
częta K ow alska, M iko ła jków na, C hojecka, 
M ikulska, w ygłosiły  w zrusza jące  dek lam acje . 
U roczystość zakończy ła  się z łożeniem  p rz y ­
sięgi n a  w ierność  sz tan d a ro w i i uchw alen iem  
rezo lucy j, podobn ie  ja k  na  Św ięcie L u d o ­
w ym . W rażen ie  u roczystośc i w ielkie.

P O W IA T  LIM ANOW A. Z początk iem  
m a ja  b r. odby ła  się w sp an ia ła  u roczystość 
pośw ięcen ia  sz tan d a ru  K oła ludow ego w  
S k r z y d l n e j .  Od w czesnego ra n a  ze 
w szystk ich  s tro n  ciągły g rom ady  p rzy s tro - 
jo n jc h  górali, z jeżdża ją  row erzyści i b a n ­
d eria . N ap ły w a ją  też delegaci i z dalszych  
s tro n , są s iedn ich  pow iatów . N ad b a rw n y m  
pochodem  p o w iew a ło  20 sztandarów . P o  u- 
roezystym  n abożeństw ie  o tw orzy ł zg rom a­
dzenie pub liczne  p . K o n ieczn y , p o w o łu jąc  
p rezy d iu m  h o no row e. P rzem aw ia li: pp . M gr. 
St. B a ndur, M aria M arcow a z  L askow ej, 
S ta n isła w  Ł a b u z , A lo jzy  K arcz z  pow . m y ­
ślen ickiego , adw . P anaś, B artł. T w aróg  z 
pow . bocheńskiego , F r. P ala i K o n ieczn y . 
D ek lam acje : M aczugow a Rozcdia z  N ied źw ie ­
dzia , Z o fia  M acurzanka , A n n a  D uda i H ele­
na  P op ław ska . P rzem ó w ien ia  kob ie t w yw o­
ła ły  n iezw ykły  n a s tró j. U roczystość  zg rom a­
dziła  oko ło  7 ty s ię cy  uczes tn ikó w .

W  d n iu  9 m a ja  odby ła  się u roczystość  
pośw ięcen ia  sz ta n d a ru  Koła ludow ego  w  
K łodnem  ko lo  M ęciny, z  u dzia łem  oko ło  t y ­
siąca u c ze s tn ikó w .  P o  nabożeństw ie  w  k o ­
ściele p a ra f ia ln y m  w  C h om ran icach , gdzie 
ks. p ro b o szcz J u s z c zy k  w ygłosił oko liczno­
ściow e kazan ie , odby ło  się w  K łodnem  zgro­

m adzenie , na  k tó ry m  p rzem aw ia li: Topor- 
kiew icz, S t. M am ak, P ociecha, P asionek , a 
m łodzi dek lam ow ali i odśp iew ali k ilk a  p ieśni. 
N astró j podn iosły .

PO W IA T  DĄBROW A. D nia 23 m a ja  o d ­
by ła  się w  O l e ś n i e  u roczystość  pośw ięce­
nia sz ta n d a ru  K oła ludow ego, p rzy  udzia le  
1500 lu d z i i 6 sz tandarów  sąsiedn ich  K ół. 
Na zg rom adzen iu , w  p ięk n y m  brzozow ym  
lasku , p rzem aw ia ł prezes pow . B ania , K ur- 
paska , W ło d a rc zyk , A u g u stg ń sk i, W o ia k  i 
B o ryczka . D ek lam ow ała  p. P o trzeb o w a  z  
O lesna. M łodzi odśp iew ali k ilk a  p ieśni. R e­
zo lucyj zg rom adzen i n ie  u chw ala li, n ie w ie­
rząc  już , by  słow a zm ien iły  sy tu ac ję  w  
k ra ju .

P O W IA T  D ĘBICA . Z ko ń cem  m a ja  
zg rom adziło  się w  J a ź w i n a c h ,  n a  u ro ­
czystości pośw ięcen ia  sz ta n d a ru , oko ło  3 ty ­
siące uczes tn ikó w . P o  pośw ięcen iu  odby ło  
się zg rom adzenie  pub liczne, n a  k tó rem  p rz e ­
m aw iali: adw . d r Goleń, B ła ch o w icz z  M ie­
leckiego, W ite k  z  T a rn o w sk ieg o , K riot i 
S tec  w ygłosili d ek lam acje . A g ita to ra  „ko- 
cow skicgo", n ie jak iego  K rakow skiego , ch ło ­
pi napędzili. S t. S tec ,

P O W IA T  M IEL E C . W  d n iu  30 m a ja  od ­
by ła  się w sp an ia ła  m an ife s ta c ja  w  P o d o ­
l u ,  a  to  z okazji pośw ięcenia  sz ta n d a ru  m ie j­
scow ego K oła ludow ego, w  k tó re j w zięło  u- 
azia ł oko to  5 ty s ięcy  ludzi. W  pochodzie , 
nad  k tó ry m  pow iew ało  8 sz ta n d a ró w , p rze ­
szli zeb ran i do kościo ła  na  nabożeństw o , p o ­
tem  zaś odby ło  się zg rom adzenie , n a  k tó ry m  
p rzem aw ia li: B łachow icz , dr. W e r y ń s k i, K a- 
m aj z D ębickiego , R zep eck i, K u d ła  i inn i. 
D ziew częta W o jc ie szkó w n a  i T y lcó w n a , w y ­
głosiły  dek lam acje . M ów cy o s tro  k ry ty k o ­
w ali p ró b y  p. K oca n a  w si. N astró j n a  ze­
b ra n iu  w rog i san ac ji.

Chłopi zaorali i znów obsiali
pala zniszczona katastrofalną powodzią

Na terenach powiatów puiczowskiego, olku­
skiego, miechowskiego i jędrzejowskiego, do. 
tkniętych klęską powodzi i gradobicia wre go- 
ląukowa praca nad przygotowaniem pól pod 
nowe zasiewy, odbudowaniem zniszczonych go­
spodarstw, dróg I mostów.

Według Ostatnich danych w powiecie piń- 
czonskim, na terenie którego w 138 wsiach po­
wódź i grad zniszczyły 7.596 go&pod&slw łącz­
nej powierzchni 14.000 ha ziemi zaorano dotych­
czas przeszło 8.U0U ha, na których zasadzone

3.700 kwintali ziemniaków un.r zasłano 350 
kw. gryld, 510 kw. prosa, 100 kw. paluszki i 350 
kw. w yld. Ogólny keszft dotychczasowej akcji 
siewnej w pow. pińczowskim wynosi 62,500 zł. 
W por/, olkuskim zasiano 4.600 ha kosztem ok.
30.000 zł., w pow. i «  howskun 3.300 ha i w  
jęckiejowskim ok. 2,500 ha.

Na razie obsiane zostały tereny, które w 100 
a najmniej w 80 procentach ucierpiały od stra­
szliwe! klęski. Akcja obsiewani pozostałych 
terenów trwa.

Pomoc kolei dla ofiar powodzi
W ostatnich dniach m aja  rb. tereny powia- I skiego, m or kiego i kartuskiego zostały nawie- 

tów chrzanow skiego, jędrzejowskiego, krakow - I dzone niebyw ale silną naw ałnicą gradową, 
skiego, miechowskiego, olkuskiego, pińczow- |  Min. K om unikacji w prow adziło z dn. 3

czerwca br. ulgi taryfow e na  przewóz zboz, 
ziemniaków, paszy i słomy, ze wszystkich sta- 
cyj PKP. do terenów, dotkniętych klęską ży­
wiołową. ta r y f a  powyższa przew iduje dla zbo­
ża i strączkowych 66 2/3 proc., dla *»trąb i m a­
kuchów 50 proc. i d la ziem niaków 25 proc. 
zniżki od obow iązujących optat przewozowych 
dla tych towarów. Na przewóz siana i słomy 
przyznało obniżone opłaty tary fy  ziem niacza­
nej. K orzystanie z om aw ianych ulg jest uw a­
runkow ane tery torialn ie dla stacji przeznacze­
nia starostw a i od zam ieszczenia w  liście prze­
wozowym oświadczenia, że przesyłka jest prze­
znaczona na akcję pomocy dla poszkodow a­
nych klęską żywiołową. W obec tego, że część 
przewozów zswtała dokonana, ustanowiono, że 
wym ieniona ulgowa ta ry fa  będzie m ała zasto­
sowanie do tych przewozów w drodze rek la­
macji.

pow yższa ta ry fa  obowiązywać będzie do dn. 
30 czerwca.

Pożar na M-S „Batory*
Na sta tku  m /s „B ato ry“ znajdującym  

się w  drodze z G dyni do Nowego Jorku, 
nastąpiło samozapalenie się oliw y w  ma­
szynie.

Załoga ugasiła ogień, wykorzystując  
nowoczesne urządzenia przeciwpożaro­
we, zainstalowane na statku. Wypadku 
z ludźmi nie było.

Gdynia ma ponad 100.000 
Z mieszkańców

Do Gdytni przybył delegat głów nego 
urzędu statystycznego, który stwierdził u- 
rzędowo, że liczba ludności w  Gdyni w 
dniu 1 maja br. wynosiła 100— 105.009 
osób. G dynia przeszła więc do  kategorii 
m iast polskich, liczących powyżej 100.000 
mieszkańców.

D otychczas ftrdnow  pow yżej stu  ty ­
sięcy m ieszkańców posiadały  m iasta: W ar­
szawa, Łódź, Lwów, Poznań, Kraków, W il­
no, Katowice, Częstochowa, Bydgoszcz, 
Sosnowiec Lublin i Chorzów. Gdynia za­
tem jest trzynastym  z rzędu co dc liczby 
ponad 10Q tys. m ieszkańców miastem w 
Polsce,

^  Dymisja kuratora
Lwowski „Dziennik Polski" donosi:
Jak  cię dow iadujem y, dotychczasowy ku ra  

to r okręgu szkolnego lwowskiego p. Gadom­
ski odchodzi ze swego stanowiska. W miejsce 
jego kura to rem  okręgu szkolnego lwowskiego 
zOotanie w izytator szkolny 1 W ołynia, p. Ma­
rian won y'.owski, lwowianin.

Sztu do la t 2. W  konsekw encji doniesie­
nia zapoznał się  K. z w ięzieniem . Pobyt 
tamże, grzyw ny, egzekucje, zn iszczyły  
chłopa materialnie, podkopały mu zdro­
w ie, rumieńce na zapadłych policzkach 
Okazały się suohotmczymi wypiekami... 
łudził się, że p rzeży je  sanację, okazała  
jsię silniejszą niż jego płuca. O statnie w  
Życiu przem ów ienie w ygłosił n a  „Św ię­
cie L udow ym 1' w  Zielone Św iątki. Na 
rozleg łym  błoniu ustaw iono podium  z de- 
"sek,  ̂ zabezpieczono barieram i z m łodych 
brzózek , otoczono sz tandaram i, jedynie 
łroint ku słuchaczom  zw rócony  pozostał 
O tw arty . R efera t p rzy p ad ł Jasikow i.

— „Słyszeliście m aże — zaczął — o 
p rzy sło w iu  jaw ajsk iem : „Choćby n a  o b ­
czyźn ie  p ad a ły  deszcze ze złota, gdy w  
kra in ie  ojców  g rad  sypie, o jczyzna pozo­
sta je  o jczyzną". U nas w  cyw ilizow anym  
k ra ju  ileż się s ły szy  sarkań , narzekań, a 
n aw et z łorzeczeń  na  Polskę, ilu po cichu 
Żałuje daw nych, dobrych czasó w ?  Głup­
cy  i zacofańcy. Nie w iedzą, że ojczyzna 
(to nasze role, łąki i ugory, nasze lasy  i 
(wody, kościoły i szkoły , nasza w iara, 
fcwyczaje i Obyczaje.

A k tóż w ięcej p rzyw iązany  do ziemi, 
!wlary i m ow y, iak  nie ch łop?  O jczyzna

jak  ogród pełen kw iatów  i d rzew  o- 
W ooowych potrzebuje ochrony przed 
szkodnikaim; i złodziejam i. O chroną tą 
Swoje państw o  — sw ój rząd. D aw na P o l­
sk a  nie m iała  tej ochrony... P o lacy  z tam ­
ty ch  czasów  — naw et najlepsi nie w ie­
dzieli — co to jest O jczyzna. W ielki kaz­
nodzieja Skarga nazyw a ją „jedną m a t­
ką, dającą  o b iw ą te lo m  ś ła ^ ę ,  d o s ta te k

i.

rozkosze — pieniądze", ó w  dostatek , pie­
niądze i rozkosze daw ała  pańszczyzna — 
stąd  dla szlach ty  o jczyna b y ła  nierozer­
w alnie złączona z pańszczyzną. Chcecie 
w iedzieć ■— jak ibromiili pańszczyzny, p rze ­
czyta jc ie  „Historię chłopów" A. Św ięto­
chowskiego. Nie do w iary , a jednak p ra ­
w dziw e; gdy car A leksander II ukazem  z 
16. 5. 1861 r. zniósł częściow o pańszczy­
znę od 1. 10. 1861 r. a ukazam i z 2. 3. 
1864 r. ziem ię, użytkow aną przez w ło ­
ścian w  dobrach p ry w atnych , m ajo ra to ­
w ych, insty tu tow ych  i skarhow ych od­
dano  na zupełną ich w łasność, oraz 
zw oiniano ich na zaw sze od w szelkich 
bez w y ją tk u  powinności, opiat i danin na 
korzyść  w łaścicieli, reform a taka w y ­
w oła ła  naprzód zgrozę, potem  żal, i obu­
rzenie. Ł atw o  w yobrazić  sobie oburzenie 
w iększości obyw ateli ziem skich — pisze 
Św iętochow ski, — „k tó rzy  bądź chcieli 
zachow ać pańszczyznę, bądź za najdal­
sze ustępstw o uw ażali oczynszow anie na 
drodze dobrow olnych układów  bez u- 
działu w ładzy , k tó rzy  nagle zostali po­
zbaw ieni „św iętej i nietykalnej w łasn o ­
ści". U m ysły  szlacheckie, zakrzepłe od 
w ieków  w  przesądach  i przekonaniu o 
zw ierzchnictw ie sw ego stanu nad całym  
narodem , nie m ogły  pojąć tego p rzew ro ­
tu, który w y d aw ał się im  talkim sam ym  
dzikim gw ałtem  i okrucieństw em , jak 
inne najsroższe, spełnione p rzez  rząd  na- 
ieżdniczy". A w  Galicji — czyż najśw iat­
lejszy z ziem ian A leksander hr. F redro  
nie sk ładał kom isarzow i Galicji S tadiono­
wi m em oriału, w  k tórym  w yw odzi, — że 
„w ład za  pabriarchalna do dziedzica nale­

ży, nikt jej skutecznie nie zastąpi, pań­
szczyzna jest n ie. ty lko w łasnością  pana, 
ale zarazem  konsekw encją ustanow ione­
go porządku miocą p raw a  i w olą m onar­
chy".

K onstytucja 3 M aja przy jm ow ała 
w praw dzie  lud rolniczy pod opieką p ra ­
w a  i rządu  krajow ego *— praw o dała 
chłopom  P o lska  dopiero w  konstytucji 
z 17. 3. 1921 r. za rządów  W itosa. C zyście 
się zastanow ili, skąd się w zię ła  nagonka 
na tę konsty tucję — przyrów nanie  jej do 
p rostitu ty  — mimo że konsty tucje  w sz y ­
stkich państw  po św iatow ej wojnie w ła ­
dzę zw ierzchnią oddały  narodow i, i po ­
dzieliły ją na ustaw odaw czą, w y konaw ­
czą i niezaw isłe sądy.

U piory przeszłości pow stają z grobów , 
cofnąć chcą bieg historii, m irt dziejow y, 
życia fale. W ięc my cmopl polscy ślubuj­
my — solidarnie do ostatniego tchu bro­
nić się przed upiorami przeszłości — w y ­
gnać ie z naszej ojczyzny.

M ówił oczyw iście w ięcej, żalił s.ię na 
n iepraw orządność, k rzyw dy  i nadużycia, 
na pozbaw ianie chłopów  praw... n ieste ty  
siły  go w idocznie opuszczały, głos daw ­
niej dźw ięczny, donośny sta ł się rozbity, 
jakby  przydym iony — słow a o upiorach 
przeszłości zakończył szeptem .

Późna jesienia w ziąłem  udział w  Jego 
pogrzebie.

Jaki pogrzeb!
Nie każdy, k to  chce m cźe m leć lud tfa 

swoim pogrzebie — on miał.
Zjechali się s ta rz y  i m łodzi z całego 

pow iatu i z sąsiednich przybyli oddać o~ 
giajuią przysługę, E r z y s t ię ^ i. fcfi *£ t3

sz tandary , w ieńce z gałązek  św ierka i 
jodły, z jesiennych kw iatów , koło „Zni- 
czan‘‘ uwił o w ieniec z  cierni, ustrojonych 
kiściam i czerw onych  gron jarzębin.

Na szarfie  napis:
„Bojownikowi o prawo I wolność",.

M łodzi w  liczbie paru  tysięcy  uformo 
w ani w  czw órki nieśli trum nę r.a barkach 
z chałupy  do kościoła parafialnego — 
przeszło  7 kim. C m entarz tuż koło ko­
ścioła, n a  w zgórzu. P rz e z  o tw a r te drzwi 
św iątyn i w idać nagrobki — m odrzew ie i 
akacje po bokach. C m entarz  nieogrodzo- 
ny  — jak przew ażnie na wsi. Ludzi w ciąż 
p rzybyw a, a cm en tarza  nie, dlatego pr 
upływ ie 3u la t przekopuje się sta re  g ro ty  
pra-i-dziadków  i sk łada nowe pokolenia 
O rszak  p o g rz e b ó w , p rzeszed łszy  nowy 
cm entarz  sk ierow ał się w  stronę zapa 
diych mogfł. Jetfwt cr^ÓŹnfono dla na­
szego „rebelianta".

Lecz cóż tu! — m iędzy  św ieżo  w y ­
braną ziemią kosteczki i kaw ałki zbut 
w iałe  z trum ny  obok w  traw niku czapa.

W idziałem  talką za lat dzieciństw a nr 
głow ach s ta ry ch  chłopów, k tó rzy  desko 
nale pam iętali czasy  pańszczyźniane.

Nosili ci pańszczyźniani chiopi czapk^ 
z w ełn y  — okrągłą — w yglądającą jaV 
kam ień Żarnow y — stąd  pow szechnie 
ż?n , wn. zw aną.

W iadom ość o czapie pańszczyźnianej 
rozeszła  się  b łyskaw icą  po tłum ie, a na­
stępnie po pow iatach

A lie ludzie na w si przesądni pow ta­
rzają szeptem :

Pochowali holownika o prawo 1 wot- 
MŚĆ =  jfflkopalj BlńjHMgMfc
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Gnębienie Łużyczan przez Niemców
Rozwiązanie narodowej organizacji łużyckiej

Najmniejszy naród słowiański, Serbo­
wie łużyccy, naród o samodzielnej, odręb­
nej kulturze i tradycjach, z niezwykłą w y­
trwałością prowadzi bohaterską walkę o 
swe prawo do istnienia i w  pełni zasługuje 
na okazanie mu zainteresowania 1 pomocy 
w  najbardziej decydujących chwilach. Je­
steśmy obecnie świadkami bardzo ciężkiej 
próby, jakiej poddani zostali Łużyczanie, 
próby, z której niewątpliwie wyjdą jeszcze 
bardziej zahartowani do dalszej, jeszcze 
wytrwalszej i uporczywszej walki.

W  dniu 25 marca r, b. ukazał się okól­
nik narodowej organizacji łużyckiej „D o-, 
m o w i n  y“, w  którym prezes jej, P a w e ł  
N e d o, w imieniu prezydium i zarządu po­
daje do wiadomości jej członków kores­
pondencję z władzami, dotyczącą nowe­
go statutu „Domowiny". Po zapoznaniu 
się z tą korespondencją, postaramy się od­
tworzyć przebieg całej sprawy statutu, 
charakteryzujący ustosunkowanie się władz 
niemieckich do zagadnienia łużyckiego.

W, listopadzie 1934 r. „Domowina" 
przyjęła nowy statut, który, jak wiadomo, 
nie został przez władze niemieckie zatwier­
dzony. Przedłożono natomiast Łużyczanom 
do przyjęcia inny tekst, według którego 
„Domowina" miała być „Związkiem Niem­
ców ,mówiących po łużycku", celem jej 
zaś — zainteresowanie „folklorem łużyckim 
w granicach narodu i państwa niemiec­
kiego". Członkami tak pomyślanej o rga­
nizacji mogliby być „Niemcy i Niemki, mó­
wiący po łużycku". ,W, razie nieprzyjęcia 
statutu zagrożono rozwiązaniem „Domowi- 
ny“. .W odpowiedzi „Domowina" powzię­
ła rezolucję, protestującą przeciwko pro­
jektowanym artykułom statutu, obrażają­
cym uczucia narodowe Łużyczan

Sprawa się przewlekała. W ymiana ko­
respondencji między P. Nedo i okręgowym 
urzędem w Budziszynie doprowadziła 
wreszcie do przedłożenia „Domowinie" 
przez urząd w listopadzie 1936 r. zmienio­
nego projektu statutu, w myśl którego „Do­
mowina" miała być „związkiem, mającym 
na celu zajmowanie się sprawami dotyczą­
cymi ojczyzny i folkloru łużyckiego („Bund 
zur Pflege der Heimat und des wendischen 
Brauchtums"), członkiem zaś „Domowiny" 
mógł być „każdy, obywatel Rzeszy, który 
mieszka na Górnych lub Dolnych Łużycach 
lub stamtąd pochodzi". Innymi słowy, u- 
możliwiano również osobom narodowości 
niemieckiej wstępowanie do organizacji 
łużyckiej, co w konsekwencji doprowadzi­
łoby do przekreślenia jej narodowego cha­
rakteru.

„Domowina" obradowała nad sprawą 
statutu na walnym zgromadzeniu w  dniu 
25 listopada 1936 r., na którym postano­
wiono zredagować sporne artykuły statutu 
w sposób następujący: „Domowina" jest 
stowarzyszeniem narodowym Serbów  
Górnych i Dolnych Łużyc, której członkiem 
może być każdy Serb i każda Serbka. 
Jednocześnie „Domowina" wyraziła goto­
wość do dalszych pertraktacji w sprawie 
statutu, pod warunkiem, że zostaną w nim 
uwzględnione zasadnicze zagadnienia, ob­
chodzące serbską ludność.

18-go lutego 1937 r. kierownik okręgo­
wego urzędu w Budziszynie, d r .  S i e- 
v e r t, przesłał do prezydium „Domowiny" 
tekst statutu, opracowanego przez siebie w

l.użyczankt ze Ślepo przędzą.

Do Komnnll w ewangelickiej wiosce Wojerecy (Dolne Łniyce).

listopadzie 1936 r., żądając natychmiasto­
wego zwołania walnego zgromadzenia i 
przyjęcia statutu w terminie do 15-go mar­
ca. Równocześnie zaznaczył dr. Sievert, 
że nie może dopuścić do jakiejkolwiek dzia­
łalności „Domowiny", któraby wykraczała 
poza zakreślone statutem ramy.

Zarząd „Domowiny" na posiedzeniu w 
dniu 23 lutego rozważył dokładnie sprawę

stanowiska, które władze uważają za w y­
raz obraźliwej pogardy wobec urzędowego 
zarządzenia. Zarzut ten, jako niesłuszny, 
został w dniu 7 marca przez walne zgro­
madzenie „Domowiny" z całą stanowczo­
ścią odparty —  postanowiono natomiast 
prosić władze o przyśpieszenie sprawy.

Odpowiedzi pisemnej „Domowina" się 
nie doczekała. y

W

JVeseIe w Dolnych Łużycach,

statutu I przesłał na ręce d-ra Sieverta wy­
czerpujące uwagi. Jednocześnie zarząd 
zawiadomił, że walne zgromadzenie może 
być zwołane nie wcześniej niż w dniu 7 
marca. Ma się ono bowiem wypowiedzieć 
w sprawie, która —  jak na to dotychcza­
sowy jej przebieg wskazuje — ma być nie- 
tylko uregulowaniem przez władze zagad­
nienia formalnego, ale ułożeniem całej 
przyszłości problemu serbskiego w Niem­
czech. Stwierdzając, że żadne groźby nie 
zmienią stanowiska „Domowiny" w spra­
wach zasadniczych dla narodu serbskiego, 
zwrócił się zarząd równocześnie do władz 
z prośbą o udzielenie wyjaśnień w spra­
wie organizacji i zadań „Domowiny", jak 
również w sprawie używanej przez wła­
dze nazwy „ w e n d i s c h e  S t a m m  e“ . 
„ W e n d y j s k i e p l e m i ę "  nie mie­
ści się w granicach narodu niemieckiego, 
gdyż Se-bowie łużyccy, należący do grupy 
Słowian zachodnich, tworzą odrębny na­
ród; tym samym dla należytego rozwoju 
swych właściwości potrzebują odrębnej 
serbskiej organizacji, której członkami mo­
gą być wyłącznie Serbowie, nie zaś, jak 
podano w statucie, mieszkańcy Łużyc i 
osoby stamtąd pochodzące.

4-go marca okręgowy urząd budziszyń- 
ski powiadomił „Domowinę", że gotów jest 
rozważyć sprawę statutu, jeśli „Domowi­
na" cofnie się z zajętego przez nią ostatnio

Natomiast 18-go marca dr. Sievert za­
komunikował ustnie Pawłowi Nedo, że w o­
bec oporu „Domowiny" i nieprzyjęcia w 
ustalonym terminie przedłożonego przez 
władze statutu, na podstawie ogólnych 
przepisów policyjnych zakazuje się —  ze 
względu na spokój i bezpieczeństwo pu­
bliczne — wszystkich zebrań „Domowi­
ny" oraz rozwiązuje się „Domowinę" i 
wszystkie należące do niej organizacje. 
Równocześnie dr. Sievert zabronił pisać o 
tym w prasie łużyckiej.

Prośba P. Nedo o zakomunikowanie de­
cyzji tej na piśmie spotkało się z odmową.

Przedstawiliśmy powyżej przebieg prze­
szło dwa lata trwającej walki Serbów łu­
życkich o formalne uznanie ich za odręb­
ną narodowość. Walka ta  zakończyła 9ię 
rozwiązaniem „Domowiny".

Planowa i systematyczna akcja władz 
niemieckich, zdążających konsekwentnie 
do zniszczenia łużyckiego życia organiza­
cyjnego, osiągnęła swój cel. Odwołanie się 
kierownictwa „Domowiny" do zastępcy 
Hitlera, ministra Hessa, niewątpliwie wy­
tworzonego stanu faktycznego nie zmieni. 
Życzyć jedynie należy, aby Serbowie łu­
życcy i tę ciężką próbę życiową przetrwali 
— w myśl twardego hasła, wypisanego 
złotymi głoskami na Serbskim Domu w Bu­
dziszynie: „Trwać musi Serbstwo i prze­
trwać!"

H x o m k a  p o z

Organizacja czynf postępy
O kres przedżniw ny b y ł zw ykle w  n a ­

szym  teren ie  n iezby t ruchliw y. Jak* zw y ­
kle n a  przednów ku. Z resz tą  jest w tedy  i 
dużo p ra c y  w  polu i jest zbieranie i siana.
W  roku bieżącym  dużo się pod tym  
w zględem  zm ieniło. (Zaczyna się żyw y  
ruch o rganizacyjny  n aw et w  tych pow ia­
tach, gdzie dotychczas był słaby. O db y ­
w ają się zebrania publiczne. Ruch ten 
rów nież znamionuje upadek w pływ ów  
endeckich. T akie  pow iaty , jak W rześnia, 
N ow y Tom yśl i inne zaczynają p race or­
ganizacyjne od now a. Objaw to bardzo 
pocieszający, bo dowodzi żyw otności ru- 
chu ludow ego na naszych  zachodnich ru­

b ie ż a c h . -

X  „CHRZEST" UNIWERSYTETU 
W NIETAŻKOWIE.

W  dniu 27 czerw ca  br., w  Nietążkowle 
odbędzie się ogó ln ozw iązk ow y zjazd 
wiosenny, połączony ze „chrztem " uni­
w ersy te tu  i nadaniem  m u imienia Jana 
Kasprowicza. Zjazd będzie połączony z 
przeglądem  sił oraż urozm aicony w y s tę ­
pami kół. R ów nocześnie na zjeźdsie na­
stąp i uzupełnienie koła abso lw entów  U*
W., k tó re  założyło  się już i będzie grupo­
w ało  m łodzież opuszczającą m u ry  uni­
w ersy teck ie . i , .

 ̂.

INFORMACJE POLICYJNE. ^
W  zw iązku ze Św iętem  Ludow ym  za­

mieścił napraw iaoki, poznański „N ow y 
K urier" a rtyku ł, w  k tó rym  „prostu je" 
liczby uczestników  w  poszczególnych 
m iejscow ościach. L iczby  te  jak podaje za­
sięgnął od w łasn y ch  korespondentów - 
W iadom o jest ogólnie, że stan  „Nowego 
K uriera" nie jest taki, aby  m ógł ni z ląd , 
ni z ow ąd  rozesłać  tylu korespondentów - 
Z drugiej zaś strony , arty k u ł ten, sam ym  
ujęciem  trąc i raportam i p o licy jnym i T y l­
ko m y w ierny, że rap o rty  te czasam i też' 
są n ieścisłe. C hłopi o tem  niejednokrotnie 
już się  p rz e k o n a li ł, »

'  P IE R W SZ E  O B JA W Y ,< /
J u f  się uk aza ły  p ierw sze  ja sk ó M  pstfc 

kura to rsk ie  w  zw iązku  (prawdopodfebn^fl 
ze Ś w iętem  Ludow ym . P rzodu ją  w  tyitt 
Szam otu ły , gdzie już p ro k u ra to r  w zy w a  
ludzi w  sp raw ie  sk ładania  zeznaS, p rze4 
ci p rezesow i zw . A. G o ła s ło w l^ ^  ^

W IOSENNE ZJAZDY M ŁODZIEŻOW E *
Wiiosenne z jazdy  m łodzieżow a, z<3- 

s la ły  w  roku bieżącym  praw ie  Wszędzi® 
odw ołane -ze w zględu na ogólny Zjazd W 
N ietężkow ie. N iektóre ty lko pow ia ty  tria 
chciały  zrezygnow ać ze zjazdu i odby­
w ają je. W  dniu 13 bm. odbędzie się taki 
zjazd w e Mchach' w  pow. Śrem I w  Mtr- 
rzynowie Leśnym w  pow. Środa,

p o s u c h a - 1̂ 7 ; ; „ >
Ja k  kw iecień b y ł dosyć fnokry, Oraż 

początki m aja, tak  obecnie, gdzieś od po­
łow y  m aja  panuje w  P oznańskim  susza. 
Jeżeli stan ten trw ał będzie nadal, grozi 
to katastrołą. T eren y  nasze p iaszczyste- 
potrzebują do norm alnej, w iosennej w e ­
getacji dużo w ilgoci. Stąd wielkie obaw y  
o stan zasiew ów  i wynik żniw. W  zw iąz­
ku z posuchą i upałam i zdarzają się w iel­
kie burze. B urze te spow odow ały  już du­
żo szkód i pożarów .

Olbrzymi pożar na Liiwie
Z K ow na donoszą, że w  okręgu Kre- 

tyngi sp łonęła  praw ie doszczętnie m iej­
scow ość .W ew lerszany. P astw ą ognia  
padło przeszło 350 budynków , w tym  
w ielk i tartak i plebania. K ościół, który  
rów nież stanął w p łom ieniach , został z 
w ielkim  trudem uratow any od zupełne­
go zn iszczenia. Ze w zględu na olbrzy­
mie rozm iary ognia m usiano w ezw ać  
pom ocy straży pożarnych z całej ok o­
licy  a naw et z K łajpedy. Ponad 500  
rodzin znalazło się bez dachu nad gło­
wą. Straty, w yrządzone przez pożar są 
oceniane na około  500 tysięcy litów .

ŻYWY RUCH W  GDYNI. W  m aju br. przy­
było do portu gdyńskiego ogółem 511 statków  
o pojem ności 335.986 ton, podczas gdy w kw ie­
tniu uh. r. 443 statki o pojem ności 279.628 ton. 
ZBROJENIA BOGACĄ. A m erykańskie fabryki 
chemiczne w ykazują w związku ze wzmożony­
mi zbrojeniam i znaczną popraw ę rentowności. 
Największy koncern chemiczny Stanów  Zjed­
noczonych D upont De Nemours Co wypłaca za 
pierwszy kw arta ł br dywidendę w wysokości 
2 dolarów, gdy dotychczas dyw idenda wynosiła 
tylko 75 centów  od akcji.

Już czas odnowić prenumerat na II półrocze 193? r.
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Przed laty 2 0 -tu
W „Polonii” z  dnia 6. VI. b. r. ukazał się 

art. pióra p. Stanisława Stronskiego, który 
przytaczamy:

Od samego początku wielkiej wojny za­
częły się działania na rzecz powołania 
polskiej siły zbrojnej we Francji, walczącej 
po stronie Państw Sprzymierzonych, a z 
czasem miały one zespolić się z wejściem 
Polski w grono państw i narodów sprzy­
mierzonych.

Natychmiast po zarządzeniu z 17-go 
łierpnia 1914, mocą którego utworzona zo­
stała legia cudzoziemska we Francji, we­
szło około trzystu Polaków w skład 2-giej 
kompanii 1-go pułku cudzoziemskiego, kto- 
iry 22-go sierpnia 1914 wysłany został z 
Paryża na wyćwiczenie się do Bayonne. 
Głównym ośrodkiem, gromadzącym ochot­
ników, było stowarzyszenie Sokola pol­
skiego,- szczególnie w okręgu górniczym. 
Dnia 22-go października kompania polska 
Bajończyków poszła do okopów w okolicy 
Reuilly la Champagne, na czas od jesieni 
do wiosny, skąd też nazwa Rejuczyków. 
Już 29-go listopada 1914 padł tam trafiony 
kulą w czoło chorąży oddziału W ładysław  
Szujski, syn wielkiego pisarza, dojrzały 
już wiekiem, gdy zatknięto sztandar, by go 
pokazać Poznańczykom po drugiej stronie 
okopu. Przeniesiona w  okolice Arras, w 
itoku uderzenia francuskiego z 9-go maja 
11915, pod Carency, gdz!e zajęto trzy linie 
okopów niemieckich, kompania Bajończy­
ków zasłała bohatersko swymi poległymi 
pole bitwy, tracąc trzy czwarte swego skła­
du, a wśród tych, którzy padli, znajdowali 
się dwaj synowie przewodniczącego Związ­
ku Sokolego we Francji p. Stefana Rejera. 
Niedobitki kompanii polskiej, na stanowi­
sku przy cmentarzu w Souchez koło No-tre- 
Dame de Lorette, ruszają 16-go czerwca 
11915 w przeciwnatarciu i ulegają ostatecz­
nemu zdziesiątkowaniu.

Dopiero w  r. 1917 zjawiają się zwięk­
szone możliwości tworzenia wojska pol­
skiego. .W styczniu 1917, dzięki Paderew­
skiemu, głosi Prezydent Wilson wskrzesze­
nie zjednoczonej i niepodległej Polski i 
powstają pierwsze ruchy ochotników pol­
skich w St. Zj. W  marcu 1917, po upadku 
caratu i odezwie rządu ks. Lwowa, w Pa­
ryżu zwiększa się swoboda, na rzecz spra­
w y  polskiej. "F wtedy to Prezydent Repu­
bliki Poińcare wydaje 4-go czerwca 1917, 
lat temu 20, dekret następujący:

— Prezydent Republiki Francuskiej, na 
podstawie sprawozdania prezesa ra-dy mi­
nistrów i ministra spr. zagr. oraz ministra 
wojny, postanawia:

Art. 1. — Tworzy się we Francji na czas 
trwania wojny samodzielne wojsko polskie, 
postawione pod rozkazy naczelnego dowódz­
twa francuskiego i wałczące pod polskim 
*ztandarem.

Art. 2. — Wystawienie oraz utrzymanie 
wojska polskiego są zapewnione przez rząd 
francuski.

Art. 3. — Przepisy, obowiązujące w woj­
sku francuskim, a dotyczące organizacji, 
stopniów, zarządu i sądownictwa wojskowe­
go, znajdują zastosowanie w wojsku pol­
skim.

Art. 4. — Wojsko polskie powstaje z po­
śród Polaków, służących obecnie w wojsku 
francuskim, 2) z pośród Polaków innego po­
chodzenia, dopuszczonych do przejścia w 
szeregi wojska polskiego we Francji lub do 
ochotniczego zaciągnięcia zobowiązania na 
czas trwania wojny wobec wojska polskiego.

Art. 5 i 6. — (wykonawcze).
Dan w Paryżu, 4-go czerwca 1917.

Przez Prezydenta Republiki R. Poincare. 
Prezes rady ministrów minister spr. zagr.

A. Ribot, minister wojny P. Painleve. 
Kierownikiem misji wojskowej francu­

sko-polskiej został od razu 6-go czerwca 
1917 gen. dyw. Archinard. Także już w 
czerwcu 1917 założono pierwszy obóz pol­
ski w Sille-le-Guillaume. W październiku 
1917, dzięki staraniom Paderewskiego, rząd 
St. Zj. zgodził się na werbowanie ochotni­
ków polskich.

Wówczas Komitet Narodowy Polski, 
utworzony 15-go sierpnia 1917 w Lozan­
nie, z siedzibą w Paryżu, pod przewodnic­
twem Romana Dmowskiego, uzyskawszy 
uznania kolejne przez wszystkie rządy mo­
carstw sprzymierzonych, od 20-go wrześ­
nia do 1-go grudnia 1917, niezwłocznie 
przystąpi! do załatwienia tej sprawy w ro­
kowaniach z rządem francuskim i dnia 
22-go lutego 1918 stanęła umowa polsko- 
francuska, mocą której:

— . . .  do Komitetu Narodowego Pol­
skiego należy określenie sztandaru narodo­
wego wojska polskiego, . . .  ustalenie brzmie­
nia" przysięgi na wierność narodowi polskie­
mu, . . .  rozstrzyganie o polskości zgłasza­
jących się do wojska polskiego, . . .  miano-

Za wynagrodzeniem
poszukujemy drobnych sprzedawców .Piasta* 
po wsiach na powiat żywiecki, bialski, wado­
wicki, myślenicki, krakowski, gorlicki, i lima­
nowski. Referencje konieczne z Zarządów 

powiatowych Stron. Ludowego.

w ania oficerów, d o w ó d có w  polskich, pod 
k tórych .rozkazami zna jdow ać  się będą je d ­
nostki bo jowe .polskie, odbyw ać  się będą za
zgodę K. N. P  i t. d.
Po wręczeniu 22-go czerwca 1918 

pierwszym pułkom polskim przez Prezy­
denta Poincarego i prezesa K. N. P. Dmow­
skiego sztandarów, ofiarowanych przez 
Paryż, Nancy, Verdun i Belfort, w lipcu 
1918 walczy już wojsko polskie pod 
Reims.

Dnia 28-go września 1918 stanęła umo­
wa ostateczna między przedstawicielami 
rządu francuskiego a Komitetem Narodo­
wym Polskim, która głosi w pierwszych 
swych najważniejszych postanowieniach: 

1. Siły zbrojne polskie wszędzie, grilzie 
będą utworzone do walki po stronie sprzy­
mierzonych przeciw mocarstwom central­
nym, stanowić będą jedno jedyne w ojsko 
samodzielne, sprzymierzone i wojujące pod 
jednym jedynym dowództwem polskim.

. 2. W o jsk o ,  to p o z o s t a w a ć ,  będzie pod 
n a jw y ższą  władzą polityczną Komite tu N a­
ro d o w eg o  Polskiego, m ającego  sw ą  siedzi­
bę w Paryżu .

3. Naczelny w ódz armii polskiej będzie 
m ianowany przez Komitet Narodowy Pol­
ski za zg-odą- rządu francuskiego i w da­
nym razie i innych rządów sprzymierzo­
nych . . .
Następnie, 4-go października 1918, Ko­

mitet Narodowy Polski mianował generała 
Józefa Hallera, który w lipcu przybył przez 
Murmań do Francji, wodzem naczelnym 
wojska polskiego po stronie sprzymierzo­
nych, wkrótce stutysięcznego.

dykalny” chce w spółpracować z obozem rządo­
wym, to  tę w spółpracę pojmuje dość osobliwie. 
„ABC” bowiem żąda rozwiązania „Ozonu” . 
Czytamy mianowicie:

„OZ.Y. nie chce według  oświadczenia  
pik .  K owalew skiego  w trącać się do bie­
żącej polilt jki. IV’ ten sposób skazu je  się 
on dziś na zupełną bezezgnność polily-  
czną. T ym cza sem  s tosunk i  i w a ru n k i  w  
Polsce, —  w ym ag a ją  jak  n a jszybsze j  a k ­
cji. Spo łeczeństw o nic potrzebuje, dziś 
n a je fek tow n ie jszych  naw et oświadczeń,  
ale rzeczyw is tych ,  szczerych i uczc iw ych  
zmian. T a k ie  zm ia n y  zaś m ogą być  do­
ko nane  ty lko  przez obóz za jm u ją cy  się 
czynn ie  bieżącą po li tyką  i m ający  a m b i­
cję wzięcia ca łkow ite j  odpowiedzia lności  
za losy  narodu.

Tc  cechy ch arak terys tyczne  O ZN  
które  się u w y p u k l i ły  na tle ostatniego  
p rzem ów ien ia  płk. K owalew skiego , nie są 
kw es t ia m i  drug orzędn ym i,  są one czym ś  
nierozłącznym  z organizacją i s truk turą  
Ozonu. Dlatego p ie rw szym  posunięciem  
w iaśr iw ą  drogę, m usia łoby  być  poprostu  
rozwiązanie  te j organizacji “
Pi opozycja jest całkiem trafna, ale w ysuw a­

nie jej pod adresem  pułk. Kowalewskiego św iad­
czyłoby o tym , że rozm owy o porozumieniu al­
bo się już rozbiły albo też są prow adzone przez 
ludzi o zgoła niezwykłej pew ności siebie.

Dogadywanie się z sanacją
Pod  tym tytułem  „W arszaw ski Dziennik Na­

rodow y” podaje, że „Falanga”, organ jednego 
z odłamów byłego ONR pisze, ż t  już przed 
parom a tygodniam i były prow adzone rozm owy 
przez pp. Gluzińskiego, Jodzewicza i Kurcjuszu 
(z ONR legalnego) z płk. Miedzinskim i min. 
Ulrychem.

„Zadaliśm y w ów czas  pytan ie  redak­
cji „ABC.“, czy  p o w yższe  w iadom ośc i od­
powiadają  prawdzie .  O dpowiedzi nie by-

n§z«ice, Czerwce, P r z c d z ia r k a
i nieowłosione gąsienice najskuteczniej tępi maiki

„ N I T O  X “
nietrujący preparat chemiczny, skuteczny przy użyciu 10 — 20 gramów na 10 
litrów wody. Tani i skuteczny. Do nabycia w firmach rolniczo-handlow ych 
■ —£ ' - = 1 drogeriach. =  — — Jaworzno

Kto się z kim godzi? j
Komers „Arkonii" oraz ośw iadczenia pułk. 

Kowalewskiego są u ra ż a n e  j-zś^fibtwferdzenio 
pogłosek o zbliżaniu -się niektórych organizacyj 
do obozu rządow ego. Zdaniem „Kur. Poznań­
skiego”

„in form acje  z k ó ł  m ło d z ie ży  a kadem ic­
k ie j  po tw ierdza ją  do tychc zasow e  w iado­
m ości o -ko n ta k ta ch  k ie r o w n ik ó w  jednego  
z  o d ła m ó w  „narodow ych  ra d yka łó w “ z 
o d n o śn ym i  m ło d s z y m i  c zy n n ik a m i  „sana­
c y j n y m i O r g a n  tego od łam u  „ A B C  
zw alcza  bezwzględnie  od łam  o p o zycy jn y  
m ło d z ie ży  „narod ow o -ra dyka ln e j", o drzu ­
cający w spółpracę  z obozem  rzą do w ym ,  
tzw . „bepis tów “ ( od nazw iska  p r z y w ó d ­
cy  —  Bolesława Piaseckiego).“
Sw oją drogą, jeśli ten  odłam „narodowo-ra-

ło. N a tom ias t  w  k i lka  dn i  p óźn ie j  redak­
tor „ABC.“ p. W ojc iech  Zaleski w zią ł  u- 

. tłTłai . w  zebraniu::,Sanacyjnego „Kltlbu 11 
Lis topada", którego p rzew o dn iczącym  jest 
m in is te r  W ito ld  G rabow ski i w yg łos i ł  tam  
referat p. t. s t ruk tu ra  socjalna P o lsk i .“ 
Rozmowy te  świadczą, zdaniem „Falangi”,

że
„postula t rew olucj i  na ro do w e j został  
sch o w a n y  do a n ty k w a m i  haseł po li tycz­
n y ch ,  a zas tąpiono go m o d n y m  postula­
tem  „konsolidacji n arodow ej" ,  p r zy  c zym  
„konso lidac ja “ m a  w ystąp ić  w  form ie  
„dogadania się pp. G luzińskich  i Zale­
sk ich  z c zy n n ik a m i „m iarod a jn ym i" .
Zobaczymy teraz, czy „ABC” nie zaprzeczy

tym  pogłoskom.

Pożar fabryki Warszawie
Na terenie fabryki „Wulkan*4 przy ul. J a ­

giellońskiej nr. 4-6 wybuchł o godzinie 2-ej w 
nocy groźny pożar. Ogień powstał w m urow a­
nym  budynku jednopiętrowym . Na parterze 
mieściła się praln ia parow a „H anka”, na pię­
trze zaś wytw órnia aparatów  elektrycznych 
f-my W. Pustota, hala  m aszyn oraz lokale ad­
m inistracji.

Pożar rozszerzył się gwałtownie i zagrażał 
praln i oraz mieszczącym się na terenie tej i są­

siedniej posesji — przy ul. Targowej 33, far- 
biarni sztucznego jedwabiu J Perelm ana i N. 
Cukierm ana, magazynowi surowców i m ono­
polu tytoniowego i fabryce Kowalskich.

Na miejsce przybył 5, 1 i 2 oddziały straży 
ogniowej. Dzięki szybkiej i um iejętnie prow a­
dzonej akcji, nie dopuszczono ognia do zagro­
żonych budj-nków. Po blisko 5-ciogodzinnej ak ­
cji pożar ostatecznie ugaszono.

Spłonęła hala maszyn, lokale adm inistracji

Nad wy brzeżami Adrlałyky

i większa część dachu, należące do K. i W. Pu- 
stołów. N ajhardziej zagrożoną pralnię „Hanka*4 
zalano wodą.

Przyczyna pożaru narazie nie ustalon®. 
Prawdopodobnie ogień spowodowało k ró tk ł, 
spięcie. W fabryce pracowało ogółem 51 urzęd­
ników i robotników. Fabryka była ubezpie­
czona.

Według prowizorycznych obliczeń właści­
cieli, straty  wynoszą ponad 100 tys. zł. W ypad­
ku z ludźmi nie było.

K r c d n i
DLA DROBNEGO KUPIECTWA 

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO
Jak się dowiadujemy, P. K. O. przy­

znał dla drobnego kupiectwa chrześcijań­
skiego trzeci milion złotych kredytu dy­
skontowego.

Kredyt ten zostanie rozprowadzony —- 
podobnie jak i poprzednie dwa miliony — 
za pośrednictwem Banku Związku Spółek 
Zarobkowych.

W dążeniu do możliwie największego 
udostępnienia kredytu drobnemu kupiec- 
twu chrześcijańsKiemu Bank Związku 
Spółek Zarobkowych w wyniku interwen­
cji P. K. O. obniżył odsetki, które będą' 
pobierane od tych kredytów.

Odroczenie Wystawy 
Roiniczo-Przetwórczej

w Miechowie
Ze w zgjędu na siraszną k lę skę  p o w o d z i  t  

gradobicia, k tó ra  naw iedziła  cz te ry  z pośró d  
p ięciu  pow iatów  b io rący ch  u d z ia ł w  m a ją ­
cej się odbyć w  lipcu  rb . W ystaw ie  R oin i­
czo -P rzetw órczej w  M iechow ie, o rg an iza to ­
rzy  te jże  stanęli n a  stanow isku , iż należy; 
od łożyć  ją  do ro ku  przyszłego, a obecnie o- 
graniczyć się jedyn ie  do  p oka zu  połączone - 
go z  za k u p e m  k o n i  rem o n to w y ch .

W y staw a by ła  już p raw ie  w całości p rz y ­
go tow ana tak , iż an i w łożony k ap ita ł, an i 
też p ra c a  n a  m arn e  nie pó jdą , lecz p rzeciw ­
nie dopom ogą do tym  sta ran n ie jszeg o  p rzy ­
go tow an ia  w ystaw y  w roku  przyszłym , oby  
szczęśliw szym  dla ro ln ików  poszkodow anych! 
przez n iszczący żyw ioł.

O rgan iza to rzy  nie w ątp ią , iż w szyscy Ci, 
k tó rzy  w roku  bieżącym  p ro jek to w a li sw o­
ją  obecnością  W ystaw ę zaszczycić, odw ie­
dzą M iechów  w ro k u  p rzyszłym .

Kredyty wiosenne dla rolnictwa
D ow iadu jem y się, iż w zo rem  la t ub ie­

g łych  Oddział P a ńs tw ow ego  B a n k u  R olnego  
w  K rako w ie  udzie lił ro ln ic tw u  w ojew ództw a 
K rakow skiego, k redy tów , zw iązanych  z p o ­
trzebam i n a  cele w iosenne.

W p o ró w n an iu  z sezonem  w iosennjm i 
ro k u  ubiegłego dało  się zaobserw ow ać w ię k ­
sze zapo trzebow anie  k red y to w e ,  a  co za ty m  
idzie i w iększe sum y udzie lonych  k red y tó w .

Jeś li idzie o te sum y, to n a  ogólne p o ­
trzeby  gosp o d arstw  ro ln y ch  w yasygnow ano  
435.000 zł., n a  naw ozy  sztuczne 270.000 zł., 
na  pom oc siew ną d la  gospodarstw , d o tk n ię ­
tych  k lęsk am i e lem en ta rn y m i 160.000 zł. n a  
zakup  ow iec o w arto śc i h o dow lane j 20.500 
zł., o raz  na inw estycje  d la  Spółdzieln i m le­
czarsk ich  600.000 zł.

Z naczenie te j ak c ji k red y to w e j d la  ro l­
n ic tw a, p rzy  dzisiejszej tendenc ji zw yżkow ej 
na  ceny za a r ty k u ły  ro lne , je s t bard zo  d u ­
że. zw łaszcza, że w szystk ie  te k red y ty  są  
nisko  op rocen tow ane, bo : siew ne udziela  się 
na  3 p roc., naw ozow e od 5— 6 i pó l p roc. 
w  zależności od ro d za ju  naw ozów , o raz  n a  
inw estycje  m leczarsk ie  n a  1 i pó ł p roc.

R ów nież —  w obliczu o sta tn ie j k lę sk t 
g radob ic ia  oddzia ł u ru ch o m ił w  p o rozum ie­
niu  z k rak o w sk im  urzędem  w ojew ódzkim  
odpow iedn ie  k red y ty .

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE W POLSC1
Na terenie całej Polski znajduje się obecni 
207.271 zakładów  przemysłowych, w tym 18 
przedsiębiorstw  pierwszej kategorii, 109 d n  
giej, 311 trzeciej, 1.442 czwartej, 3.014 piąte 
7.418 szóstej, 11.474 siódmej, oraz 183.322 przei 
siębiorstw  ósmej katgorii przemysłowej. Na. 
więcej zakładów  przemysłowych znajduje si 
obecnie na terenie województwa poznańskiegt 
mianowicie 25.185 przedsiębiorstw.

Od Administracji
Zwracamy się do w szystkich P . T 

Prenumeratorów z prośbą, by jeszcze v 
ciągu miesiąca czerwca odnowili prenu 
meratę na Il-gie półrocze 1937 r.

W płatę prosimy uskutecznić koniecz 
nie w ciągu miesiąca czerwca, a to di< 
uniknięcia przerwy w  w ysy łce  „Piasta"

Z dniem 1 Iipca br. zmuszeni będzie* 
my wstrzymać dalszą w ysyłkę w szyst­
kim tym, którzy do dnia 30. VI. nie na 
deśią nam prenumeraty na dalszy okres

Administracja,
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fyOiadotno&ci ze Mciata
Zniszczenie Almerii

K orespondent H avasa donosi z Almerii: 
,W czasie bom bardow ania miasta ule­

gły zniszczeniu liczne domy. Okręty nie­
mieckie bombardowały miasto przez pół­
torej godziny, oddając około 300 strza ­
łów  z dział 285 i 305 mm. Jeden z poci­
sków uszkodził katedrę, drugi zaś kościół 
św . Sebastiana. Siedziba konsulatu meksy­
kańskiego została całkowicie zniszczona. 
Konsul 'j tym czasie byt nieobecny. Do­
tychczas obliczona liczba ofiar wynosi 20 
zabitych i Około 150 rannych.

Korespondent Reutera donosi o wraże* 
niach naocznych św iadków  bom bardo­

w ania Almerii. Miasto spędziło noc ostat­
nią w  ciemności. Gazownia i elektrownia, 
jak również wodociągi i telefony były u- 
nieruchomione. Dokładne obliczenie ofiar 
bom bardow ania nie będzie mogfo być 
przeprow adzone, zanim nie zostaną ukoń" 
czone prace przy rozkopywaniu zburzo­
nych domów. Sądzą powszechnie, iż pod 
gruzami znajduje się wielu zabitych i ran­
nych. Korespondent donosi, że bom bardo­
wanie m iasta zastało w iększość mieszkań­
ców jeszcze w t śnie. Katedra i kościół 
św. Sebastiana zostały poważnie uszko­
dzone.

Śmierć gen. Mola
Z Guerniki nadeszła w ieezorcm  w ia­

dom ość o śm ierci naczelnego dowódcy  
w ojsk pow stańczych na froncie baskij­
skim , generała Mola.

Jak słychać, generał Mola udał się  
w  sam olocie w  poaróż inspekcyjną  
w raz ze sw ym  adjutantom  i 2 o ficera­
m i sztabu generalnego. Sam olot gene­
rała Mola został zaatakow any przez sa­
m oloty  rządow e, które go strąciły. Ge­
nerał i jego otoczenie ponieśli śm ierć 
na m iejscu.

R adiostacja w Salam ance nadała o 
godz. 19.30 kom unikat, w którym  po­
twierdza w iadom ość o śm ierci generała  
Moll.

K om unikat g łosi, i c  naczelny do­
wódca arm ii północnej generał E m ilio  
M ola podczas lotu w yw iadow czego zo­
stał zaskóczony przez gęstą m głę i wraz 
z aparatem  runął na ziem ię. P on iósł on  
śm ierć na m iejscu wraz z adjutantem  I 
2 oficeram i sztabu generalnego. Także  
obaj p iloci zginęli w katastrofie.

Oświadczenie
prezesa Iw. Ml. Wiejskie!

Maszyna piekielna
„United Press" donosi z granicy francu- 

tk o -h is z D a ń s k ie i :
Krążą pogłoski, że samolot, na którym 

poniósł śmierć dowódca frontu północnego 
wojsk powstańczych, gen. Mola, uległ ka­
tastrofie nie z powodu nieszczęśliwego wy­
padku, lecz wskutek zamachu.

T ak więc według tych informacyj gen. 
Mola został zamordowany. Koła, które roz­
powszechniają te wiadomości zaznaczają, 
że w pobliżu miejscowości Briviesca, gdzie 
nastąpiła katastrofa, nie ma wysokich 
wzgórz, o które mógł się rozbić sam olot 
W  pobliżu tej miejscowości znajdują się 
jedynie niewielkie pagórki.

Krążą pogłoski, że  katastrofa została 
spowodowana przez maszynę piekielną, 
która eksplodowała podczas lotu. Znie­
kształcone w straszny sposób zwłoki gen.

w samolocie gen. Mola
Mola zdawałyby się potwierdzać to przy­
puszczenie.

Koła m iarodajne podkreślają, że w ten 
sam sposób zginął gen. narodowy San Ju- 
rio, który wyleciał z Lizbony do Hiszpa­
nii, aby stanąć na czele wojsk pow stań­
czych.

Wielka bitwa powietrzna
O negdaj nad S ierra  G uadarram a do­

szło do największej od^.ąoczątku w ojuy 
domowej u it« y  lajwtftWjiej. 
której w zięło udział ńfr W molotów, zakoń­
czyła się zw ycięstw em  lotników pow­
stańczych, którzy — w edług źródeł pow ­
stańczych — strącili 15 samolotów rzą­
dowych.

Nota rządu Rzeszy do Stolicy Apostolskie]
Rząd niemiecki wystosował do Stolicy 

Apostolskiej ostrą notę, w której protestuje 
przecłw wystąpieniom arcybiskupa Chica­
go, kardynała Mundeleina, „obrażającym  
kanclerza Hitlera, członków rządu niemiec­
kiego i naród niemiecki".

Koła polityczne utrzymują, że nota ma 
charakter ultymatywny. Zawiera ona 
groźbę zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z Watykanem, gdyby Ojciec św. od­
mówił udzielenia ks. Kardynałowi Mun- 
dcleinowi publicznej nagany.

Niemieckie łodzie podwodne
udały się na wody Hiszpanii

W  Berlinie ogłoszono, że 4 niemieckie 
łodzie podwodne — „U 28", „U 33 , „U 
34" „U 35" odjechały w e wtorek z Nie­
miec, udając się do Hiszpanii.

Nawiązując do wiadomości o w ysła ­
niu do Hiszpanii niemieckich łodzi pod­
wodnych, kola francuskie stwierdzają, ze 
zarządzenie władz niemieckich musi bu­
dzić poważne zastrzeżenia, oraz obawy, 
lż doprowadzi do dalszych kompiikacyj.

Sfery polityczne zaznaczają bowiem, 
i e  wobec wycofania się Niemiec z dalsze­
go udziału w system ie kontrolnym, 
wzmocnienie eskadry niemieckiej na w o­
dach hiszpańskich może być zrozumiane 
w yłącznie tylko jako chęć czynnej inter­
wencji Niemiec na rzecz generała Fran­
co. Bo przecież trudno .zrozumieć, aby 
tak kosztowna impreza miała ntieć cha­
rakter czysto  demonstracyjny.

Należy się obawiać, że niemieckie lodzie 
podwodne nie pozostaną bezczynne, lecz 
będą się starały wypróbować celność 
sw ych  wyrzutni torpedowych i siły  w y ­
buchowej torped. W obec oświadczenia 
rządu R zeszy, że okręty niemieckie na 
wodach hiszpańskich otrzym ały rozkaz 
atakowania w szystkich napotkanych 
statków rządu hiszpańskiego, obawy no­
w ych kompiikacyj nie są bezpodstawne. 
Nie jest też wykluczone, że z chwilą po­
jawienia się niemieckich łodzi podwo­
dnych będą coraz częstsze wypadki za­

topienia handlowych okrętów hiszpań­
skich przez „nieznaną łódź podwodną".

Od p. Jana W itaszka, prezesa W o­
jewódzkiego Związku M łodzieży W iej­
skiej Spółdzielni Oświatowej w  Kra­
kowie otrzymaliśmy następujące pi­
smo z prośbą o jego zam ieszczenie w  
naszym czasopiśmie, (Redakcja).

„Do
Zarządu Okręgu Krakowskiego Ligi 

Morskie] i Koloidalne] 
na ręce prezes? gen. Dryg. B. Monda

w  Krakowie.
W  odpowiedzi na pismo W Panów z 

dnia 25 maja br. przesłano pod moim a- 
dresem w  sprawie przyjęcia godności 
członka W ojewódzkiego Komitetu „Św ię­
ta Morza" oświadczam, cc następuje: 

Związek M łodzieży Wiejskiej woje­
wództwa krakowskiego jest spółdzielnią, 
która prowadzi działalność gospodarczo- 
handlową 1 kulturalno-oświatową wśród 
m łodzieży chłopskiej, tworząc w ten spo­
sób trwałe podstawy wysokie] kultury 
duchowej i materialnej w si 1 państwa pol­
skiego.

Przez wychowanie człowieka wolne­
go, samodzielnego I uspołecznionego 
Związek zmierza do urzeczywistnienia na 
ziemiach Polski agrarnej demokracji, o- 
parte] na idei sprawiedliwości społeoznej, 
która by na wewnątrz i na zewnątrz mo­
gła zagwarantować państwu bezpieczeń­
stw o i życiow e prawa narodu polskiego, 
skutecznie przeciwstawić się św iatow e­
mu imperializmowi i zbrojne] napaści na 
całość ziem polskich.

W swoich pracach kulturalno-oświa­
towych i w ychow aw czych kładzie duży 
nacisk na znaczenie morza w  życ*“ 
tycznym  I gospodarczym narodu.

Prowadząc sw ą działalność Związek 
napotyka jednak na duże trudności i prze­
szkody ze  strony władz administracyj­
nych, >

W u  a  stadle rzeczy współpraca 
Związku z Komitetem inicjowanym przez 
czynniki ponoszące w  pewnym stopniu 
odpowiedzialność za wytworzoną sytua­
cję, w  której:

1) Związkowi uniemożliwia się upra­
wianie jego statutowe] działalności przez 
ustawiczne zakazywanie zakładania Kół
M łodzieży Wiejskiej (lub zawieszanie w  
działalności istniejących), urządzanie 
kursów ośwlatowo-spółdzielczych, ze ­
brań dożynek, przedstawień 1 t. p. Im­
prez;

jest niemożliwa.
Dziękując za przesłane mi zaproszeniu 

nie mogę z pow yższych w zględów  w  po­
czuciu odpowiedzialności za Związek, 
którego jestem prezesem brać udziału w  
pracach Komitetu.

Z  poważaniem
J. W itaszek, 

prezes Związku M. W .

Sprawy chłopskie
za dranica

INTELIGENCJA W  SZEREGACH STRON­
NICTWA AGRARNEGO CZECHOSŁO­

WACJI.
Do stronnictw a ag rarnego  w  Cze-cho- 

lj ntsfeży 3i).4t6 członków, rekrutu- 
»ię z ióiteleligencji czechosłowac­

kiej. Na ilość tę składa się 4.87C nauczy­
cieli, 15.120 ftttilkcjonariiuszy publtezmiych 
i 10.420 wolnych zawodów. Z pośród 
członków wolnych zaw odów  należy wielu 
inżynierów —  rolników, absolw entów  
szkół -rolniczych na posadach  w  różnych 
instytucjach rolniczych, lekarzy w eteryna­
rii,- księży, .pracowników baników, w spół­
pracujących z rolnictwem pracow ników  
'ifśtytuicyj handlowych i gospodarczych.

jgencjia pracuje w  stronnictw ie, wcho­
dząc' w  skład w szystkich komórek orga­
nizacyjnych oraz tw orząc specjalne sek­
cje, ściśle związane z .pracą oanego  za ­
wodu dla potrzeb w-si i rolnictwa.

WSPÓLNA MANIFESTACJA CHŁOPÓW 
JUGOSŁOWIAŃSKICH I BUŁGARSKICH.

Po uregulow aniu spraw  granicznych 
między Bułgarią a Jugosławią, zwłaszcza 
po usunięciu zasieków  drucianych, pog ra­
niczna ludność sta le  manifestuje b rater- 
-skość obu narodów. O statnio na jednej z 
takich m anifestacyj, k tóra m iała miejsco­
we we wsi .Wrska Culka, wzięło udział

Bóżnica kilkudziesięciu lat: koński omnibus i nowoczesny samolot komunikacyjny.

1.300 chłopów bułgarskich f Jugosłowiań­
skich. Przybyło wielu krewnych i przyja­
ciół, k tórzy do tej pory  od1 czasu zakoń­
czenia w ie lk ie j-w o jin y .f ia tó w  ej rnie w j„ 
dzieli..Się zc^O  p a ^ r ii^ o b ie  w
objęcia, plącząc f  tad o śc i.’ PjŁ ści ofi­
cjalnej od-była się zabaw a lu-dowa, połą­
czona z przyjęciem-. Prze-mawaił ban No- 
vak-ovic oraz -kilku posłów  białogrodzkie- 
go parlam entu,

CZEGO DOMAGAJĄ SIĘ CHŁOPI FRAN­
CUSCY.

W  organie francuskie stronnictw a a- 
g rarnego  „La Vobt de la  Terre" („Głos 
Ziem i"), założonego przez F leurant Agri- 
coła, na czele którego stoi obecnie Pierre 
Gabreau, pojawił się artykuł, w któ-ry-m 
przedstaw ione -są żądania zorganizowa­
nych chłopów francuskich. Chłopi dom a­
gają się rów now agi cen., oraz przyw ró­
cenia o-płacalnoścł swojej produkcji,, tak, 
aby byli w stanie zakupyw ać artykuły  po­
trzebne dla nich, dla ich rodzin oraz do 
gospodarki. Ż ądają sw obody pracy, po­
rządku, spokoju i ładu  w ew nątrz pań-stwa. 
Ceie swoj-e będą w  stanie zrealizow ać 
wówczas, gdy  w szyscy staną w szeregach 
-stronnictwa agrarnego. Nakazuje tego ko­
nieczność egzystencji chłopów  oraz spra­
wiedliwość dla p racy  chłopskiej.

PRZEDSTAWICIELE CHŁOPSKICH 
STRONNICTW POLITYCZNYCH 2  ZA­

GRANICY W CZECHOSŁOWACJI
:W Pradze czeskiej na uroczystościach 

-manifestacyjnych młodzieży republikań­
skiej baw iły liczniej-sze delegacje po-lityoT 
nych stronnictw  chłopskich oraz organlzL 
-cyj młodzieżowych z Francji, Belgii, Ru­
munii i Jugosławii. W iększość tych dele- 
gacy j zatrzym ała się w  Czechosłowacji 
■dłuższy czar, zw iedzając instytucje oraz 
organizacje gospodarcze i spółdzielcze. 
Francu-zi i Rumuni zainteresow ali się spe­
cjalnie tnuaupolent zbożowym. Prezes 
francuskiego st~onnictwa agrarnego, Ua- 
brean, z zastępcam i Cheneau i Cantaloup 
oraz deputowanym i M athe, T haei, Cadec 
oraz kilku innymi członkarift stronnictw a, 
a nadto  Rumuni —  dr. Aflamesću, zwie­
dzili biu-ra monopol-u zbożow ego w P ra­
dze, zapoznając się ze stroną organizacyj­
ną, gospodarczą I  handlow ą.

ZWYCIĘSTWG PARTII CHŁOPSKIEJ W  
RUMUNII.

W  odbyw ających się obecnie częścio­
wych w yborach w Ru-munii odniosła zwy­
cięstwo N arodow a P artia  Chłopska, poko­
nując zdecydow anie w szeregu miejsco­
wościach swoi-ch przeciw ników  p d rty c s -  
sycb  iJL A, A^j
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ROLNICTWO -OGRODNICTWO
DROBNY ROLNIK*DZfAŁKOWIEiC'PSZCZELARZ

Byliny Zielarstwo uspólecznione
BYLINY (ROŚLINY ZIMOTRWAŁE) SĄ NAJ­
MIĘKSZĄ OZDOBĄ OGRODÓW, PARKÓW 
ITP. DLATEGO ZASŁUGUJĄ NA NAJSZERSZE 

ROZPOWSZECHNIENIE
Są ło rośliny zielne-zimotrwałe, czyli wielo­

letnie. Ich części nadziemne giną z nastaniem  
mrozów, zachow ując organy podziemne do re­
generacji nowych pędów. Byliny są najwdzięcz­
niejszym i kw iatam i naszych ogrodów i zajm ują 
w nich czołowe stanowiska. Jest ich taka róż­
norodność form  i barw, że wszyscy mogą w 
tym arsenale gatunków  zaspokoić swe upodo­
bania.

Niektóre z nich są pierwszymi zwiastunami 
wiosny, w ykw itając po przez śnieżną pokrywę, 
Inne barw ią ogrody przez lato cale i jesień, aż 
m rozy postawią kres ich nadziemnym organom, 
by znów z pierwszymi podmucham i wiosny 
(budzić się do nowej wegetacji.

P.yliny nadają  się do wspaniałych ciągle 
kw itnących rabat, skupień i do rozrzuconych 
grup na traw nikach. Przez, odpowiedni ich do­
bór pokryć można ich kwieciem i szpecące 
Części ogrodów, jak  piaski, bagna, rum owiska 
:  i  p.

Dziś rozpowszechnienie bylin jest b. duże. 
Nie ma nowoczesnych ogrodów bez bylin.

Poza stroną dekoracyjną m ają byliny i tę 
(aletę, że nie w ymagają wielu starań  przy ho­
dowli i rozm nażaniu. W ym agania co do gleby 
m ają nie jednakowe, lecz ogólnie biorąc wy­
starcza im zwykła ziemia ogrodowa, będąca w

Lewkonie
Dzięki przepysznemu kw iatostanow i, nie­

zrów nanej grze barw  i odurzającej woni, należą 
Iewrkonie bezsprzecznie do najbardziej łubia­
nych i powszechnie hodowanych kwiatów 
ogrodowych.

Lewkonie letnie wysiewa się od lutego do 
kw :etnia do um iarkow anych inspektów lub do­

niczek (miseczek) w możliwie piaszczystą nie­
zbyt tłustą ziemię. Chcąc uzyskać silna, zdro­
we i bogato kwitnące rośliny, należy nasiona 
wysiewać rzadko i po podlaniu nakryć jedną 
czw artą cm. warstwą ziemi piaszczystej. Po 
wzejściu nasion należy roślinki jak najczęściej 
wietrzyć, o ile powietrze oczywiście jest odpo­
wiednie (łogodne). Podlewać ostrożnie i tylko 
wtenczas jak  m ają za sucho. W ysadzać do 
grunin  od kw ietnia w dobrą ziemię ogrodową, 
możliwie przypraw ioną drobnym i wióram i ro ­
gowymi lub mułem. Chcąc mieć później kw i­
tnące lewkonie, wysiewać można nasiona od 
połowy m aja wprost do gruntu na chronione 
zagony.

dobrej kulturze. Większość z nich wymaga 
miejsc słonecznych, lecz są i takie, które ro ­
sną w zupełnym cieniu.

Sadzić byliny można jesicnią — od sierpnia 
do mrozów i wiosną — gdy ziemia odmarznie 
do połowy m aja. Sadzimy do ziemi głęboko 
przekopanej z rozłożonym nawozem; zaraz po 
posadzeniu podlać obficie i uskuteczniać to w 
odstępach kilkudniowych, aż do zupełnego 
przyjęcia się rośliny. W szystkie byliny, posa­
dzone jesicnią należy przykryć na zimę mchem 
lub liśćmi i igliwem. Wiele wśród bylin jest 
na mróz odpornych, tak, że w następnych la ­
tach nie potrzebują okrycia.

W zruszanie i utrzym yw anie w czystości zie­
mi wśród lata, wolnej od chwastów, oraz (w 
razie potrzeby) zasilanie lub wyłożenie ziemi 
między roślinam i przetraw ionym  nawozem, oto 
czynności, konieczne dla dobrej wegetacji by­
lin.

Gosoodarcze
Ras króliczych mamy kilkaset, praw ie tyle, 

co wśród gołębi i drobiu. Każdy królik jest w’ 
domowyrrP gospodarstwie zwierzęciem pożytecz­
nym Jedne z nich dają większe korzyści, inne 
mniejsze, to zależy przede wszystkim od hodow ­
cy i w całej pełni można zastosować przysło-

Rozróżniamy rasy ciężkie od 9 — 12 kg żyw­
cem, ich reprezentantam i są: belgijskie olbrzy­
my (szare), białe olbrzymy i niemieckie olbrzy­
my srokate. Rasy średnie od 5—8 kg. żywcem: 
harany francuskie, barany niemieckie, wiedeń­
skie niebieskie i wiedeńskie białe, zajęczaki j 
szynszyle duże. — Rasy lekkie: od 3 i pól do 
5 kg. żywcem: srebrzyste francuskie, sreurnlaki 
niemieckie, angory i polskie gronostaje. Co się 
tyczy karm y, to nie ma żadnej różnicy, pomię­
dzy królikam i dużymi, średnimi i małymi. Jest

tylko różnica, co do ilości paszy. Królik duży, 
10 kg., zeżre v, ięcej niż średni, albo króliczek 
mały, 2 kilowy.

Jakie rasy hodowca wybierze do chowu, za­
leży to od jego upodoliaLia. Jeśli ktoś lubi ol­
brzymy, to na małe króliki patrzy z politow a­
niem i za nic w świecąc nie przejdzie do hodo­
wli rasy lekkiej i odwrotnie. Każdy medal ma 
dwie strony. Tak też każda hodowla ma swoje 
dodatnie i ujem ne strony-. A jednak są pewne 
dane, przem awiające na korzyść takiej, a nie 
innej rasy.

Weźmy na przykład hodowlę angorów. K ró­
lik angor >.i dochodzi najwyżej od 2 i poł do 
3 i pół kila ży wcom. Mięsa daje niewiele. Nato­
miast dobrze pielęgnowany angora dostarcza 
rocznie 30U gramów pierwszorzędnej wełny, a 
j a  targach w Lipsku płac„ za jeden kilogram

Pod tym tytułem wyszła świeżo z druku 
broszura K. Pomijalskiego, w ydana nakładpin 
Spółdzielni W ydawniczej „Spólnota Pracy" w 
W arszawie, tej samej spółdzielni, k tóra  przed 
pól rokiem obdarzyła wieś polską źródłową 
książką inform acyjną o wiejskich spółdziel­
niach zdrowia w Jugosławii.

Książeczka ta zaopatrzona jest w przedm o­
wę Związku Spółdzielni Rolniczych i Zarobko- 
wo-Gospodarczych l!z. P. i omawia grun-lownie 
nader aktualne u nas zagadnienie unorm owania 
uprawy ziół leczniczych i zorganizowania zby­
tu.

Zielarstwo, racjonalnie upraw iane, stanowić 
może bardzo dochodową gałąź gospodarstwa 
rolnego. Dotychczas handel ziołami jest prze­
ważnie terenem niezdrowej spekulacji i wyzy­
sku. Jak handel ten unormować, uczy wymie­
niona broszura, której główne rozdziały są na­
stępujące:

I) Kłopoty zielarskie; • 2) Zakres 1 rozmiar

rasy królicze
w it: „Jak hodowca o swoje króliki dba, takie 
też pożytki ma“. Skoro tylko hodowca zbuduje 
sobie odpowiednią królicząrnię, dba o czystość 
w przegródkach — stajenkach, z zegarkową re­
gularnością karm i swoje „króle", może napew- 
no liczyć, że chów będzie się opłacał.

wełny „angora" 30 m arek niemieckich srebr­
nych.

Srebrntaki francuskie czy niemieckie docho­
dzą wyrośnięte od 3 i pól do 4 i pół kilka żyw­
cem; mięsa .wprawdzie trochę więcej, lecz do­
starczają wyśmienitych i cennych futerek do 
wyrobów kuśnierskich.

Szynszyle duże. Waga 3 do 5 kg. żywcem, a 
małe szynszyle 2 i ćwierć do 3 i ćwierć kila, do­
starczają cenniejszych fulerk niż srebrniaki.

W iedeńskie niebieskie 1 białe. W aga od 4—6

, ■ _ ■ . :

kg. żywcem. Jedne i drugie dostarczają porząd­
ną porcję smacznego delikatnego mięsa i poza 
tym przez kuśnierzy poszukiwanych futerek, 
przerabianych do łudzących im itacji „lisów po­
larnych". Riate wiedeńskie: różnią się tym od 
zwyczajnych królików białych t. zw. „albino­
sów", m ających oczy czerwone, że wiedcńczyki 
m ają oczy iliebiesko-lazurowe z ciemnymi ob­
wódkami.

Wreszcie dochodzimy do baranów francu­
skich 1 niemieckich. Francuskie są żółte i b rą ­
zowe, a niemieckie szare, zajęczale z różnymi 
odcieniami. Waga n jednych i drugich la sama, 
od 5 8 kg żywcem. Uszy klapiate, od 38—45
cm w rozpiętości. Dostarczają dużo dobrego 
mięsa, a skórki bądźto jako futerka do w yro­
bów kuśnierskich, bądźteż do celów' garbar­
skich.

Wszystkie wymienione rasy są w naszym

gospodarki ziołowej: 3) Możliwości ualszegw
rozwoju zielarstwa; 4) Co zrobiono dotychczas? 
5) Co robić dalej i Inne.

Tę zwięzłą lecz bogatą w treść książeczkę, 
k lóra jest pierwszą na ten tem at w literaturze 
społecznej polskiej, polecamy wszystkim 
oświatowym, społecznym i spółdzielczym o r­
ganizacjom, pracującym  na wsi polskiej. Zwła­
szcza młodzież wiejska i działać.?/- wiejscy znaj­
dą w niej bodziec do konkretnej twórczej p ra ­
cy dla siebie i tak pożytecznej dla całego kraju .

Książkę w cenie 1 zł. wraz z przesyłką na­
być można we wszystkich księgarniach i Związ­
kach Spółdzielczych lub wprost u wydawcy —• 
„Spólnota Pracy", W arszawa, M arszałkowska 
nr. 149.

Mirt
Mirt, to powszechnie znana roślina miesz­

kaniowa, łubiana przede wszystkim przez nie­
wiasty i panny na wydaniu, które z cieniutkich 
gałązek wiją sobie ślubne wianki, lub upiększa­
ją welony. Mirtu używają też do ozdoby szat 
pośmiertnych zmarłych dziewcząt i chłopców. 
Roślina ta zatem towarzyszy rodzinie w chwili 
najbardziej uroczystej, radosnej i smutnej.

Mirty są to rośliny drzewiaste, posiadające 
piękne, błyszczące i drobniutkie listku Nie zno­
szą one zasuszenia i zbytniej ciepłoty powyżej 
15 stopni Celsj., bowiem wtedy silnie cierpią 
od mszyc, tarczyków i czerwonych pająków', 
W zimie bardzo mało je podlewamy, uw ażając 
aby tylko nie wysuszyć w doniczce ziemi.

Mirty powinno się przesadzać co 3 lala, za­
wsze w m arcu i kwietniu. U starszych m irtów  
(8—10 letnich) wskazanem jest cokolwiek sk ra­
cać długie gałązki. Przesadzając m irty, nie na­
leży obcinać korzeni', a tylko ostrym  patycz­
kiem usunąć częśc wyjałowionej ziemi. Należy 
leż pod otwór, znajdujący się na spodzie do­
niczki, podłożyć w ypukłą skorupkę, a dopiero 
polem sypać 2 -  3 cm. warstwę gruboziarniste­
go piasku lub drobnego żwiru, służącego jako 
drenaż, dla odcieku nadm iaru wody. Pod m ir­
ty używa się po K części ziemi gnojowej, li­
ściastej i darniowej. Przesadzone rośliny raz 
po razie obficie podlewamy i często zraszamy.

Poczynając od maja, wystawiamy m iriy na 
balkon? lub wynosimy do ogrodu, w kopując 
doniczkę do ziemi. Bardzo korzystnem jesl w 
czasie ich wzrostu, zasilać je  co dwa tygodnie 
rozcieńczoną gnojówką (t litr na 10 litrów  wo­
dy), lub sypać na ziemię mączkę kościaną.

Mirty bardzo łatwo rozm nażają się z sadzo­
nek. zanurzonych w wodzie, w' której dość 
szybko się zakorzeniają. Zakorzenione sadzon­
ki m irtu sadzimy do m alutkich doniczek. Gdy 
rośliny wyrosną 30—40 cm. wysokości, wówczas 
ścinamy im wierzchołek, ażeby wywołać ich 
rozgałęzienie.

Mirt rośnie dziko w Europie połd., Azji i 
Afryce. Sławne były gaje mirtowe W’ starożytnej 
Grecji. W dzikim stanie dochodzi m irt od 2 
do 4 i pół mtr. wysokości Jest to drzewko bar­
dzo miłej powierzchowności, gęsto okryle gład­
kimi podłużnym i i połyskującym i listkam i 
ciemno-zieloni, mi, osadzonymi na krótkich 
ogonkach; kw iatki drobne w yrastają od czerw­
ca aż do jesieni; jagódki czarne, wielkości gro­
chu. Owoce zaw ierają olejek wonny (myrteum)
0 gorzkokorznynyin  smaku. Z jagód i liści wy­
rabia się przez destylację środek kosmetyczny 
t. zw. „wodę anielską".

U starożytnych Greków był m irt poświęco­
ny Wenerze, a zwycięzcy w zapasach i zawo­
dach byli wieńczeni mirtem. — W Biblii jest 
m irt symbolem wspaniałości Ziemi Obiecanej
1 Żydzi Starego Testam entu używali m irtu  przy 
niektórych obrzędach religijnych.

Od niepam iętnych czasów zadomowił się 
m irt na ziemiach polskich i ruskich, wchodzą­
cych w skład dawnej potężnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Piękny zwyczaj dochował się do 
naszych czasów, że 19 m arca, w dniu św. Józe­
fa, dziewczyny polskie: Slązaczki, K rakow ian­
ki, W iclkopolanki, Pom orzanki, Litwinki, Bia­
łorusinki, W ołynianki. a nawet U krainki w Ki- 
jowszczyźnie odsądzają gałązki mirtowe pod 
nowe mirty. W każdej chacie włościańskiej, 
gdzie tylko jest dziewucha dorastająca, n a tra ­
fimy na kilka doniczek z m irlam i. W ianek m ir­
towy u oblubienicy jest symbolem panieństw a. 
Mirty, m uszkaty i fuksje, to najpospolitsze 
kwiaty wiejskie.

Fr.

klimacie zadomowione. Są odporne na choroby
i bardzo plenne. Kto z naszych Czytelników 
chciałby rozpocząć hodowlę królików użytecz­
nych, niech się zwróci o poradę do Związku SI, 
Hodowców Drobnego Inw entarza, którego pre­
zesem jest p. komisarz Romuald Bargiel w 
Świętochłowicach.

Chów królików upraw iany w racjonalnej 
hodowli nowoczesnej, a nie starodaw nym  domo- 
wo-gospodarczym sposobem, który  streszcza! 
się w lapidarnym  powiedzonku: „ m n o ż ą  s i ę  
( a l e g i n ą t e ż m a r n i e )  j a k k r ó l i k i "  jest 
ważną dziedziną gospodarki krajowej. Za gra­
nicą ulepsza się hodowla drobnego inw entarza 
(chów kóz, drobiu, królików  i gołębi z roku na 
rok), i osiąga wspaniale rezultaty. Do tego sa­
mego stopnia doskonałości powinni i muszą 
zdążać również nasi hodowcy polscy.

Jan WiejskL

Wścieklizna
C horoba zaraźliw a psów, kotów, wilków, a 

od tych zw ierząt udziela się wszystkim zwierzę­
tom i ludziom, o ile zostaną pokąsane przez 
chore na wściekliznę zwierzęta. Term in pow sta­
nia choroby po ukąszeniu nie da się ściśle okre- 
łlić: najwcześniej może wścieklizna nastąpić po 
12 dniach, czasem nawet po kilku miesiącach, 
czasem dopiero po upływie roku.

Jakie są oznaki wścieklizny? Pies stoi sm ut­
ny, ma głos zmieniony, traci apetyt, gdy zaczy­
na jeść, krztusi się, nie może połknąć jadła, wy 
rzuca je z pyska i robi wrażenie, jakby się za­
dław ił; po paru  dniach staje się niespokojny, 
rzuca się na zwierzęta i ludzi; wkrótce obwisa 
Szczęka dolna z powodu paraliżu szczęki. Pies 
(dycha w ciągu kilku dni, o ile wcześniej nie zo­
stał zabiły.

Co należy czynić? Psa należy trzym ać na 
łańcuchu w miejscu odosobnionym, żeby nie 
mógł mieć żadnej styczności z jakrrnkolwiek- 
bądź zwierzęciem i zawiadomić natychm iast n a j­
bliższy posterunek policji lub starostę. O ile 
•tw ierdzona została wścieklizna, chorego psa, jak 
również wsżystkie psy i koty, podejrzane, nale- 
iy  zabić. Pokąsane konie i bydło powinny być 
(tale pod obserwacją i mogą być poddane szcze­
pieniu przeciw wściekliźnie. Ranki po ukąszeniu 
wściekłego psa należy natychm iast przypalić. 
Ludzie pokąsani przez wściekłe zwierzęta, po­
winni natychm iast przystąpić do szczepień prze­
ciw  wściekliźnie. Budy psie i wszystkie miejsca, 
gdzie byty trzym ane wściekle zwierzęta, należy 
odkazić. Za zabite z rozporządzenia władzy 
wściekle konie, bydło 1 świnie gospodarz otrzy- 
n h  D ekod ow anie.

JAKIE RASY SĄ POLECENIA GODNE,

I
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*  S ły sza łam , Że,* —> ZosJa obej­
rz a ła  się i d o s trz e g ła  P irem iatę zn ika­
ją c ą  w łaśn ie  w  za ro ślach  w raz  z sw o ­
im  w ielbicielem .

M ożna za tem  b y ło  m ów ić  sw o b o ­
dn ie .

— S ły sza łam , ż e  podobno um iesz 
W y w o ły w ać  duchy ,

Thiuriiiba o ży w ił się, ja k  kupiec, 
k tó ry  w  p rz y b y ły m  zw ęszy1 św ie tnego  
k lien ta . D aw szy  Zosi do  zrozum ienia , 
i e  on z ducham i je s t p ra w ie  n a  „ ty “ , 
nadm ienił odrazu , iż w  ty m  lokalu  ż a ­
d n y ch  p rzy s łu g  n ie  w y św ia d c z a  się  
b ez in te reso w n ie , a iuż do  n a jk o sz to w ­
n ie jszy ch  o n eracy j n a leży  i .  zw . w y ­
w o ły w a n ie  d u ch a .-

—  W iem  o  tern  I chcę! zo b aczy ć  
t r z y  d rog ie  m i o so b y , k tó re ...

—* A ż trz y ? ! . A zali m asz  na  tó  
S ość  zfota?i j

—  M am . ' - •
•— A le, c zy  pirzy so b ie?

T ak . W y n ag ro d zę  cię hojnie.
iThumba scep ty czn ie  p o k ręc ił g ło ­

w ą , napom knął coś o n ieuczciw ości 
ludzkiej i o p ięknym , sta ro b irm ań sk im  
z w y cza ju  honorow ania ' u słu g  c z a ro w ­
n ików  zg ó ry , poozem  w y c ią g n ą ł rękę . 
O trz y m a w sz y  od Zosi c iężką , z ło tą  
b ran so le tę , z w aży ł ją  na  dłoni, sp ró ­
b o w a ł zębam i jej trw a ło śc i, (a zęby 
m ia ł je szcze  b a jeczn ie  zd ro w e) aż 
w k o ń cu  obw ieścił, iż za  to  kó łk o  naj­
w y ż e j d w a  d u ch y  b ęd z ie  m o żn a  śc iąg ­
n ąć  z z a św ia tó w ; o Trzecim ani m a­
rz y ć  bez  jak ie jś  d o p ła ty .

—  D op łacę  ci w te d y , g d y  zobaczę  
ch o ć  jednego!

P o  tak im  w stę p ie  Z osia  z a czę ła  
b a rd z o  ża ło w ać , iż tu  p rzy sz ła .

—  A  m ów iłam , że  to  zw y c z a jn y  
W ydrw ig i o s z ! — m y śla ła , idąc za go­
sp o d arzem , k tó ry  p o ru sz a ł s ię  n ie ­
z w y k le  pew nie , jak  n a  ślepca. —  I w i­
dzi, co  do teg o  n iem a najm nie jszych  
w ą tp liw o śc i.

K opuła paigody! ru n ę ła  .B ó g  w ie  
k ie d y , w ięk sza  c zęść  ru m o w isk a  d aw ­
no  s tąd  usunięto , lecz m iejscam i leża ły  
jeszcze  sp o re  s te r ty  g ru zu  i T hurnba 
om ijał je  za\s sze , dhoć la sk ę  n iósł 
p o d n iesioną . S z e ro k ą  szcze linę  w  
ziem i o k rąży ł, d ru g ą , sz e rsz ą  p rze­
skoczy  ł, n ie p o tk n ą ł s ię  na  p rogu  
d rzw i, w io d ący ch  do jak iejś ja k b y  k a ­
p liczk i, a w sz e d łsz y  ta m  p ie rw szy , 
z ła p a ł za  k a rk  k e ta , k tó ry  c h łep ta ł k o ­
zie m leko z  g a rn k a , s to jąceg o  w y so k o  
n a  oknie,

—  O n m a lep szy  w zro k , ń ’ż ja, ten  
n iew idom y.

T hurnba odw rócił , się na  pięcie.
—  C zy  p o s ie d z ie ć  cl, o czem  m y ­

ś la ła ś  te r a z ?  — sp y ta ł.
P  i w iedz! j

— Że ja  nie Jestem  ś le p y ! A  Jed­
nak ... —  podniósł p o w iek i i o to  tam , 
g d z ie  p o w in n y  b y ć  oczy , uk aza ły  się 
p u s te  oczodoły , d w ie  dziu ry , g łębokie, 
c z e rw o n e , o d ra ż a ją ce . —  Nie żałuj 
m n ie! —  rz e k ł po  chw ili, znów  odga­
du jąc  to k  m yśli Z osiny  oh. —  Od dnia, 
W k tó ry m  p ew ien  głupi m an d a ry n  k a ­
z a ł m nie oślepić, w idzę  w ięcej, niż w y  
w sz y sc y , bo w zro k u  m ej d u szy  nie 
p rz e s ła n ia  n ic  z rz e c z y  doczesnych .

■—■ P ró cz  z ło ta .
—1 Z ło ta  nie zb ie ram  d la  siebie, 

b ą d ź  p ew n a . I choć w iem , że p rzez  
n ie  sp o tk a  m nie ja k a ś  w ielka p rz y ­
k ro ść , zb ie rać  je m uszę.

P o  tym  epizodzie „ak c je  M r. T hum - 
b y “ p o sz ły  w  gó rę  u Zosi, lecz znow u 
sp a d ły , k ie d y  ro z p o c z ę ły  się  p rz y g o ­
to w a n ia  do sean su  z ducham i. C ały  
ó w  długi c e rem o n ja ł p e łen  n a iw n y ch  
e fe k tó w , ob liczonych  n a  w y w o ła n ie  
u czuc ia  g ro zy , śm ieszy ł ty lk o  Zosie 
i n iecierp liw ił. W re sz c ie  zak o ń czy ł 
s ię  ro zw lek ły  hokus-pokus. N iebie­
s k a w y  dym  w ypeftfił ca łkow icie  po­
d łużną  niszę, w niej koleino mieli uka­
z y w a ć  się ci, któryqł} Zosia p rze?  usta

c z a to w h ik a  p rz y z y w a ła  z za św ia tó w . 
Już  poprzed n io  w rę c z y ła  Thumib.e 
p ie rśc io n ek  z rub inem , o trzy m an y  
n iegdyś od R o b e rta , z ło ty  zeg a rek , 
jed y n ą  pam ią tk ę  po  zm arły m  b rac ie , 
o raz  b ro szk ę  z fafsz]rw em i d iam enci­
kam i. B ro szk ę  rę o fia ro w ał jej F re d -  
d.-t'- P ra d o , a  w zam ian  za  to  tan d e tn e  
św iecidełko  w y cy g an ił od niej sznu r 
pere ł, jaki d o s ta ła  od B ahadlura w  dniu  
ich p rzy jazd u  d o  C zao-ping.

— D u sza  cz ło w iek a , do k tó re g o  na­
leża ło  to , co  trzy m am  w  dłoni, uk aże  
ci się  za chw ilkę! — rz e k ł ślep iec u ro ­
czyście .

O b ejrza ła  się. T hurnba trz y m a ł w  
dłoni b roszkę , za tem  n a jp ie rw  m ia ł tu  
z jaw ić  się F re d d y , jej m ąż. Nie z jaw ił 
się jednak , choć c z ek a ła  długo, c ierp li­
w ie, z w zrok iem , u tk w io n y m  w  k o ­
lum nę dym u,

— T o  znak’, że  on ży je ! —  o św iad ­
czy ł czarow nik .

T a k  sam o  po w ied z ia ł ongiś B ah a - 
dur. B y ło  to  w  p ie rw sz y c h  dniach  jej 
n iew oli. Nie panując nad  sobą, n a z w a ­
ła  ra d ż ę  „m o rd ercą  b iednego  F re d -  
d v ‘ego“. K siążę P a g a n  odpaTł w ó w ­
czas :

—  B ąd ź  pew n a , iż zam o rd o w ałb y m  
go w ła sn o ręczn ie , n ie s te ty , uciek ł mi 
ten  ło tr!

O czy w iśc ie  nie u w ie rz y ła  w  to  1 
po dziś  dzień  b y ła  p rzek o n an a  św ię ­
cie, że  F re d d y  zo sta ł zg ład zo n y  na  
ro zk az  B ah ad u ra , o czem  z d aw a ł się  
św ia d c z y ć  o d k ry ty  p rz e z  nią napis w  
lek ty ce . A  te ra z  Thurnba...

■— Ż yje  nap ew n o !
—  D zięki B ogu! —  w y szep ta ła , 

uszczęśliw iona, iż F re d d y  uszed ł sie ­
p aczo m  ra d ż y , a le  z a ra z  p rz y sz ła  r e ­
fleksja.

— T o  n iem ożliw e! G d y b y  ocalał, 
b j  łb y  m nie uw oln ił już daw no, b y łb y  
by ł sp o w o d o w ał w y s ła n ie  ekspedycji 
k a rn e j do C zao-p ing!

T y m czasem  T hum ba, u w aża jąc  
snać , że ju ż  zrobił, co do  niego nale­
żało , zw ró c ił Zosi b ro szk ę  i u ją ł w  
dłonie p ie rśc ień  w  rubinem .

—  Nie lękasz  się?,
—  Nie!

— I w ie rz y sz , że  on m oże fu p rzy jść  
na m oje w e z w a n ie ?

— W ie rzę !
—  P a tr z  t f d y  uw ażn ie  w1, dym . D u­

sz a  cz ło w iek a , do k tó re g o  na leża ło  
to, co  trzy m am  w  dłoni, ukaże  ci się 
za chw ilę.

Z  g łośno  b ijącem  se rcem  p a trz a ła  
i znow u  m ija ły  m inu ty  w  darem m em  
oczek iw aniu  cudu, czy halucynacji. 
P a trz a ła  na  kadzie ln icę, z k tó re j w ciąż 
jeszcze  w y d o b y w a ła  się b łęk itn a  nić 
dym u, pow y żej pęczn ie jąca  i w reszc ie  
sze ro k a , jak  trą b a  słon ia . P a trz a ła  
dla odm iany  w  g ó rn ą  część  niszy1, 
gdzie te  zw iew n e  o p a ry  k łęb iły  się  
najm ocniej. W sz y s tk o  n ap tó żn o . W i­
b ru jący  słup  dym u  p rz y b ie ra ł ro zm ai­
te k sz ta łty , na u p arteg o  m ożna b y ło  
p rzy jąć , iż. ch,wiląmi p rzy p o m in a  sy l­

w e tk ę  cz łow ieka , lecz tw a rz y  R o b e r- ' 
ta  W ilk insa  nie u jrz a ła  Z osia  ani razu .

W te m  za sz c z ek a ł najm tTiejszy 
psiak , na jczu jn ie jszy  z ca łe j sifory, za  
nim drug i, trzec i, p ią ty . Z a  dn ia  tak ie  
u jadanie o zn aczało  w iz y tę  now ego  
k lien ta , to  te ż  T hurnba p o s ta n o w ił 
szybko  zak o ń czy ć  obecny  seans.

■— WidziSiz g o ?  —  sp y ta ł.
—  Nie w idzę , nie w idzę , n ie s te ty .
—  S nać  b ra k  ci w ia ry , a lbo  w olf 

do .-
—  A leż n ie! —  w trą c iła  Zoslat —< 

G d y b y  ta k  b y ło , jak  m ów isz, n ie  b y ­
łab y m  tu w ca le  p r zy sz ła . G orąco  p ra ­
gnę  zo b aczy ć  Jego O ch, Te psyłj 
C zy  n ie  m ógłbyś ich u c isz y ć ?  R o z­
p ra sz a ją c  m oją uw agę... !

Ś lep iec  z a trz a sn ą ł d rz w i Todglosy 
zaw z ię teg o  u jad an ia  p s ia rn i p rz y ­
c ich ły  oarazu ), po tem  d o sy p a ł czegoś 
do kadz ie ln icy .

— S kup  się , cudzoziem ko , T c a z  
zo b aczy sz  go  nap ew n o !

G d y  z  pom ocą suggestj* n ic  nie d a ­
ło się  w sk ó rać , T hum ba pom ag: ! so ­
b ie  w y ciąg iem  z konopi indyjskich , 
k tó ry  A rab o w ie  nazy w aja  h aszy szem . 
S ku tek  m usiał b y ć  n iezaw o d n y . Ju ż  
po chw ili z dy m u  w y ło n iła  się ludzka 
g ło w a , jed n a  d ruga, trz e c ia , dz iesią ta , 
se tn a . P rz e d  oczym a lekko  o szo ło ­
m ionej Zosi w  sza lo n em  tem pie  za­
c zę ły  d efilow ać tw a rz e  znajom e i ob­
ce, pięKne i o d raża jąco  b rzy d k ie , lecz 
tej, k tó rą  p ra g n ę ła  zo b aczy ć  n a jg o rę­
cej, znów* nie u jrza ła .

—  T o  znak, że jego niem a pośród  
z rru rly c h ! —. rz e k ł T hum ba. — On ż y ­
je!

—  N ie ży je , n ie s te ty , C z y ta ła m  
wi g azecie .

—  W  cz e m ?  C o  to  je s t w  „g aze ­
c ie " ?  I ty , kob ie ta , um iesz c z y ta ć ?

W ysłuchalw iszy k ró c iu tk ieg o  w y ­
k ład u  Zosi na  tem at, co to  są  g a z e ty , 
Ihum lba w y ra z ił  p rzy p u szczen ie , że  
nie w szy stk o , co  zam ieszcza ją  ow e 
g a z e ty , m usi b y ć  p ra w d ą .

Jak  z teg o  w idać , T hum ba p o siad a ł 
w sp a n ia łą  intuicję.

—  S k o ro  nie b y ła ś  p rz y "  Śm ierci 
teg o  cz łow ieka , — k o ń czy ł sw oje  w y ­
w o d y  —  nie m ożesz  rę c z y ć , że  on 
u m arł!

Z osią  sfrao iła  c ierp liw ość .
— L ecz  m ogę ręczy ć , że nie "żyje 

k to ś  inny, m ianow icie  mó; b ra t. I je­
żeli jego  ró w n ie ż  nie p o tra fisz  mi no- 
kazać , będę o p o w iad a ła  w szystk im , 
że T hum ba, to nie w ielki czarow nik, 
ale w ielki o szust, w y d rw ig ro sz l

(Ciąg dalszy nastąpi).

w  SOWIETACH
Ukazało się rozporządzenie, aby każdy go­

spodarz dostarczał miesięcznic 5 kg. m asła do 
miasta.

Pewien stary chłop zasiadł przy stole i n a ­
p r a ł  do urzędu taką odpowiedź:

„Rozporządzenie przeczytałem  krow om  •— 
pes: uję da wynik,*'.

W  SĄDZIE S T  
Sędzia do oskarżonego: : *’
*— Za co rozbiłeś głowę Sąstarifówtł 

b e  nazw ał mnhs dnrniem ! 
i— Czyż to taka  straszna obelga*
— Dla pana sędziego m oże aie, a*  

mnie tak i ^  .
i K

rze?
Jak  pan znajduje 'dzisiaj małego, dokt*> 

(„E rerybody^, Londyn)'

AMERYKAŃSKA GROTESKA
03 Mecenasie, chcę się rozwieźć z m oją żo­

ną. l i r  to będzie kosztowało?
Sto dolarówl 

s—i Dziękuję, to za drogo. Mam już kogoś, 
kto jest gotów zastrzelić ją  za cenę 50 dolarów l

(„Mercury")

BIEDNa  DZIEWCZYNA
1— Cieszysz się na  myśl o posagu tw ojej 

narzeczonej, a ja  ci mówię, że ona nie ma gro­
sza przy duszy.

■— Co za głupstwo, skąd ty to  wiesz?
W czoraj u Iksów na herbatce mówiło 

ste o twoich zaręczynach i wszystkie panie, jed ­
na za drugą, pow tarzały: „Ach, biedna dziew­
czyna, biedna dziewczyna!" t

,  („M ercnry“J

Pańska córka wzięła ode m nie pierścio­
nek zaręczynowyl

— Niech się pan  nie m artw i, chłopcze, ona 
go panu zwrócił

(„Smitha .Weekly", Sydney)

JEGZAMIk.
K aodyóat zdaje egzamin doktorski.
— Niech mi pan wyliczy środki na poty •— 

mówił profesor.
•— K andydat wylicza ważniejsze.
i— No, a jeśli te nie pomogą?
;— W ówczas przyślę chorego na egzamin do 

pana profesora.

MĄDRY PIES*.
‘—t Ładny piesi Czy m ądry?
'■— Nadzwyczajnie! WTczoraj przystanęłam  

na ulicy i pytani go: „Fifi, czyśmy coś zapom­
nieli?"

— No i co, pobiegł do dom u?
*— Nie, usiadł na chodniku, zaczął się dr*< 

pać za uchem  i m _ślał naa  tym, coby to mo­
gło hy#
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BACZNOŚĆ MIECHOWSKIE!
W dlniu 15 czerwca br. o godz. 11, w 

sekretariacie w  Miechowie odbędzie się 
posiedzenie zarządu poiw. z udziałem pre 
icesów gminnyich, którzy jjrzygotują lilSty 
przebywających jesizcze w  więzieniu człon­
ków Str. Lud. o  zajścia fatcławlckie.

W  dniu 20 czerwca br. odbędzie się 
uroczystość poświęcenia sztandaru P ałe­
cznicy, którą  ma skutek pow odzi w 
dniu 30 miaja nie doszła do  skutku. 'Na u- 
roczystość zaproszeni są przedstaw iciele 
w ładz naczelnych i wojewódzkich, a więc 
J chłopi z całego pow iatu, w jak  najw ięk­
szej liczbie w inni w ziąć udział w tej uro­
czystości ze sztandaram i.

W  dniu 27 czerwca bf. w  Miechowie 
Odbędzie się statutowy zjazd powiatowy, 
w  którym będą mogli w ziąć udział dele­
gaci jeden od każdych dziesięciu człon­
ków, oraz zarządy kół zarejestrow anych, 
d la tego  też prosim y o zgłoszenie kół d o ­
tąd  nie zarejestrow anych, które wykupiły 
n a  r. b. legitym acje i1 przedłożenie list i- 
miennyich uczestników zjazdu d o  dnia 20 
bm. Zjazd odbędzie się  tylko za legity­
macjami na rok 1937.

Za Zarząd:
Dudek, prez. pow.

UWAGA CHŁOPI POW. KAŁUSZ!
Dnia 20 czerwca br. odbędzie się w  

W ojniłowie obchód 5-lecia pow stania 
pierw szej placów ki Stronnictw a Ludowe­
go na terenie pow iatu kałusklego, od któ­
rej poszedł zew  do p racy  organizacyjnej 
w e W schodniej Matopolsce.

U roczystość połączona jest z pośw ię­
ceniem sztandaru  Kola ludowego w W oj­
niłowie. P rogram  uroczystości: O godz. 8 
rano  zbiórka uczestników w  zagrodzie .p. 
Cijki W alentego w e w si Siółko, godz. 10, 
pochód do kościoła parafialnego w W oj­
niłowie, powró_t na  miejsce zbiórki, gdzie 
odbędzie się zgrom adzenie publiczne z 
urozm aiconym  program em . Na zakończe­
n ie  festyn ludowy. Na uroczystość przy­
będzie ks. pułk. Panaś. Chłopi przybyw aj­
cie jak  najliczniej!

Józef Moskal, prezes pow.

BACZNOŚĆ POWIAT KRAKOWSKU
W  niedzielę 13 maja br, odbędzie się 

w  Krakowie, w redakcji „P iasta“, Mały 
Rynek 4 zebranie preeesów wszystkich 
Kól ludowych w  powiecie. Proszę, by 
wszyscy1 prezesi Kół przybyli na to posie­
dzenie, dla omówienia szeregu spraw  ak­
tualnych i ważnych.

Jan Gajoch, prezes.

KOMUNIKAT POWIATOWEGO ZARZĄ­
DU STR. LUD. W  BRZESKU.

Do wszystkich Kół Ludowych w  powiecie 
Brzeskim.

Ze względu na  ciężkie położenie m ate­
rialne wdowy po  śp. K arasiu Stefanii Ka­
rasiowej w Wielkiej W si, pow iat Brzesko, 
Zarząd Powiatowy S. L. uchwalił na po­
siedzeniu w  dniu 1 czerwca 1937 roku na­
łożyć na poszczególne Koła Ludowe obo­
wiązek uiszczenia 1 zł. tytułem dlatku I 
kw oty  te winny wpłynąć do Zarządu po­
w iatow ego na ręce skarbnika najdalej do 
dnia 20 czerwca 1937 roku.

Z okazji urządzenia św ię ta  Ludowe­
g o  w Brzesku w  dniu 16 m aja 1937 Za­
rząd pow iatow y w yraża podziękowanie p. 
Kasprowi Szulcowi I Stanisławowi Dade- 
jowl za zorganizow anie i spraw ne fun'k- 
jonow anie straży porządkow ej, Stanisła­
w ow i Curyle za przygotow anie baterii a r­
tylerii z kosynieram i, o raz kosynierom, 
Kołu Ludowemu w  Dębnie za zorganizo­
w anie w esela krakowskiego, Zarządom  
Kół ludowych Wielkiej Wsi, Milówki, Gra­
biła, Olszyn, za zorganizowanie banderii 
konnej, Mgr. Janowi Japie z Jadow nik za 
zorganizow anie bardzo licznego oddziału 
cyklistów , kapelm istrzow i Serafinowi To­
maszowi 1 Szotowi za udział orkiestry z 
Iwkowej, oraz wszystkim innym, którzy 
się przyczyniłi do uśw ietnienia uroczysto­
ści św ię ta  Ludowego.

Za Zarząd Powiatowy S. L'.
Dr. J. Witek

BACZNOŚĆ POWIAT JAROSŁAW!
Uroczystość poświęcania sztandarów  

Kół S. L. Duńkowłce, Michałówka, Lut- 
ków  1 Zamieć hów odbędzie się w  niedzie­
lę, dnia 13 czerwca br. w  Duńkowłcach 
koło Radymna. Zbiórka o godzinie 9-tej 
rano w  Duńkowicach na pastwisku gro­
madzkim. Szczegóły w  afiszach.
Zarząd Powiatowy Stronnictwa Ludo­

w ego w  Jarosławiu.

BACZNOŚĆ POWIAT JAROSŁAW!
Uroczystość poświęcenia sztandaru Kół 

S. L. Adamówka i Majdan Sieniawski od­
będzie się w niedzielę, dnia 27 czerwca br. 
w  Majdanie Sieniawskim. Zbiórka q godz.

9-itej ran o  w M ajdanie Sieniawskim na 
pastw isku koło 'kościoła. Program  uroczy­
stości: o godz. 10-hej pochód na  nabo­
żeństwo. O godz. 10.30 uroczysta suma i 
poświęcenie sztandarów . O godz. 12-tej 
pochód na zgrom adzenie ludowe na 
pastw isku w Bukowcu. Przegryw ać b ę ­
dzie orkiestra chłopska z Muniny. Zapra­
szam y w szystkie poczty sztandarow e na­
szego powiatu na tą uroczystość.
Koła Stronnictwa Lud, w  Adamówce 1 Maj­

danie Sieniawskim.

POWIAT STOPNiCKI.
Zaw iadam iam , że statu tow y zjazd od­

będzie się w dniu 20 czerwca 1937 r. w  
Stopnicy,, w  lokalu Sekretariatu Stronnic­
tw a Ludowego o godz. 11-tej.

N a zjazd przybędą: Dr. Dąbrowski
Józef, czł. N. K. W., kier. woj. sekr. w 
Kielcach, ob. P rzeko ta  W ładysław  oraz 
Dr. Szczotka z Krakowa. A. Krowa.

BACZNOŚŻ POWIAT LUBACZÓW!
Poświęcenie sztandaru Koła Stronnic­

twa Ludowego w  Łukawcu powiat Luba­
czów odbędzie się w  niedzielę, dnia 20 
czerwca br. w  Łukawcu. P rogram  uro­
czystości zbiórka o godzinie 9-tej rano na' 
pastw isku grom adzkim . O godzinie 10-itej

J a k  w y n ik a  z  raportu  a m e ry k a ń sk ic h
w ła d z w o jsk o w y c h , w  dn iu  w y b u c h u  w o jn y  
w  48 p a ństw ach  św ia ta  m o że  ch w yc ić  za  
broń i w  ciągu jednego  dn ia  b yć  g o to w ym i  
do w a lk i n ie m n ie j, n iż  55 m ilio n ó w  ludzi'. 
A rm ie  regularne, re ze rw y  i rozm aitego  rodza­
ju  w yćw iczo n e  s iły  p om ocn icze  w szy s tk ich  
ty ch  p a ń stw  w y k a zu ją  a stronom iczną  cy frę  
54.412.628 ludzi. C yfra  ta  n ie ob e jm u je  sil 
w o jsk o w y c h  w  C hinach, szacow anych  na  
p rz y n a jm n ie j 1 m ilio n . Z  te j o lb r zy m ie j ilo ­
ści w yćw iczonego  żo łn ierza  na św iecłe, w  
szeregach a rm ij regu larnych  zn a jd u je  się o- 
becnie 6.613.824 lu d zi, p rzy  c zy m  dane te 
ró w n ież  nie o b e jm u ją  Chin.

Jeśli chodzi o poszczególne państw a , S ta ­
n y  Z jednoczone  m a ją  w  a rm ii regu larnej, 
G w ardii N a rodow ej i  w yćw ic zo n ych  rezer­
w ach  474.378 lu d zi, sq za tem  w  szeregu  48 
p a ń stw  św ia ta  1 9 -tym  z ko le i pod  w zg lędem  
p o ten c ja ln e j s iły  zb ro jn e j. W ed łu g  raportu  
sze fa  sz tabu , gen. M alin  Craig‘a, na  dzień  
1 lipca ub. r. regularna  arm ia  S ta n ó w  Z jed ­
n o czo n ych  liczy ła  165.000 lu d zi, a za tem  jest 
10-tą z  rzędu  co do  w ie lkośc i za  W ie lką  B ry ­
tan ią , F rancją , N iem cam i, W łocham i, Japo ­
nią, P o lską , R u m u n ią , H iszpan ią  i R osją .

N a jw iększą  liczebnie  arm ię  na św iecie  
posiada  R o sja  Sow iecka: 1 .5 4 5 .0 0 0  w o jsk

W  związku ze znacznym wzrostem podań 
o paszporty zagraniczne, M inisterstwo Spraw 
W ew nętrznych zarządziło, co następuje:

Ograniczeń paszportow ych nie należy sto ­
sować do osób, które, jako cel zamierzonej po- 
dróży^ podają jedno z następujących państw: 
Austria, Rulgaria, Czechosłowacja, F rancja  
(tylko na wystawę paryską do 31 październi­
ka 1937 r.), F inlandia, Jugosławia, Łotwa, Ru­
m unia, Szwecja, przy bezpośrednich przejaz­
dach drogą m orską i wreszcie Węgry.

Podane wyżej państw a należą . do dwóch 
grup: pierwsza grupa — to państwa, do k tó ­
rych wyjazd może nastąpić bez specjalnych 
ograniczeń walulowych, a mianowicie: Austria, 
Czechosłowacja, F inlandia, Łolwa I Szwecja. 
U. uga grupa — to Bułgaria, F rancja , Jugosła­
wia, Humania i Węgry, do których środki p ła t­
nicze z kraju  mogą być wywożone w postaci 
czeków turystycznych, a nie w postaci efek­
towniej w aluty polskiej.

rano pochód na nabożeństwo. O godzinie 
10.3 uroczysta suma i poświęcenie sztan­
daru. O godzinie 12-tej w południe zgro­
madzenie publicznie na pastw isku _ gro­
madzkim. Przygryw ać będzie orkiestra 
chłopska z Mluininy, pow iat Jarosław . 
Chłopi jawcie się jak  najliczniej!
Kolo Stronnictwa Ludowego w  Łukawcu.

POWIAT RZESZÓW!
Z pow odu Dnia spółdzieczośc! 13 

czerwca b r. odwołuje się zjad Kół Z'W. M. 
W. oraz del. pow., a który odbędzie się w  
dniu 20 czerwca br. o  godz. 10 w  Kieina- 
rowej w sali Domiu Ludowego. Równo­
cześnie podajemy, że w  ćfentu 27 czerwca 
1937 t . o  godz. 10-itej w  sekretariacie Str. 
Lud. w  Rzeszowie odbędzie się doroczny 
walny zjazd zarządów Kól oraz del. pow. 
z następującym  porz. dziennym: 1) Z aga­
jenie, 2 ) Odczytanie protokółu z osta tn ie­
g o , w alnego zjazdu, 3) Spraw ozdanie Za­
rządu z piracy za rok 1936-37, 4) Spra­
wozdanie kasow e, 5) Dyskusja, 6) W y­
bór zarządu na rok 1937-38, 7) W olne
wnioski, 8) Zakończenie. Uprasza1 się 
młodzież W iciow ą należącą do Zarządów  
Kół o obowiązkowe przybycie.

Kawalec Walenty, prez. dd . pow.

reg u la rn ych  t ogółem  '19.490.000 w yćw ic zo ­
n ych  bo jow o  ludzi. Ita lia  posiada drugą z 
rzędu  co do w ie lko śc i arm ię: 6.294.395 w y ­
ćw iczo n ych  ludzi, z  k tó r y c h  1.331.200 (łącz­
nie z 878.200 rezerw y  w  słu żb ie  c zy n n e j)  
zn a jd u je  się w  a rm ii regularnej.

P onad to  F ranc ja  posiada arm ię  liczącą  
658.777 ludzi, N iem cy  —  650.000, W ie lk a  
B ry ta n ia  —  384.780, Japon ia  —  282.000, R u ­
m u n ia  —  222.000, H iszpan ia  —  199.546, 
C zechosłow acja  —  164.000, T u rc ja  —  133 ty ­
sięcy, Jugosław ia  —  131.508, B elgia  —  
91.441, G recja  —  79.795, B razylia  —  66.072, 
P ortugalia  —  60.690, M e k sy k  —  57.376, 3Vf- 
g ry  —  43.813, B ułgaria  —  43.700.

Do g ru p y  pań stw  o średn ie j w ie lko śc i po­
siadanych  a rm ii za liczyć  na leży: A u str ię  m a ­
jącą 38.000, A rg en tyn ę  —■ 36.902, S zw ec ję  -— 
34.179, F in land ię  —  30.337, H o land ię  —  
24.320, Ł o tw ę  —  21.320, L itw ę  —  20.235, 
P eru  —  15.273, K ubę  —  15.042, K o lu m b ię  ■—  
14.748, Chile —  14.652, D anię  —  11.000, U- 
rugw aj —  8514.

Z u p e łn ie  drobne arm ie  posiadają: E k w a ­
dor  —  7556, V enezuela  —  6000, G w atem ala
—  5980, Boliwia  —  5000, P aragw aj —  5000, 
Sa lw ador  —  3370, San  D om inap  —  3094, N i­
karagua  —  2750, H a iti -— 2715 l H onduras
—  1942.

W arunkiem  w ydania paszportów  do k ra ­
jów drugiej grupy jest obowiązek w yaazania 
się zaświadczeniem instytucji dewizowej, 
stw ierdzającym  wpłatę odpow iedniej kwoty na 
ważny do tego k ra ju  czek turystyczny, przy 
czym dzieci do lat 4-ch wolne są od ooowiąz- 
ku posiadania takiej akredytywy.

Zaświadczenia na F rancję  będą wydawane 
z reguły tylko na 14-dniowy pobyt, a przy 
przejeździć morzem na 3-tygodniowy. Opłaty 
paszportow e do wymienionych wyżej krajów  
obniża się w ten sposób, że ta  podstawę obli­
czenia opłaty przyjęty będzie term in 16-dnio- 
wy, zaś przy podróżach, odbywanych morzem, 
2?-dniowy okres ważności pnszportu, za który 
natęży pobrać opłatę w wysokości 40 zł., za 
ckresy zaś dłuższe — kwotę odpowiednio w yż­
szą, paszport miesięczny np 80 zł Przy wy­
jazdach do Rumunii obowiązuje opłatą 40 zł. 
zą miesięczny okres Ważności paszportyu

Każda pani zdobędzie uznanie
jeśli .przygotowane przez nią po traw y  bę­
dą zaw sze smaczne. Nie trudno o  to, gdy 
do dopraw iania po traw  stosuje się  znaną 
i od ła t cenioną M aggiego przypraw ę. Na­
leży zwrócić uwagę, że w M aggiego przy­
praw ie zaw arte są najszlachetniejsze na­
turalne środki przypraweze ł że jest ona 
ńieograntczenie trw ała  oraz. niezwykle 
w ydajna.

Potraw y, do  których dodano kilka kro­
pel MAlGGIego przypraw y, sta ją  się rze­
czywiście sm aczniejsze l organizm  łatwo 
je sobie przysw aja.

PO SZUKIW ANI.
WsZyirtkle czasopisma proszone są o prze­

druk. Poszukuje się następujących osóbt
1. Tekiel Antonina, nr. w Zbrojewsku w 

czerwca 1912.
2. Wieczorek Barbara, ur. w Bobrownikach, 

dn. 16. XI. 1817.
3. Tomalczyk Apolonia, nr. we Wloczkowlc, 

dn. 11. X. 1812.
4. Naehman Genowefa, nr. w Borownlcy, dn. 

15. V. 1800.
5. pilarska Anna, nr. w Pomorzanach dn. 

21. XI. 1927.
6. Krajewski Bolesław, nr. w Marienrode 

(Niemcy) dn. 2. I. 1»22.
7. Nowakowski Marceli, br. w Toref dn. 14. 

XI. 1926.
8. Kolerska Józeia, nr. w OsoweJ dn. 28. XII. 

1912.
9. D u d e k  Weronika, ur. w Grójcu, dn. 2. XI. 

1905.
10. Kowalska Władysława, ur. w Złoczowie, 

dn. 23. IX. 1003.
Wyżej wymienieni powinni we własnym Inte­

resie zgłosić się osobiście lub piśmiennie do 
Syndykatu Emigracyjnego lub Jego Oddziałów.

PODZIĘKOWANIE 
Panu Adwokatowi Dr. Grodziskiemu z 

Krakowa skradam tą drogą serdeczne po- 
cteiękowaiiK! za gorliwą i bezinteresowną 
obronę przed Sądem Apelacyjnym w  Kra- 
kawie,

Szymon Dudek.

DYREKCJA PAŃSTW OW EJ SZKOŁY PO­
ŁOŻNYCH

w  Krakowie komunikuje: W pisy do P ań­
stwowej Szkoły (Położnych w  Krakowie 
odbyw ać się będą w dniach od 1 do W 
czerwca 1937 r. w szpitalu św . Łazarz* 
w Krakowie przy ul. Kopernika L. 17, od 
godz. 8-mej do 1 I-te j przed południem.

1. Kurs trw a  dw a la ta  1 rozpoczyna się 
d n ia  1 października 1937. r., kończy się 31 
lipca 1939 r.

2. Tatkisa egzam inacyjna wywosl 50 zł.
3. Warunki przyjęcia:
a ) w iek od la t 18 — 35;
b ) św iadectw a: urodzenia1, chrztu,

zdrow ia, szkolne, szczepienia ospy, m oral­
ności, przynależności i ślublui; pozwolenie 
m ęża liub rodziców:

c) potw ierdzenie lekarza pow iatow e­
go, że kandydatka d la  danej miejscowości 
jest bezwzględnie po trzebna.

4. K andydatki z śląska  m ają przedło­
żyć zezwolenie .W ojewództwa w  Katowi­
cach.

*5. M ieszkania I utrzym ania w  czasie 
kuirsu szkoła nie daje z powodu braku  in­
ternatu.

jJKUPIEC WIEJSKI"
dw utygodnik, organ Zrzeszenia Kupców 
Wiejskich w numerze 12 przynosi: Kredyt 
kupiecki. —  Co każdy rozpoczynający 
handel włókienniczy o  towarze wiedzieć 
powinien? —  O chłopie kupcu wiejskim.
—  Miód I jagody Jałowcowe. —  Grzyby.
—  Towary kolonialne. — Rynek towaro­
wy. Komunikaty i t. d. Pre mumie rat a rocz­
na 4.50. Adres redakcji i administracji: 
W arszawa, ulica Widok Nr. 11, m. 13.

ó d p o i e l o d z i  J t e d a & e j l

WP. Stanisław Bartków, Lwów. Po wszelkie 
w tej spraw ie inform acje trzeba zwrócić się do 
Zrzeszenia Kupców W iejskich, .Warszawa, ul. 
W idok nr. 11, m. 13.

WP. Jan  Grzywnlak, Wołostków. Ogłosze­
nie nadeszło zapóźno, kiedy już num er był w 
drnkn  i dlatego nie zamieściliśmy. K orespon­
dencję wszelką trzeba nadsyłać przed niedzielą.

WP. Jan  Styczeń, Nledary. Na prenum eratę 
kwotę 4,50 zł otrzymaliśm y.

WP. Mgr. W. Dźnla, Brzozów. Na legitym a­
cje trzeba przysłać pokrycie. „Młoda W ieś“ jest 
organizeją sanacyjną. Koniczynki m ożna zamó­
wić w Związku Młodzieży W iejskiej, K raków, 
Radziwiłłowska 23.

WP. Stanisław Kamiński, pow. Limanowa.
Z powdu postawionych w arunków  „P iasta11 nia 
wysyłamy. Możemy wysyłać tylko w ten sposób, 
jak  dla wszystkich prenum eratorów , przez pocz­
tę. W iersz do druku  nie nadaje się. Spraw o­
zdanie poszło.

WP. Leon Sowa, pow. Gorlice. Zbiorek wter, 
szy otrzym aliśm y deskujem y, kiedyjj się przy*
flM — "*

Młodzież angielska podziwia urządzenie samol olu wojskowego w czasie krajowego „Dnia
Lotniczego*4.

Śily zbrojne świata

Przepisu paszportowe

i



Nie takich obrońców
potrzeba śląskim rolnikom

R oln icy  gó rn o śląscy  n ie je d n o k ro tn ie  d o ­
zn a li ro zcza ro w an ia , w idząc, ja k  ich  p o s tu ­
la ty  n ie  z n a jd o w a ły  należy tego  z ro zu m ie ­
n ia  an i p rzy ch y ln o śc i w  Izbie • R oln iczej, w 
k tó re j  d z ia ła ło  spo ro  jed n o s tek , db a ły ch  
p rzed e  w szystk im  o w łasn y  in te re s . R e p re ­
z e n ta n te m  ty p u  n ieo d p o w ied n ich  p rz e d s ta ­
w ic ie li ro ln ic tw a  w o s ta tn ie j R adzie  Izby 
b y ł je j p rezes, Sztw iertn ia, a sekundow ali 
m u różne R esie, Gajdziki, Godźki, P alarczy- 
k i i  im  podobni. D ow odów  n a  to  n ie  b ra k  i 
p o s ta ra m y  się je  w  n a jb iiż sz j m  czasie u ja ­
w nić.

M ów i się o ró żn y ch  a n tag o n izm ach  i „se- 
p a ra ty z m a c h "  dz ie ln icow ych . O tóż n a  ty m  
p o lu  p. S z tw ie rtn ia  od g ry w ał c iek a w ą  ro lę . 
D ow odem  je s t jego  p ism o z d n ia  11 lu tego  
1934 r. do byłego p rzy jac ie la  p . S z tw iertn i, 
w ydaw cy  gazety  w C ieszynie. M ianow icie  
w gazecie te j u k azy w a ły  się artyku ł} ', d y s­
k w a lif ik u ją c e  p o lity k ę  Izby, w obec czego p. 
S z tw ie rtn ia  w obaw ie  u tr a ty  w p ływ ów  w 
Izb ie , w sw ym  liście do p rz y ja c ie la  p ro s i, 
b y  z a p rz e s ta ł p isa n ia  tych  a rty k u łó w , bo 
„w ybory do Izby w  obecnym  stanie, jaki 
istn ieje  w w ojew ództw ie, m ogą a prawdo  
podobnie z  najw iększą pew nością  dadzą re­
zultat taki, że G. Śląsk zm ajoryzuje Cie­
szyńskie" . Je s t to  z a te m  o tw a rte  i ja s k ra ­
w e s tw ierdzen ie , że C ieszyńsk ie  (czy taj 
S z tw ie rtn ia  i to w arzy sze  z G oleszow a, a  nie 
C ieszyńsk ie) m a jo ry zo w a ło  d o tąd  G órny  
Ś ląsk . A w ięc kto sieje ferm enty dzieln ico­
we: G órnoślązacy czy p. Sztw iertnia? Że p. 
S z tw ie rtn ia  m ia ł n a  ty m  p u n k c ie  sta łe  z a ­
sady , n a  to  d o s ta rczy ł dużo dow odów , ch o ­
c iażby  ty lk o  p rz y  ro z p ro w a d z a n iu  k re d y ­
tów  i su b w en c ji z Ś1 F u n d u sz u  R olnego. 
D ale j, jako członek  rady nadzorczej T ow . 
Osadn. „Ślązak" p. S z tw ie r tn ia  o trz y m a ł 2 
o śro d k i łącz n e j ob ję to śc i 130 h a  z m a ją t­

k ów  p a rce lo w an y ch  w K rzyżow icach . D zialal-

>

J iw n ik a  Ś lą s k a

MIKOŁÓW. (Zamach samobójczy).
W  Mikołowie targnął się na swe ż y ­

cie 4S-letni Antoni S., zażyw ając w  tym  
celu większej dawki kw asu solnego. W  
stanie groźnym przewieziono S. do miej­
scowego szpitala. Pow odem  usiłowanego 
samobójstwa były  niesnaski rodzinne.

ŚWIERKLANY DOLNE. (Pożar).
W  poniedziałek nad ranem wybuch! 

pożar na strychu domu Franciszka Kopca 
w  Świerklanach Dolnych. Dom spłonął 
doszczętnie w raz  z znajdującymi się na 
strychu różnymi sprzętami. P ow sta ła  
szkoda sięga 3 tysięcy zł. (K)

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Na szosie asfaltowej pod M iko low enr  

Kamionką w y d a rz y ł  • się zeszłego tygo­
dnia w ypadek  samochód owy. Jadący  
wielką szybkością samochód osobowy 
Si. 8005, należący do Pszczyńskiego 
Bractw a Górniczego, w padł całą siłą na 
samochód osobow y Śl. 7970, wskutek cze­
go oba w ozy  zostały  ciężko uszkodzone. 
Winę ponosi kierowca samochodu 
Pszczyńskiego B rac tw a  Górniczego, k tó­
ry usiłował w yprzedzić  autobus, me zw a­
żając na to, że z przeciwnej s trony  nad­
jeżdża drugi samochód osobowy. 

7LODZIFJE Z POW . PSZCZYŃSKIEGO 
ZA KRATAMI.

Policja pszczyńska zlikwidowała szai- 
kę zawodowych złodziei. Aresztowani 
zostali kilkakrotnie karami za kradzieże: 
Jan  Początek, Franciszek Obetkon i pa­
ser Herman Biela z Pszczyny. Szajce tej 
udowodniono kradzieże na szkodę hurto­
wni Monopolu Spirytusowego w  P szczy­
nie, oraz Franciszka Noconia, Zofii Koe- 
nigowej i Jana Urbanka -  z Starej Wsi. 
Początek  był poszukiwany przez Sąd 0 -  
k ręgow y w  Katowicach dla odbycia 7- 
miesięcznej k a ry  więzienia za kradzieże, 
został więc odstawiony do więzienia ka­
towickiego. Pozosta łych  aresztowanych 
osadzono w  więzieniu Sądu Grodzkiego 
w  Pszczynie.

GOLASOWICE. (Pożar od pioruna).
W  zeszłym tygodniu podczas burzy 

uderzył piorun w  zabudowania rolnika 
Jana Kubeekiego w  Golasowicach, w y ­
wołując pożar, k tóry  strawił stodołę 
z paszą i inwentarzem rolniczym. Poza  
tym spłonął chlewik i szopa drewniana. 
Ogień objął drewniane zabudowania tak 
szybko, że nie udało się z chlewika w y ­
ratować świni, k tóra  się spaliła.

ność taka nasuw a różnego rodzaju  refleK- 
sje. Jak k o lw iek  p. S ztw iertn ia  jest, rzec 
m ożna, n a jm ło d szy m  p a re c la n tc m , to je d ­
n a k  na  sk u tek  odd łużen ia , p rz e p ro w a d z o n e ­
go przez sam o Io w . O sadn . „Ś lązak " , skre­
ślono m u olbrzym ią sum ę długu, jaki m iai 
w stosunku do „Ślazaka", bo okrąkłe 100 
tysięcy  złotych . T ak iego  p rezen tu  z ca łą  
pew nośc ią  żaden  z ro in ik ó w -p a rce lan tó w  na 
G. Ś ląsku  n ie  o trzy m ał.

P o d o b n y ch  p rzy k ład ó w  z dz ia ła lnośc i 
„ sp o łeczn e j"  p. S z tw ie rtn i m o żn ab y  p rz y ta ­
czać  bez ko ń ca , lecz sk u tk ó w  je j tak" ła tw o  
się n ie  w y k o rzen i. Bo to , że dziś w Izbie 
R o ln iczej ta k  m ato  u rzęd n ik ó w -Ś lązak ó w , 
to  zasługa  S z tw ie rrn i i jego  pom ocn ików . 
P ro w ad z ili on i ta k ą  p o lity k ę  p e rso n a ln ą , 
że u rz ę d n ik a m i Izby  b y li w sw oim  czasie 
o b y w ate le  ro sy jscy  i czechosłow accy , a do ­
p ie ro  pod  n ac isk iem  op in ii p u b liczn e j s tan  
ten  zo s ta ł n ap raw io n y .

N a tle  pow yższego s ta n u  rzeczy  chyba 
m ow y być  n ie  m oże, ab y  p. S z tw ie rtn ia  
m ógł w przyszłość i ro śc ić  sobie p re te n s  je 
do z a jm o w a n ia  jak ieg o k o lw iek  s tan o w isk a  
spo łecznego . T o też n ie  p ró b u je  on s tan ąć  
do żad n y ch  w yborów , n a to m ia s t zab iega o 
m a n d a t do Izby  z... n o m in ac ji. A pon iew aż 
chce się n a  w szelk i w y p ad ek  czuć w Izbie 
m ocnym , a m oże s tan o w isk o  w Izbie do tąd  
za jm o w a n e  p rz e k a z a ć  sw em u p o to m stw u , 
w ięc ja k  się do w iad u jem y , m a n d a t z n o m i­
n ac ji m a  rów n ież  o trzy m ać  jego  syn K arol 
S z tw ie rtn ia  z G oleszow a. Czyżby p reze su ra  
w Izb ie  R o ln iczej b y ła  dziedz iczną  jak  po 
k ró lu ?

Z obaczym y, czy te  n o m in ac je  n a s tą p ią ?  
Je s te śm y  bow iem  m ocno  p rz e k o n a n i, że 
m ia n o w a n ia  pp . S z tw iertn ió w  są  aD solutnie 
n iem ożliw e i w ierzym y, że p. w o jew oda te ­
go n ie  uczyn i. (R)

Właściciel zabudowań, Kubecki do­
znał w  czasie ratowania swego mienia 
poparzeń. Szkoda w yrządzona przez po­
żar  w ynosi przeszło 2.000 zł.

p o w i a t  d j t ł o ć s A o

Jaworze. (Nieszczęśliwy v  ypaddx),
Na miejscową strzelnicę małokalibrowa 
udało się dwóch kalcgow, a to 19-letni 
Jan Nikiel, uczeń VII. ki. gimnazjum w 
Bielsku i 16-Ietni Paweł Kobiela. W chwi­
li, gdy Kobiela ładował fłobert, stał przed 
nim jego kolega Nikiel, (niczem tarcza) a 
przez nieostrożne manipulowanie flobert 
wypalił i pocisk ugodził stojącego przed 
lufą Nikła. Kulla przeszła na wylot przez 
pierś. Stan Nikła jest groźny.

Z powyższego wypadku wynika, że 
panowie instruktorzy na strzelnicy mało­
kalibrowej w Jaworzu za mało zwracają 
uwagi na zachowanie .wszelkiej ostrożno­
ści podczas manipulowania bronią palną.

P o w i a t  ^ i o s s y n

Cieszyn, (Ciekawy ztoWziej). Do
niezauikniętego mieszkania p. Kwiatkow­
skich w Cieszynie, Stary Targ  4 dostał się 
złodziej, który skradł większą ilość go­
tówki, 2 zegarki ora.z papiery wartościo­
we. Pono ten sam złodziej włamał się do 
biura „niezależnej" sanacyjnej o rgariiza- 
cji p. t. N. Ch, Z P., która ma pomiesz­
czenie w  tym samym domu i skradł znacz 
ki partyjne tej organizacji — chyba na 
pamiątkę?!

„Złodziej widocznie, zabierając znacz­
ki partyjne N. Ch. Z. P. przypuszczał, że 
będą one miały kiedyś - bezcenną wartość 
historyczną".

Komunikat pow. lekarza weterynarii. 
Powiatowy lekarz weterynaryjny donosi, 
że wścieklizn* u psów w gminach: Cie­
szyn, Brzezówka, Dzięgielów, Dębowiec, 
Kończyce Wielkie, Pogwizdów, Pruchna, 
Ochaby, Zamarski., Puńców, Haźlach, 
Leszna Górna i Skoczów uznana została

za wygasłą. Natomiast stwierdzono wście­
kliznę u psa będącego własnością leśni­
czego Kupki w Górkach Małych, wobec 
czego zarządzono kontumację w gminach 
Górki Malc, Górki Wielkie i Brenna.

Brenna. (Nowy sekretarz). W nnejscc 
dotychczasowego sekretarza gminnego p. 
Zubika, który odszedł na posadę do 
Lwowa, zgłosiło się aż 28 kandydatów. 
Wydział gminny ustanowi! sekretarzem 
miejscowego obyw. p. Józefa Pietrzyka, 
absolwenta gimnazjum.

Kończyce Wielkie. (Walne zebranie 
Kasy spółdzielczej). W dniu 2 maja for. 
odbyło się tutaj Walne zebranie Kasy 
Spółdzielczej, na którym Zarząd i Rada 
Nadzorcza zrezygnowały. Na przewodni­
czącego nowego Zarządu wybrano Karola 
Żyłę, rolnika, a na przewodniczącego Ra­
dy Nadzorczej ponownie kiei, szkoły Fr. 
Bagińskiego.

WPISY DO GIMNAZJÓW 
CIESZYŃSKICH.

Dyrekcje Gimnazjów cieszyńskich p ro­
szą o ogłoszenie następującego komuni­
katu w kronice Szanownego pisma:

„W pisy do klasy I-szej". Niezależnie 
od indywidualnych zgłoszeń uczniów do 
I klasy przez szkoły powszechne, rodzi­
ce kandydatów  do I k 'as mają wpisać o- 
sobiście w  Dyrekcji jednego luo drugiego 
zakładu i przynieść m etrykę urodzenia 
oraz 10 zł. jako taksę egzaminacyjną. 
W pisy przyjmują Dyrekcje w  czasie od 
1— 14 czerw ca br. włącznie.

Egzamin w stępny odbędzie się ania 17 
czerw ca dla uczniów zamiejscowych, zaś 
18 czerw ca dla uczniów miejscowych. 
Egzamin wstępny  dia uczniów zgłaszają­
cych się do klas II do IV odbędzie się 
dnia 19 czerwca.

Egzaminy do I klasy liceów w  Cieszy­
nie, t. j. humanistycznego, (w Gimnazjum 
Klasycznym) oraz liceum bifurk.acyji.ego 
matematyczno-f.zycznego i biologicznego 
(w Gimnazjum matemat.) odbędą Się w 
dniach 21 czerw ca pisemny, a 22 i 23-go 
czerwca ustny. W pisy  do liceów odbędą 
się w  czasie od 16 do 20 czerwca. Ucz­
niowie mają przedłożyć świadectwo u- 
kończenia gimnazjum nowego typu oraz 
metrykę urodzenia. Początek  egzaminu 
we wszystkich  terminach o godz. 8-mej.

Cieszyn, dnia 31 maja 1937 r.
Franciszek Bogocz, dyreKtor.

NOWY ŚRODEK DO ZWALCZANIA 
SZKODNIKoW

Na rynku pojawił się -nowy krajowy 
preparat „Nitox“, który, jak doświadcze­
nia wykazały, jest niezmiernie skuteczny 
na mszyce, czerwce, niektóre meowłosio- 
n,e gąsienice, a tak ie  naT przędziorka 
(czerwonego pajączka), na którego do­
tąd nie było odpowiedniego środka.

„NITOX‘‘ jest płynnym preparatem, 
króry stosuje się w roztworach wodnych 
do opryskiwania opanowanych przez 
szkodniki roślin. «

Do zwalczania większości szkodników 
wystarcza jednorazowe opryskiwanie, je­
żeli jednak chodzi o zwalczanie „Przę- 
dziorka“, to należy zastosować 2—3-kirot- 
ne opryskiwanie, aby zniszczyć wylęgają­
ce się w tym czasie z jaj szkodniki. ,,Ni- 
tox‘‘ bowiem, tak jak większość prepe- 
ratów chemicznych kontaktowych zwal­
cza larwy i ow ady dorosłe, nie niszczy 
jednak ich jaj. «

Poza nieszkodliwością dla Judzi „Ni- 
tox‘‘ posiada i tą wielką zaletę, że sku­
teczny jest już w bardzo słabych roztwo­
rach, bo 0,1—0,2 proc., tj. 10—20 gramów 
na 10 litrów wody, dzięki czemu pomimo 
pozornie wysokiej ceny sprzedażnej, koszt 
stosowania jest niski i wypada znacznie 
tamej od innych preperatów.

Dzięki niskim kosztom • stosowania, 
wysokiej skuteczności i nieszkodliwości 
dla 'udzi, „Nitox“ powin.en znaleźć zasto­
sowanie nie tylko w sadownictwie i na 
roślinach ozdobnych, lecz także i w' upra­
wie warzyw i roślin przemysłowych.

Szczegółowych intormacji i pouczeń o 
tym nowym preparacie udzielają:

Sp. AKC „AZOT“ w JAWORZNIE i 
Towarzystwo Rolnicze Bielsko -  Biała, w 
Bielsku, Białej i Skoczowie. '

CIESZYN. (Piękny kwiatek sanacyj­
nej biurokracji). Jak się dowiadujemy, 
gmach gimnazjum kupieckiego w  Cieszy­
nie należał w  połowie do Zarządu miasta 
Cieszyna. P rzed  kilku laty jakie gorliwy 
niurokrata cały gmach bez wiedzy gmrny 
przepisał w  księdze gruntowej na włas 
ność Skarbu Państw a, k tóry  w  dodatku 
domaga się .od gminy zwrotu c z y n sz u .w  
kwocie 16 tysięcy zł.

W  obronie swych p raw  gmina zmuszo­
na jest w ystąpić  na dregę sądową.

ÓZekta Htedetmca
Moiściewy! 
T ak  mi jaKO- 

sikej w  żo łą d k i  
wierci, że nie 
yyiern czych a- 
spoń kany tego 

przemierzłego 
gazu nie połkny- 
ła. Cichym du- 
chym zaczęli już 
kole Cieszyna 
zakłodać ty  ko­
cowe seka to ry  I  
t rzeba być ml- 
lonisko opater-  
nym, coby czło- 
w i e k  n i e  
wsiąknył. D yć 
to wiycif lu- 
dsczkowie, ju i  
jest dość tej su- 
meryje na świę­
cie i rozmaitych 
sekatur a  po- 
rząd cosi nowe­
go wym yśla ją .

  _ T rzeba  b y  sle jeszcze było dowie­
dzieć jak dłogo też bedzie trw ała  służbai 
w  takim lagrze. Gdo wie, czy aspoń nie 
trzy  roki, Do sie tam żodnym u ministro­
wi nigdy nie spieszyło. A Kocowi sie teŻ 
nie śpieszy, widocznie musioł abrych- 
tonk rekrucki brać  jeszcze za austry jac-  
kich czasów. Jak se człowiek lak w sz y ­
stko rozwozy, jagi to jest na tym  św ię­
cie, to sie ani iilma czymu dziwić. Aust- 
ryje już dawno czechmani zebrali, ale tvń 
duch „paterlangsam" jeszcze pozostoł.

Ludziom lesz to strasznie dziwno by ­
ło, czymu tak na cieszyńskim rotuzie na­
stąpiło rozdwojeni prześwietnego ciała 
radzieckiego. S fało sie to tak, że pon
kandydat Szuścik przeciepnył burmi­
strzowi w  ulotce, że siedzi we związku 
śląskich katolików. Już baji byli tacy, co 
powiadali, że to skyrzewi. tego, coby b y ­
ła podstaw a kandydatury , bo podia usta­
wy gminnej ni mogom zasiadać w  Radzie 
bardzo bliscy przociele. A w  sanacyji to 
pokrewieństwo jest bardzo bliski. Alech' 
sie dowiedziała, że  od tego by  tam aji 
była_ dyspynza i tosz słyszym, że lya
pod da l  państw ow o-tw órczego  twórczego 
.rlubu sie dokonoł w  s trachu przed tym  
miejskim sekatorem. Ci panoczkowie, co 
tam ga mtuzie zasiodajom, majom ponie- 
kierzy dość spórne paniczk:, i seka tu ry  
jest doma dość, gor jak sie tak po posie­
dzeniu przechodzi o sztwortej nad ra-
nym. \  jakby tak na rotuzie tesz jesz­
cze mioł być sekator, toby  tego nie jedyn 
nie wydziei żoł. Fojt cieszyński, jusz tesz 
jako siarszo doświadczono osoba, mo 
moc wyrozumienio dlo takich ludzkich u- 
łomności i tosz to tak chytrze uradzili, że 
na rotuzie w  Cieszynie sekatora  nie be­
dzie. P o  staremu zostanie N ch. z p. 1 
Z w. SI. Katolików. Ale jako na tym pon 
Suścik wyńdzie, tosz jeszcze nie w iym y.

Jyny mi tesz ludeczkowie wyboczcie, 
co to czytać bodziecie, bo jo tam żodne- 
go zgorszeniu robić nie myślem i nic bvcn 
ani spominała o tych cieszyńskich pa- 
niczkach, dyby to nie było z politykom 
taki pomieszane. Mój nieboszczyk Jurek, 
tesz klesi hańdowni był w  Porębie  rad- 
nim, ale on, świec Panie  nad jego du­
szom, po posiedzeniu do Narodowego nie 
zoglondoł i joch tam nigdy  nie musiała 
czekać do drugi go dnia na to. co sie na 
rotuzie uradziło. I był spokój i zgoda. A 
dzisio zaś to jest inaczyj.

Jeny  tesz ludeczkowie nie troccie na­
dzieje, bo sie to w szystko jeszcze musi 
naprawić.

P .  t r  3 7 .  P od e jm i j  l ist  i prze ­
syłkę . N ie  śmiej  s ię  p r z y  o d b io ­
rze. B ędz iesz  mi w d z ięcz n a ,  g d y  
zobaczysz ,  jak c u d o w n y  pnrysk  
nad a je  o b u w iu  pasta Erdai .  O c z e ­
k u ję  więc odpow iedz i .  Cz. Ż. 37. 
T a jem ruca :  U ź v ć  jak na jm nie j
p a s ty  Erdal ,  ale p o le io w a ć  m ięk ­
kim su k n e m  aż  du  l ś n i ą c e g o  p o ­
ły sku .

Okazja!
Z p o w o d u  p o d es z łeg o  w ieku  wła­
ściciela jes t  d e  n a b y c i e

gospodarstwo
o k o ło  30 m o rg ó w  w  o ko l icy  
G o leszow a .  V 'iadom óści  w A dm . 
SI. G aze ty  Ludow ej .

„ W a l n e  d l a  r o l n l k ó y r "  g o r
s p o d a rs tw o  r o l n e . 9 mg. g ru n tu  
8 A  o rn eg o  U  sa d u  172 d rzew  
o w o c o w y c h  n o w y  dom m u ro w a n y  
7 ub  kacji  sta jnfa  s to d o ła  w  o k >  
l . c y  Rzeszowa tan io  sp rzed a m  —  
H a r ry  Sp iroń  Rzeszów  J a g i e l lo ń ­
ską  10.

♦  CENNIK O GŁOSZEŃ: ♦

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  60 gr. 
Zwykłe ogłoszenia na stri 6-szpalt, za I wiersz mm . . 25 gr! 
W tekście na str. 4-« zpait. za 1 wiersz m m .................... 50 gr.

Strona ofltossoft osiolf sl« na t  sapali. —  Strona tokstu daPoli sl« na 4 szpalty,
Drobne ogłoszenia za słowo 15 gt. najmniej 
C ał? strona 4 szpaltowa w tekście 
Cała strona tytułowa

3 zl. 
JO z.. 

OUO ZL

strona b-izpaóowa po te t ś r ie .................................  351* zł.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na o6iato!ej stronie 

50*;, drożej.sw/wwiw UH -I.. » « • • « • OWO LU i»U ■/* flrOZeJ.
O p ł ę s i e a l a  t y lk e  xa  s o l ó w k ą .  — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dma ogłoszenia. -  Od ogłoszeń długoterminowych I Biurom ogłoszeń 
Wychodzi raa w tygodniu.  ̂ rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100V, drożej._________ _________________  W ychodzi raz w tygodniu.


